
W Budapeszcie
rozpoczęty się rozmowy
w sprawie wycofania
woistc rscteactfiicli 
z Węgier

BUDAPESZT (PAP). Węgierska agencja prasowa 
MIT ogłosiła komunikat następującej treści

W sobotę, w gmachu parlamentu w Budapeszcie roz­
poczęły się rokowania między przedstawicielami sil zbroj­
nych Związku Radzieckiego i Węgier. Rokowania prowa 
dzą ze strony węgierskiej minister stanu Ferenc Erdci, 
generał Pal Maleter, generał Istvan Kovacs i pułkownik 
Szueca, a ze strony radzieckiei generał Malinin, generał 
Stiepanow i generał Czełbanin .

O wynikach rozmów do chwili zamknięcia numeru 
nie mieliśmy informacji.

W dalszym komunikacie MTI czytamy:
— Jak już donosiliśmy, 3 listopada w południe ko­

misja, do której wchodzą dowódcy armii węgierskiej i 
radź eckiej, podjęła rozmowy w Budapeszcie. Obie stro­
ny przedstawiły swój punkt widzenia na problemy tech 
niczne, związane z wycofaniem wojsk radzieckich z Wę­
gier. Członkowie komisji postanowili następnie zebrać 
się znów o godz. 22, po przestudiowaniu swych wzajem­
nych stanowisk, jednakże delegacja radziecka zaznaczyła 
już obecnie, że na Węgry nie przybędzie żadna nowa jed­
nostka armii radzieckiej.
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Egzekutywy
Wojewódzkiego PZPR

do organizacji partyjnych
tu moi- gdańskim

BUDAPESZT (PAP). W so 
botę w południe specjalny ko

Ehipa
polskich nurków 
u celu wyprawy
— Bambaju
PRO otrzymuje 
dalsze oferty

Pierwsza wyprawa pol­
skich ratowników poza wody 
Bałtyku przybyła do celu 
swej podróży. Przekształcony 
w statek - bazę motorowiec 
„Noteć“ wraz z 30-osobową 
ekipą nurków i specjalistów 
PRO dziś zawinie na redę por 
tu w Bombaju. V* najbliż­
szych dniach nasi ratownicy 
rozpoczną przygotowania do 
wydobycia z dna morskiego 
trzech zatopionych statków 
pasażerskich — „Lakshmi“, 
„Dipavati“ i „Ramdas“.

Praca ekip PRO będzie za­
daniom trudnym głównie ze 
względu na warunki tropika] 
ne. Podczas gdy u nas nadeho 
dzi zima, tam temperatura 
dochodzi do + 30 stopni C.

W drogę do Indii m/s „No­
teć“ wypłynął 4 września br, 
a 17 października przepłyną! 
Kanal Sueski. W 6 dni póź-
• Dokończenie na str. 2

respondent PAP telefonował] 
z Budapesztu:

Miasto jest całkowicie spo­
kojne. Najważniejszy jest 
fakt, że część budapeszteń­
skich fabryk podjęła dziś pra 
cę. Stopniowo rusza komuni 
kacja miejska, czynne są nie­
liczne jeszcze linie tramwajo 
we oraz niektóre linie auto­
busowe. Coraz więcej jest o- 
twartych sklepów — już nie 
tylko spożywczych.

Prasa węgierska potwierdza 
wiadomość o ruchach wojsk 
radzieckich. Korespodenci a- 
merykańscy, którzy utrzymu 
ją łączność ze swymi kolega­
mi w terenie, twierdzą jed­
nak, że ich zdaniem ruchy 
wmjsk radzieckich należy o- 
cenić jako manewr zmierzają 
cy do ich wycofania.

Egzekutywa KW PZPR wi­
ta patriotyczną postawę klasy 
robotniczej, młodzieży oraz 
całego społeczeństwa Wybrze 
ża, wyrażoną w przełomo­
wych dniach obrad VIII Ple­
num KC PZPR. Egzekutywa 
KW wita z uznaniem i udzie­
la pełnego poparcia cennej 
inicjatywie klasy robotniczej 
i młodzieży oraz inteligencji 
pracującej, przejawiającej się 
w powoływaniu rad robotni­
czych samorządów robotni­
czych, komitetów7 obywatel­
skich. milicji robotniczej oraz 
innych organizacji, stawiają­
cych przed sobą zadanie przy­
spieszenia demokratyzacji na 
szego życia, zapewnienia bez­
pośredniego udziału mas pra­
cujących w zarządzaniu go­
spodarką narodową i w rzą­
dzeniu państwem.

Egzekutywa KW PZPR wy­
raża uznanie tym członkom 
partii, akywistom i organiza­
cjom partyjnym, które nie 
poddały się nastrojom dezo 
rientacji i bierności, które 
najszybciej zrozumiały ko­
nieczność poparcia słusznych 
postulatów klasy robotniczej 
i w wielu wypadkach stanęły 
na czele tych żądań. Egzeku­
tywa podkreśla również po­
zytywną rolę prasy i Rozgłoś­
ni Radia i dziennikarzy Wy­
brzeża, którzy w tych decydu 
jącyeh dniach przejawili

nego i wyczekującego stano­
wiska, zajętego przez byłe kie 
rownictwo KW — większość 
organizacji partyjnych znala­
zła się na uboczu ostatnich 
wielkich wydarzeń politycz­
nych. Podobny stan zaistniał 
również w wielu komitetach 
powiatowych, miejskich, w 
poważnej części aparatu par­
tyjnego.

Aby zlikwidować stan tym 
czasowości i wyczekiwania 
istniejący w wielu komite­
tach partyjnych, w POP i w 
terenowych organach władzy 
ludowej oraz usunąć wszyst­
kie przeszkody hamujące od­
rodzenie partii i demokraty­
zację — Egzekutywa KW — 
zgodnie z uchwałą ostatnie­
go rozszerzonego Plenum KW 
— uważa za niezbędne podję­
cie następujących kroków:

1) Przeprowadzenie zmian 
w aparacie partyjnym KW,

Prezydent Eisenhower
o stosunkach
gospoda rczy eh 
polsko-amerykańskich

NOWY JORK (PAP). Pre­
zydent Eisenhower wygłosił 
przemówienie, transmitowa­
ne przez telewizję. W prze­
mówieniu tym prezydent Ei­
senhower nawiązał m. in. do 
zmiany kierownictwa partii 
i rządu w Polsce, oświadcza­
jąc:

„kierownictwo to, jak się 
zdaje będzie się szczerze sta­
rało służyć narodowi pol- 

jskiemu“.
Poruszając sprawę stosun­

ków gospodarczych polsko - 
amerykańskich, prezydent 
powiedział: „Jesteśmy już od 
kilku dni w kontakcie z no­
wym rządem polskim, jeśli 
chodzi o tę spravvę. Oświad­
czyliśmy również publicznie, 
że nie żądamy przyjęcia ja-

KP i KM, które idą w kierun 
ku poważnego zmniejszenia 
etatowego aparatu we wszyst 
kich wydziałach, zwolnienie 
z aparatu towarzyszy, któ­
rych postawa nie gwarantu­
je prawdziwego udziału in­
stancji w kierowaniu proce­
sem demokratyzacji. Egzeku­
tywa w osobnym komunika­
cie poda do wiadomości, jacy 
towarzysze zostali przesunię­
ci z aparatu KW do innej pra­
cy.

Sądzimy, że te same posu- ,
nięcia powinny nastąpić w WARSZAWA (PAP). W Jacobs przyjęty został przez 
aparacie KP i KM. Jednocześ związku ze złożonym oświad- wiceministra spraw zagrarucz 
nie przestrzegamy przed po- czeniem prezydenta Eisenho-j nych J. Winiewicza. Ambasa- 

mogą- wera oraz oświadczeniem je

kiejkolwiek szczególnej for­
my ustroju społecznego jako 
warunku naszej pomocy eko 
nomicznej.

Z uwagi na Związek Ra­
dziecki postaraliśmy się rów 
nież wyraźnie usunąć wszel­
kie fałszywe obawy, że mo­
glibyśmy traktować nowe 
rządy w krajach wschodnio - 
europejskich jako potencjal­
nych sojuszników wojsko­
wych“. » • *

Rzecznik prasowy Białego 
Domu Hagerty powołał się 
na oświadczenie prezydenta 
Eisenhowera i dodał, że am­
basador Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie Jacobs za 
pytywał o stanowisko rządu 
polskiego w tej sprawie.

Stanowisko polskie
chopnymi decyzjami, 
cymi skrzywdzić oddanych i g0 rzecznika prasowego, ze 
ofiarnych pracowników apa- rząd Stanów Zjednoczonych 
ratu. Zasada postępowania za pośrednictwem swego am- 
wobee nich powinna być zgod basadora w Warszawie zaofia 
na 2 uchwałą VIII Plenum rował Polsce pomoc gospodar 
KC PZPR, mówiącą o ko- Czą, Polska Agencja Prasowa

została upoważniona . do 
stwierdzenia co następuje:

1. W dniu 25 października 
br. ambasador Stanów Zjed­
noczonych w Warszawie J.

nieczności przeciwstawiania 
się jakimkolwiek aktom dy­
skredytowania w opinii spo­
łecznej uczciwych i oddanych
• Dokończenie na str. 3

Anglia nie podporządkowała się
decyz|i Zgromadzenia Ogólnego IZ 
w spnm przerwania działań wojennych

Wszystkie dzienniki i pisma i szczególną aktywność polityca 
węgierskie zamieszczają wezj ną i organizatorską, 
wania do całkowitego przer-j Egzekutywa stwierdza jed- 
wania strajku. | nocześnie, że w wyniku bier-

Na nocnym posiedzeniu 
Rady BezpieczeńsUua 
omawiano
sprawę Węgier

pt.

Ma stronie 2
zamieszczamy

artykuł
„leszcze raz 

esy tylko 
minister?“

W tragicznym
vtytiadku
w kopalni
„Łagiewniki"
igi
8 górników

KATOWICE (PAP). W 
dniu 2 listopada w kopalni 
„Łagiewniki“ nastąpił wy­
buch, który spowodował 
śmierć 8 górników, trzech 
górników zostało rannych.

Rodziny ofiar wypadku Mi 
nisterstwo Górnictwa Węglo 
wego otoczyło troskliwą opie. 
ką. Równocześnie została po­
wołana specjalna komisja do 
zbadania przyczyn wypadku. 
W skład jej wchodzą wybitni 
specjaliści z dziedziny bezpie­
czeństwa pracy w kopalniach. 
Oprócz tego zaproszono jako 
konsultantów rektora Akade 
mii Górniczo - Hutniczej w 
tfi Krakowie prof, dr Witolda 
l^udryka oraz przewodniczą­
ce.:, o Państwowej Rady Gor- 
n ej prof, dr Bolesława Kru 
j kiego.

Jak się przypuszcza, przy-
- ną wypadku był wybuch 

pyłu węglowego który uległ
rozproszeniu przy wykoleje­
niu BŻD wózków.

&

NOWY JORK (PAP). W nocy z piątku na sobotę 
bradowała tutaj Rada Bezpieczeństwa na temat sytuacji 
na Węgrzech. Posiedzenie Rady trwało do wczesnych go 
dżin porannych. Żadnej decyzji nie powzięto. Dalsze o- 
brady wyznaczono na 3 bm., godz. 21. Do chwili zamknię 
cia numeru nie mieliśmy jednak wiadomości o przebiegu 
wieczornego posiedzenia Rady.

doA oto przebieg posiedzenia 
nocnego:

Delegat Stanów Zjednoczo 
nych Cabot Lodge oświad­
czył, że zadaniem Rady Bez 
pieczeństwa jest „zastanowię 
nie się nad tym, co mogą u- 
czynić Narody Zjednoczone 
w celu przyjścia z pomocą 
dzielnemu narodowi wągier 
skiemu”. Lodge wysunął su 
gestią, aby sekretarz generał 
ny ONZ skomunikował się 
z rządem budapeszteńskim 
w celu upewnienia członków 
Rady, iż delegat Węgier w 
ONZ jest „rzeczywistym re 
prezentantem” swego kraju.

Delegat Wielkiej Brytanii, 
Dixon, oświadczył, że we­
dług jego wiadomości na te­
rytorium Węgier odbywają 
się w dalszym ciągu ruchy 
wojsk radzieckich.

Po przemówieniach delega 
tów Kuby i Peru zabrał głos 
przedstawiciel Związku Ra 
dzieckiego Sobolew. Oświad 
czył on, że sytuacja na Wę­
grzech nie uzasadnia obecne 
go nadzwyczajnego posie­
dzenia Rady Bezpieczeństwa. 
Sobolew zacytował oficjal­
ne oświadczenie rządu ra­
dzieckiego, w- dług którego 
„wiadomości o przybywaniu 
na Węgry nowych oddziałów 
radzieckich — m. in. oświad 
czenie Nagy ego w tej spra­
wie — są zupełnie nieuzasad 
nione’’. Sobolew przypom­
niał, że na prośbę rządu wę 
gierskiego wojska radzieckie 
■".'stały wycofane z Budapei 
-■ztu. Mówca podkreślił, że 
akcja mocarstw zachodnich 
w sprawie Węgier jest „ma

newrem , zmierzającym 
odwrócenia uwagi świato­
wej opinii publicznej od a- 
gresji brytyjsko - francus­
kiej na Bliskim Wschodzie.

Po Sobolewie przemawia 
li jeszcze przedstawiciel 
Francji oraz delegat czang- 
kaiszekowski.

—@----

Choroba Duliesa
NOWY JORK (PAP). Ame­

rykański sekretarz stanu 
John Foster Dulles zachoro­
wał nagle dinia 3 bm.

Jak donoszą z Waszyngto­
nu, jest to atak ślepej kiszki.

OŚWIADCZENIE 
H AMMARSK JOELD A

NOWY JORK (PAP). W 
związku z zakończeniem o- 
brad nadzwyczajnego posie­
dzenia Zgromadzenia Ogólne 
go NZ sekretarz generalny 
ONZ Dag Hammarskjoeld 
złożył oświadczenie przed­
stawicielom prasy.

Hammarskjoeld oświad­
czył m. in., że zażądał od W. 
Brytanii, Francji i Izraela 
podporządkowania się u 
chwałom Zgromadzenia
Ogólnego i przerwania w 
związku z tym natychmiast 
działań wojskowych oraz wy 
cofania wojsk z Egiptu.

Sekretarz generalny ONZ 
mianował trzyosobową ko­
misję obserwatorów, która 
ma codziennie składać spra­
wozdania na temat sytuacji 
w Egipcie i realizacji posta­
nowień Zgromadzenia Ogól­
nego przez walczące strony. 
Na czele komisji stoi dr 
Ralph Bunche.

ODPOWIEDŹ EGIPTU
NOWY JORK (PAP). Sta­

ły delegat Egiptu w ONZ po 
wiadomi! w piątek wieczo­
rem sekretarza generalnego 
ONZ, iż rząd egipski akcep­
tuje rezolucję, przyjętą 2 
bm. na nadzwyczajnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Rząd egipski zastrzega się 
jednocześnie, że akceptacja 
,nie oznacza zastosowania 

się do rezolucji (przewidują­
cej m. in. przerwanie ognia) 
w wypadku kontynuowania

agresji przez atakujące siły 
zbrojne Izraela- W. Bryta­
nii i Francji.

ANGLIA ODRZUCA APEL 
ONZ

LONDYN (PAP). Premier 
Eden przemawiając w sobo

W Egipcie

dor Jacobs wyraził w rozmo­
wie gotowość rządu Stanów 
Zjednoczonych udzielenia Pol 
see pomocy gospodarczej, o 
ile rząd polski pomocy takiej 
zażąda.

W toku tej rozmowy odpo­
wiedziano ambasadorowi Ja- 
cobscwi, że rząd polski stoi 
na stanowisku rozwiązania 
trudności gospodarczych Pol­
ski między innymi przez roz­
szerzenie stosunków gospo­
darczych i finansowych ze 
wszystkimi krajami. Rząd 
polski ostatnio kilkakrotnie 
podkreślał, że dąży do norma­
lizacji i rozszerzenia cało­
kształtu stosunków gospodar­
czych, finansowych oraz w 
innych dziedzinach także ze 
Stanami Zjednoczonymi. 
Rząd polski w pełni podtrzy­
muje to swoje stanowisko.

W rozmowie z ambasado­
rem J a co bsem po dniesiono 
jednak, że dotychczasowa

tę w Izbie Gmin oświadczył, 
że Anglia odrzuca apel nad­
zwyczajnej sesji Zgromadzę praktyka, a nawet obowiązu- 
nia Ogólnego NZ w sprawie jące przepisy udzielania przez 
natychmiastowego zaprze- rząd Stanów Zjednoczonych 
stania ognia w Egipcie i wy pomocy, posiadały polityczny 
cofania wojsk poza linię de charakter oraz szereg warun-
markacyjną.

Operacie w@I@nise
tu Egipcie truuają

Wydawanie karabinów nowym ochotnikom eyipsKiej 
armii »wyzwoleńcze j.-

„DRUGA FAZA” 
OPERACJI ANGIELSKO- 

FRANCUSKICH
PARYŻ (PAP). Rzecznik 

francuskiego ministerstwa o- 
tarony oświadczył w piątek wie 
ozorem, że pierwsza faza opera­
cji wojskowych na Bliskim 
Wschodzie została zakończona.

Egipskie lotnictwo i marynar 
ka wojenna —- powiedział rzecz 
nik — zostały, naszym zdaniem, 
„dostatecznie zneutralizowane”. 
Obecnie może się rozpocząć dru 
ga faza, a mianowicie operacje 
zmierzające do zapewnienia tym 
czasowej okupacji strefy Ka­
nału Sueskiego. Eaza ta może 
potrwać jakiś czas.

* * *
NOWY JORK (PAP). Rzecz­

nik delegacji egipskiej do ONZ 
oświadczył, że w ciągu ostat­
nich 24 godzin lotnictwo brytyj 
skie i francuskie dokonało licz­
nych bombardowań miast egip­
skich, zbombardowane zostały 
m. in. przedmieścia Kairu: He­
liopolis, Szubra i Abu Sabai. 40 
osób zginęło.

Egipska artyleria przeciwlot 
nicza zestrzeliła 14 samolotów7 
nieprzyjacielskich.

LONDYN (PAP). Port W Sout 
hampton opuściły w piątek trzy 
transportowce wojskowe „DU 
wara’7, „Asturias” i „New Au­
stralia”. Na pokładzie tych 
transportowców odpłynęły na 
Cypr oddziały piechoty brytyj­
skiej.

MINY NA MORZU 
ŚRÓDZIEMNYM

LONDYN (PAP). Admirali­
cja brytyjska zawiadomiła wszy 
stkie statki znajdujące się we 
wschodniej części Xvlorza Śród­
ziemnego, że u wejścia do por 
tu Aleksandria założone zosta- 
y zapory minowe,

WOJSKA EGIPSKIE 
WYCOFAŁY SIĘ 

Z PÓŁWYSPU 
SYNAJSKIEGO

LONDYN (PAP). Jak donosi 
radio londyńskie, prezydent 
Naśser miał oświadczyć w Ka­
irze, że wojska egipskie wyco­
fały się z półwyspu Synajskie- 
go i przegrupowują się obecnie 
ua terenach położonych na za- 

H od Kanału Sueskiego.

PARYŻ (PAP). Jak donoszą z
Tel Avivu rzecznik rządu Izra­

ela podał do wiadomości,

ków, które nie dawały moż­
liwości rządowi polskiemu 
skorzystania z tej pomocy.

2. Jak wiadomo, pomoc 
dotychczas udzielana przez 
Stany Zjednoczone różnym 
krajom przewidywała mię­
dzy innymi różne formy kon 
troli, wykonywanej przez

kilkudniowych watkach oddzta odpowiednie czynniki ame- 
ly izraelskie opanowały w pią rykańskie W stosunku do 
tek cały Półwysep Synajski. Ob kraju otrzymującego pomoc, 
sadzone zostały także dwie nie p , k ga+owa ie,t nato_ 
wielkie wyspy egipskie — Ti- roJSKa gotowa jest nato 
ran i Senabahir. miast zawierać takie umowy

* * gospodarcze i finansowe, któ
re by nie były związane z 

rodzaju warunkami.
świadczył w piątek wieczorem, 3. Potrzeby inwestycyjne i 
Że podczas działań na Półwyspie konsumpcyjne Polski wy-
Synajskim wojska izraelskie . odpowiednich kre-wzięły około 15 tys. jeńców o- naagają oapowieamcn Kre-
raz zdobyły loo czołgów, 500 dytów zagranicznych. Polska 
dział różnego kalibru, znaczne gotowa jest pertraktować O
^ŁaS™if'pŚwar6wn1“ p° uzyskanie takich kredytów 

^ również w Stanach Zjedno-
NOWY JORK (PAP). Ambasa 

da Syrii w Waszyngtonie poin­
formowała rząd Stanów Zjedno­
czonych, że wojska syryjskie 
zostały oddane pod rozkazy do 
wódcy naczelnego egipskich sił 
zbrojnych, generała A. Amera.

WOJSKA SYRYJSKIE 
WKROCZYŁY 
DO JORDANU

LONDYN (PAP). Agencja Reu 
tera donosi z Bejrutu (Liban), 
że oddziały piechoty i czołgów 
syryjskich wkroczyły w piątek 
do Jordanii, gdzie ogłoszono po­
wszechną mobilizację.

Oddziały syryjskie Wkroczyły 
do Jordanii na prośbę rządu jor 
dańskiego i mają dopomóc woj­
skom jordańskim w odparciu e- 
wentualnego ataku ze strony 
Izraela.

WOJSKA EGIPSKIE 
UDAREMNIŁY PIERWSZĄ 

PRÓBĘ DESANTU
NOWY JORK (PAP). Agen­

cja United Press podaje wia­
domość radia kairskiego o wal 
ce stoczonej dnia 3 bm. mię­
dzy egipską artylerią obrony 
wybrzeża w rejonie Portu 
Suez a brytyjskimi i francus­
kimi jednostkami desantowy­
mi.

Artyleria ostrzelała te jed- człcnek Biura Politycznego 
nostki w chwili, gdy zbliżały [KC PZPR Jerzy Morawski, 
się do portu. Ogień był sku-;minister Jerzy Sztachetki, 
teczny. Napastnicy stracili ks. biskup łódzki Michał Kii 
jedną barkę de:antową. Dwie paez, sekretarz episkopatu 
inne uległy uszkodzeniu. Jed iks. biskup Zygmunt Choi$i 
nostki wycofały się. imański.

czonych, na zasadach ogól­
nie przyjętych w normal­
nych stosunkach między 
państwami.

4. Należy przypomnieć, że 
w swej nocie do rządu Sta­
nów Zjednoczonych z 8 paź­
dziernika br, rząd polski dał 
wyraz swej gotowości 
wszczęcia z rządem Stanów! 
Zjednoczonych rozmów w oę 
lu rozpatrzenia wszelkicłi 
problemów, których rozwiąż 
zanie przyczyniłoby się d<| 
normalizacji i rozszerzeniu 
stosunków polsko - amerjN 
kańskich.

Rozmowy pomiędzy
przedstawicielami
rządu i episkopatu

WARSZAWA (PAP). W 
wyniku rozmów, przeprowa« 
dżonych pomiędzy przedstaw 
wicielami rządu i episkopa­
tu, ustalona została wspólna 
komisja dla rozpatrywania 
spraw z zakresu stosunków; 
między państwem i kościołem, 
wymagających uregulowani* 

— w następującym składzie:,
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Właściwi ludzie — na właściwych stanowiskach

Jeszcze raz — czy tylko minister...?
W numerze 127 z dnia 29 maja br. w „Dzienniku Bał­

tyckim” ogłosiłem artykuł pt. „W znanej sprawie naprawia 
czy. Czy tylko minister?”. Utrzymywanie w dalszym ciągu 
niewyjaśnionej sytuacji w Ministerstwie Żeglugi zmusza 
mnie do powtórnego zabrania głosu na ten temat.

Wymaga tego konieczność dalszej szybkiej demokratyza­
cji naszego życia gospodarczego i politycznego. Wymaga te 
go nasza obiektywna konieczność gospodarcza.

Obowiązek powtórnego zabrania głosu na ten temat wy­
nika również z pewnych niedomówień, zawartych w pierw 
szym artykule, które spowodowały reakcje zupełnie niezgo­
dne z intencjami autora.

Dla nikogo nie ulega wąt­
pliwości, że za zlą gospodar­
kę jakiejś dziedziny produk­
cji w pierwszym rzędzie od­
powiada jej kierownik.

Odpowiedzialność jego jest 
podwójna. Z jednej strony 
odpowiada on za wyniki tej 
gałęzii produkcji jako jej bez 
pośredni kierownik, z dru­
giej strony zaś odpowiada 
za dobór współpracowników, 
od których działalności zale­
żą również wyniki gospodar­
cze.

Tylko, że to w żadnym ra­
zie nie zwalnia od odpowie­
dzialności wszystkich przez 
niego osobiście dobranych 
doradców — bez względu na 
to, czy są t'o członkowie rodzi 
ny, czy też zupełnie obcy 
ludzie.

I to były właśnie intencje 
pierwszego artykułu na te­
mat -— czy t!ylko minister?

Niestety, minister żeglugi 
zrozumiał opacznie moje in­
tencje, w których dopatrzył 
się chęci usprawiedliwienia 
jego osoby i przerzucenia ca­
łej odpowiedzialności wyłącz 
nie na pozostałych pracow­
ników ministerstwa.

To w żadnym razie nie by­
ło moją intencją i myślę, że 
powyższe stwierdzenia to cał 
kowicie wyjaśniają.

Lepiej intencje mojego ar­
tykułu zrozumiała prasa i jej 
czytelnicy. Informacje ii ar­
tykuły, dotyczące poszczegól 
nych przedsiębiorstw, jakie 
się posypały, rzuciły dosyć 
ciekawego światła na panu­
jące w resorcie żeglugi sto­
sunki, na system gospodaro­
wania i popełniane błędy.

„SZOPEN“ I SWINOUJSCIE
Wśród autorów artyku­

łów demaskujących stosunki 
w ministerstwie i system go­
spodarki morskiej oraz jej 
rezultaty byli także pracow­
nicy Instytutu Morskiego.

Żądano ode mnie ujawnie­
nia nazwisk ukrywających 
się pod kryptonimami X, Y,
Z. Nie podałem ich nie z oba . . ...
wy o utratę posady, ale dla- ba az nieszczęśliwego wypad

jeśli jeszcze nie są, to mam 
nadzieję — w najbliższym 
czasie będą przedmiotem do­
chodzeń. Sytuacja nieprzyje­
mna, trzeba by tym więc, 
którzy ośmielali się zwracać 
uwagę, zamknąć w sposób 
zdecydowany buzie. Posta­
wiono więc wniosek o nada- 
n‘e jednego z najwyższych 
odznaczeń państwowych — 
Polonia Restitufa — dyrek­
torowi Departamentu Inwe­
stycji ob. GRIMOWI.

KOSZTEM „CYRANKI“
Otrzymuje on go w dniu 

Święta Morza bieżącego ro­
ku. Skwitowano więc „os:ą- 
gnięcia“ inwestycyjne w re­
sorcie Żeglugi. I spróbujcie 
krytykować dalej, podważać 
autorytet Rady Państwa, 
która, wprowadzona w błąd, 
odznaczenie to nadała. Trze-

tego, że nie chodziło mi tyl­
ko o usunięcie kilku czy kil­
kunastu osób, a o zasadniczą 
zmianę systemu, a w wyniku 
tego dopiero osób odpowie­
dzialnych za ten stan rzeczy.

Jeżeli w artykule tym zbyt 
często występować będzie sło 
wo Instytut, to tylko dlate­
go, że poruszam te sprawy, z 
którymi mogliśmy się zet­
knąć, a które z pewnością 
nie wyczerpują zagadnienia.

A oto przykłady. Pracowni­
kom gospodarki morskiej i lu­
dziom pośrednio z nią związa­
nym nie trzeba wymieniać wszy 
stkich błędów polityki inwesty 
cyjnej. Nie chodzi mi tu o błę­
dy wynikające z „odgórnych”, 
pozaresortowych zarządzeń, a o 
te, za które tylko i wyłącznie 
odpowiada resort. Dość dla 
przykładu wspomnieć bazę ry­
backą w Świnoujściu, gdzie 
Instytut nasz miał uzasadnione 
„ale” nie został zaproszony na 
CKOPI i na dwa listy żądające 
wezwania nas na posiedzenia, 
listy nie uznające uchwał tego 
„ciała” — nie dostaliśmy odpo­
wiedzi.

Zbudowano też kosztem o- 
koło 6 miliinów złotych za- 
mrażalnię na m/s „Fryderyk 
Szopen“. Resortowego Insty­
tutu tym razem już nie py­
tano o zdanie. Po co? Może 
sprzeciwiłby się. Są takie 
Sprawy inwestycyjne, które

Dyrektor Skorupiński
z dolskich Unii Oceanicznph
sonduje opinią

Po powrocie z urlopu dy­
rektor Polskich Linii Oceani 
cznych zastał w przedsdębior 
stw-e niezbyt przyjazne na­
stroje. Pamiętamy wiec gdyń 
ski, na którym padało nazwi 
sko diyr. Skorupińskiego, łą­
czone z niezbyt przyjemny­
mi faktami. Potem nastąpiły 
zebrania partyjne, no i naj­
gorsze — przygotowywana 
na dzień dzisiejszy przez spe 
cjalny komitet wyłoniony 
spośród marynarzy pływają­
cych i niepływających —na­
rada pracowników floty.

Dyrektor Skorupiński postano 
wił działać. W gabinecie dyrek 
ejl ustalono zebranie pracowni­
ków administracji na dzień 2 
hm. Temat narady był niezna­
ny, Młodzież ZMP-owska, bar­
dzo zresztą aktywna i ruchliwa 
w PLO, nie mogąc zgłębić taje 
mnicy dyrekcji wywiesiła bły­
skawicę mniej więcej tej tre­
ści: „CZY NA N AK ADZIE BĘ­
DZIEMY MOWIC O POPULAR­
NOŚCI DYREKCJI”? Postępek 
ten jako nowy i zaskakujący, 
«denerwował dyrekcję. Błyska 
wice (3!) zostały zerwane. Na 
naradzie od pierwszych słów dy 
rektora powiało powagą i do­
niosłością chwili. Wpływała na 
to --- jak wyjaśniał — atmosfera 
W kraju i wypadki zagranicą. 
Narada została zwołana dla wy­
jaśnienia spraw dotyczących 
PLO i dla lepszego przygotowa­
nia wyborów do samorządu ro­
botniczego, ustalonych na dzień 
1 hm.

Gwoli wnikliwości i po­
rządku zostały wskazane źró 
dła fermentu, panującego 
•wśród pracowników. Dyrek­
tor Skorupiński podzielił pra 
cowników na ludzi spokoj­
nych, uczciwych, pragnących 
szczerze zmian na lepsze, na 
warchołów, nie mających pod 
etaw moralnych do krytyki i 
na grupę satyryków.

Stara zasada „divide et im 
pera“ plus późniejsza wiązań 
ka niewybrednych insynuacji 
w stosunku do ob. Jaszczuka, 
najOfStrzej krytykującego sto 
sunki, miały zapewnić spo­

tów. Winter, ale ■ on nie mógł strów, ani minister ani też ża-
w pełni działać. Nie wiem, jak faefnied|partament nie p0(lal wy*
minister Żeglugi po wielomie A błędy w polityce kadrowej
sięcznvch „bojach“, w któ- ministerstwa i przedsiębiorstw
rych uczestniczyło nrzvnai-isą bl^dami> których ogrom tru- ‘ . _u.czesum.zyju pizymy |dno jest w ogóIe ocenić, a skuć
mniej dwóch dy ret: tor O W de-*! ki mogą się nie dać przez długi 
partamentu ze ścisłego kole- j jeszcze okres zlikwidować 
gium, po dwóch CZy trzech! .w niektórych przedsi 
® . •% . stwach i w samym minister-miesiącach na naradzie zazi- j stwie przeprowadzono z bezmyśl 
wił się, Że Instytut opracował !ną beztroską usunięcie wszyst- 
założenia dla przyszłościowej lkich wybitnych fachowców. Na 
floty rybackiej. Zdziwienie 
to jest tym bardziej zrozumie 
łe, że pod naciskiem konfe­
rencji, przy silnym poparciu 
towarzyszy z Wydziału Komu 
nikaeyjnego KC i tow. Win­
tera z KW, po podpisaniu pro 
to kół ów w CBKO przez

zwiska są aż nadto dobrze zna­
ne. Równocześnie w ostatnich 
dniach minister żeglugi stwier 
dził na ogólnym zebraniu pra­
cowników ministerstwa, że ofia 
rował niektórym z nich „posa­
dę” w ministerstwie, niestety ze 
względu na brak wolnych eta 
tów na wyższych stanowiskach 

j miały to być posady średniego 
1 niższego kierownictwa. Cóż fa

wszystkie zainteresowane jehowcy? odmówili, a może ba

głównie o niesłychanym na­
cisku dygnitarzy, kumotrów 
z CZ PHM, z Min. Żeglugi 
oraz byłego KW, win­
nych wszelkiej zgnilizny i 
nadużyć w wypadku zamu- 
strowywania na statki prote­
gowanych, w konsekwentnej 
dyskryminacji fachowców, 
w obsadzaniu placówek han­
dlowych za granicą ludźmi 
nieodpowiednimi.

Okazało się, że winnych 
nie ma wśród zebranych 
Przynajmniej dyr, SKORU- 
PlNSKI i kierownik kadr 
GŁODOWSKI chcieli utwier 
dzić w tym przekonaniu swo 
ich najbliższych współpracow 
nilków. Częściowo im się to 
udało.

Urabianie atmosfery przed dzi 
siejszym praniem w Szkole Mor 
skiej może by się jeszcze lepiej 
udało, gdyby nie przybycie 
przedstawicieli komitetu organi 
zacyjnego narady pracowni 
ków PMH. Tych „wichrzycieli” 
dyr, Skorupiński jak najbar­
dziej nie pożądał, toteż zapropo 
nował opuszczenie przez nich sa 
li. Zebrani byli innego zdania.

Szkoda tylko, że odwagę wy 
kazywali głównie oklaskami, 
siedząc w dalszych rzędach. 
W tym wypadku dyr. Skoru­
piński zapisał na swym kon 
cie sukces —■ wypowiedzi by 
ły na ogół „pożądanie sipokoj 
ne“.

Pracownicy Polskich Linii 
Oceanicznych — nie wiem, 
czy taką postawą potraficie 
naprawić wszystkie błędy. Pa 
miętajcie, na względzie ma­
my dobro naszego handXu 
morskiego i wynagrodzenie 
poważnych krzywd ludzkich, 
mamy również dobro ojczyz 
ny w sensie ogólniejszym, a 
do tego potrzebni są nam w 
Polskiej Marynarce Handlo­
wej—-pozwólcie, że powtórzę 
skierowane do was słowa se 
kretarza Komitetu Miejskie 
go w Gdyni tow. Gąsi&row- 

kój. Ten również cel miały | skiego — „ludzie o gorących 
późniejsze t. zw. „odpowiedzi j sercach, zimnych głowach i 

pytania“* które mówiły'czystych rękach“, (wś)

ku — zatonięcia lugrotrawle 
ra „Cyranki“, aby członko­
wie Komiiśji Rządowej w 
skład której wchodziło trzech 
pracowników Instytutu, mo­
gli rzucić garść światła na 
panujące w resorcie stosun­
ki. Tym razem dzięki stanów 
czemu i bezstronnemu sta­
nowisku przewodniczącego 
komisji tow. Zenona Kłiszki 
nie udało się niektórym oso­
bom spoza komisji udowod­
nić, że winę ponosi wyłącz­
nie szyper. Jeszcze raz win­
nym miał być niski funkcjo­
nariusz i w dodatku nie ży­
jący.

Krytykowaliśmy m. in. sy 
stem wskaźników planowa­
nia we flocie, wynaleziony 
przez Departament Planowa 
nia MŹ. Pod silnym nacis­
kiem pracowników floty i 
Instytutu minister wyzna­
czył komisję, na której czele 
stanął apostoł tonomil i głów 
ny przeciwnik nowych, war­
tościowych wskaźników, doc. 
Ignacy Tarski, były dyrektor 
wymlienicnego departamen­
tu, a podówczas osobisty do­
radca ob. ministra.

Pomimo że za opracowa­
niem Instytutu opowiedziała 
siię przygniatająca większość 
członków komisji, w tym 
również przedstawiciele Mi­
nisterstwa Finansów i Kon­
troli, wskaźniki te nie zosta­
ły zaraz wprowadzone. Trze­
ba było czekać na to jeszcze 
rok. Dalej więc ponosiliśmy 
milionowe straty. I tu zasto­
sowano znany system — od­
powiedzialny za błędy, sta­
nął na czele kom'sji — odpo­
wiedzialny, a zarazem wyso­
ko postawiony (gdzież wów­
czas znajdzie się odważny, 
który sprzeciwi się).

MINA, KTÓREJ NIE BYŁO
(Dla informacji dodaję, że prze j 

wodniczącym komisji w sprawie 
zatonięcia „Czubatki” był na­
czelny dyrektor CZ Rybołów­
stwa Morskiego ob. BILIŃSKI. 
Dziwicie się, że statek zatonął, 
gdyż wleciał na minę, chociaż 
ŻADNA ze stacji norweskich 
nie zanotowała w tym czasie ża 
dnego wybuchu?).

Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że wykonywaliśmy plany za 
wszelką cenę i stąd nawet w 
przedsiębiorstwie rybackim „O- 
dra” skarb państwa zamiast 
mieć zyski, dokładał corocznie 
wiele milionów złotych. Wyda­
wałoby się, że m. in. kierownik 
Departamentu Planowania ob. 
HELLER zostanie przynajmniej 
za to zdjęty z funkcji. I tak się 
też stało. Minister „zdjął go z 
funkcji przez awans” — jak po 
wiedział na naradzie prasowej.

I dyrektor Departamentu Pla­
nowania poszedł na generalne­
go dyrektora, a więc praktycz­
nie na podsekretarza stanu, któ 
remu podlega kilka departamen 
tów wraz z planowaniem.

Instytut występował w róż 
nych sprawach rybołówstwa, 
szczególnie w zakresie floty 
rybackiej. Cały niemal re­
sort znał skandaliczne sitosun 
ki, panujące pomiędzy dyrek­
cją CZRM a Instytutem. Za­
rzucono nam, że „karmimy 
ich bajkami, pseudonaukowy 
mi teoriami“. Powoływano 
się, że oświadczenia te skła­
dają w imieniu CZRM. Pró­
bowano różnych nacisków, a 
nawet gróźb „wylecenia z po­
sady“. Wprawdzie występo­
wano* w imieniu Centralnego* 
Zarządu, ale nie w imieniu ry 
baków i wielu pracowników 
technicznych przedsiębiorstw, 
którzy nasze wnioski popie­
rali.

WICEMINISTER NIE WIE...
Popierał nas wiceminister 

Stolarek, który jak mi się 
zdaje na podstawie osobistych 
obserwacji, nie miał pełnego 
prawa do samodzielnych de­
cyzji. Popierał sekretarz eko­
nomiczny KW w. Gdańsku

strony, w trzy miesiące póź­
niej zaczęliśmy dyskusję od 
nowa.

Pisałem też wówczas o polity­
ce kadrowej. Pisałem jak to w 
półtora roku po III Plenum 1 w 
trzy miesiące po XX Zjeździe 
KPZR resort kierował się w 
DALSZYM CIĄGU ankietą per­
sonalną, wyszukując „haków” i 

garbów”. Nie chcę powracać 
jeszcze raz do znanych dziś, u- 
jawnionych przez klasę robotni­
czą Wybrzeża wypaezeń, błędów 
1 szkód, które ta polityka przy­
niosła. Dość wspomnieć, że po­
mimo obowiązujących uchwał 
KC PZPR i prezesa Rady Mini-

Apel

i Mihcii 
Robotniczej 

Gdańska
li diiopr#
Przewodniczący rad ro­

botniczych i komendanci 
miMcji robotniczych na ze 
braniu odbytym w dniu 3 
bm. v/ Komitecie Miej­
skim PZPR w Gdańsku, 
postanowili dopomóc wsi 
w realizacji Uchwał VIII 
Plenum KC.

Ze względu na trudną 
sytuację w wykopkach i 
dostawach ziemniaków 
postanowiono udzielić po­
mocy następującym zespo 
łom PGR: Stocznia Gdań 
ska — zespołowi Lipowo i 
Szymankowo (pow. Mal­
bork), Stocznia Remonto­
wa — zespołowi Tralewo, 
Stocznia Północna — zes­
połowi Sobowidz, DOKP 
— zespołowa Błotniki oraz 
ZNTK — zespołowi Czer- 

* win (pow. Sztum).
Aby wykonać jednak w 

pełni plan dostaw !i zakoń 
czyć wykopki, potrzebna 
jest diobra wola i usilna 
praca wszystkich chło­
pów.

Wspólnym wysiłkiem 
klasy robotniczej i chłop­
stwa będziemy w stanie 
zapewnić lepsze zaopa­
trzenie klasie robotniczej 
w żywność, a Was Bracia 
Chłopi, w artykuły prze­
mysłowe.

Wzywamy do udziele­
nia pomocy wsi w pra­
cach wykopkowych: 
N—11, Nadmorskie Za­
kłady Przemysłu Drzew­
nego, robotników portu, 
GPZB, ZBM oraz inne za­
kłady Gdańska.

Naszym wspólnym za­
daniem jest, aby ziemnia­
ki i buraki nie zmarnowa 
ły się na polach.

Przedstawiciele 
Rad Robotniczych 

i milicji robotniczej 
miasta Gdańska

Gdańsk, dn. 3. XI. 56 r.

li się, że przy takim kierownic 
twie jeszcze raz mogą zostać ko 
złami ofiarnymi.

A TERAZ PARĘ PYTAŃ
Jakie straty poniosła nasza 

gospodarka na skutek polity­
ki departamentu zatrudnie­
nia, kierowanego przez dyrek 
tora Koseia?

Kto jest odpowiedzialny za 
stały bałagan w dep. zagra­
nicznym i za wysłanie za gra­
nicę ludzi, którzy nas po pro­
stu kompromitują?

DlaCzego w dalszym ciągu 
przyjmowano niewłaściwych 
ludzi na stanowiska? Po co 
na przykład potrzebny jest 
prawnik w Departamencie 
Techniki, przyjęty miesiąc te 
mu do ministerstwa, tego chy 
ba nikt nie zrozumie. Bo me 
jest to odpowiedź na trzylet­
nią krytykę ze strony Insty­
tutu, że trzeba wzmocnić pion 
techniczny resortu i oprzeć się 
silniej o tę technikę.

Tym samym uważam, że 
ujawniłem część nazwisk po­
danych w poprzednim czerw­
cowym artykule. Twierdzi­
łem wówczas, że mamy pra­
wo nie wierzyć w to, że lu­
dzie, którzy przez dwanaście 
lat nie nauczyli się nic, 
względnie bardzo mało, jesz­
cze się czegoś nauczą. Wystć: 
piłem -wówczas o zastąpienie 
ich odpowiednimi ludźmi. 
Oba wnioski podtrzymuję na 
dal.

Zdzisław Ćwiek
dyrektor Instytutu Morskiego

Jak przedstawia się
sytuacja polityczna na Węgrzech?
(Dalekopisem od naszsgo specjalnego wysłannika)

BUDAPESZT, 3 listopada 
Ogólnie można stwierdzić, 

że w Budapeszcie sytuacja 
przedstawia się znacznie spo-

Ekipa
polskich nurków
u celu wyprawy 
— Bombaju

O Dokończenie ze str. 1
niej nadszedł do PRO kolejny 
radiogram z Adenu. W ub. pią 
tek zasygnalizowano z Kara­
chi, że „Noteć“ udaje się w 
ostatni etap swej podróży i w 
niedzielę 4 bm. zawinie do

kojniej niż wczoraj, czy 
przedwczoraj. Niewątpliwi® 
następuje pewna stabilizacja. 
W daiszym jednak ciągu gru­
py polityczne i inne organiza 
cje, których namnożyło się w 
burzliwych dniach bez liku, 
skłonne są stosować politykę 
faktów dokonanych, w takich, 
choćby stosunkowo drobnych 
sprawach, jak np. rekwizycja 
lokali.

Istnieją jednak możliwości, 
dalszego ugruntowania porząd 
ku. Na wezwanie do przerwa 
nia strajku odpowiedziały już 
załogi szeregu fabryk. Ale, by 
możliwości te w pełni prze­
kształciły się w rzeczywi­
stość, musi zostać spełniony 
szereg warunków.

Węgry stoją wobec faktu,
portu w Bombaju. jże polityka komunizmu zosta

W dr odze do Indii ekipa poi
ßkich ratowników dokonała u 
wybrzeży egipskich oględzin 
zatopionych wraków, które 
być może w przyszłości będą 
też wydobywane przez PRO.

W ten sposób odległość o- 
koło 7 tys. mil morskich z- 
Gdyni do Bombaju m/s „No­
teć“ przebył w ciągu 2 mie­
sięcy. Na miejsce statek do­
prowadził kpt. Sosiński. _ Tu, 
obowiązki dowódcy przejmie 
kpt. Strug. Całością prac na 
redzie bombajskiej będzie kie 
rował Józef Leszczyński, kie­
rownik eksploatacji PRO.

Praca ekipy ratowników w 
Bombaju potrwa przypusz­
czalnie kilka miesięcy. Pow­
rót „Noteci“ spodziewany jest 
na początku lata przyszłego 
roku,

A tymczasem do PRO na­
pływają już z zagranicy no­
we oferty na wydobycie in­
nych zatopionych statków. W 
rejonie wyspy Cejlon jest ich 
około 45, Norwegia oferuje 25, 
Egipt 15... Naszym ratowni­
kom powierzono by wydoby 
cie statku holenderskiego 
„Autair“, który utknął na 
skale podwodnej koło portu 
Victoria. Znaleźliby oni rów­
nież zatrudnienie pod Bejru­
tem, Colombo, u wybrzeży 
Chin, Brazylii itd. (elte)

Coraz więcej rolników Wybrzeża
wykoniile swój roczny plan
obowiqzkowych
dostaw

Do redakcji naszej napły-

ło już do dnia dzisiejszego 
swoje obowiązki wobec pań­
stwa. I tak Piotr Pietrzak z 
gromady Przywidz dostawił 
do punktu skupu całą ilość

wają meldunki, świadczące o ! zboża, żywca, mleka i ziem- 
tym, że nowy program partii ©iaków (2.785 kg), określoną 
znalazł poparcie na wsi nie rocznym planem świadczeń 
tylko w słowach i deklara­
cjach, ale przede wszystkim 
w czynach.

W pow. gdańskim, na przy 
kład wielu rolników, w do­
wód gorącego uznania dla u- 
chwał VIII Plenum, wykona

Wrocławianie
zgłaszają gotowość
przyjęcia dzieci 
z Wąglsr

WROCŁAW (PAP). Już od 
piątku w młodzieżowym komite 
cie pomocy Węgrom we Wrocła­
wiu zgłaszają się rodziny Wro­
cławian, wyrażające gotowość 
przyjęcia na tymczasowy pobyt , 
dzieci z Węgier, Deklaracje ta^, 
kie złożyło już kilkanaście ro- ‘ 
dżin.

Zarejestrowano także zgłosze­
nia od instytucji, które mają 
możliwości przyjąć większą 
liczbę dzieci. M. in. zgłoszenia 
takie nadeszły z ośrodka Fundu 
szu Wczasów Pracowniczych w 
Cieplicach-Zdroju, szpitala w 
Ząbkowicach i elektrowni wro­
cławskiej, która dzieci chce ulo­
kować w swoim domu wypo­
czynkowym.

iSÄ
„PUŁASKI DO CHIN”

Wczoraj z portu GDYŃSKIE­
GO spośród polskich statków 
wyszedł jedynie motorowiec 
„PUŁASKI”, który z drobnicą 
udał się do Chin Ludowych. Po 
za tym w porcie przeładowują 
towary: „WARMIA”, „DEM­
BOWSKI”, „KOPERNIK” i 
„PRZYSZŁOŚĆ”.

Natomiast przybył do Gdyni 
statek szwedzki „NOVA”, któ­
ry przywiózł z Liverpoolu 2 
tys. ton kauczuku tranzytowe­
go, spodziewany zaś był fiń­
ski „WHITEROSE” z 7.200 tona­
mi drobnicy oraz dwa duńskie: 
„TOROEZAND” i „GUDNOES” 
z 600 i 920 tonami cukru tranzy­
towego dla Chin. Późnym wie 
czorem miał też przybyć nasz 
parowiec „KUTNO” z 3 tys. ton 
rudy szwedzkiej.

Z Gdyni wyszły wczoraj trzy 
statki bandery szwedzkiej, w 
tym „GLADAN” z 350 tonami 
klepek dębowych do Aahus. 
„WENERN” z 692 tonami oleju 
opałowego do Hönsäter i „AR­
GENTINA” z 1000 ton drob­
nicy do Tubsund. Oprócz nich 
w nocy miały wyjść fiński „SA- 
TU” z węglem do Mantyluoto i 
niemiecki „HUGO OLDEN­
DORF” z 2100 tonami węgla dla 
Francji.

1 ła tu wypaczona i skompromi 
towana przez Rakosich, Far- 
kasów, Geroech. W świadomo 
ści przeciętnego człowieka po 
jęcie komunizmu utożsamia 
się na Węgrzech ze staliniz­
mem. W rezultacie wypadki 
tak eię potoczyły, że powsta­
ją partie o charakterze bur- 
żuazyjno - demokratycznym. 
Tymczasem partia komunisty 
czna typu leninowskiego, na­
wet zbudowana od nowa, nie 
może już w tej chwili, a chy 
ba i przez dłuższy jeszcze 
czas, zająć czołowej pozycji.

Myślę, że trzeba również 
przytoczyć opinię niemałej 
grupy byłych członków roz­
wiązanej Węgierskiej Partii 
Pracujących, twierdzących, 
że program nowej partii —* 
Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej — budzi 
pewne zastrzeżenia. Oczywiś­
cie, nie mam na myśli ©por» 
tunistów, ale ludzi głęboko 
związanych z ideami marks Iz 
mu-leninizmu. Uważają oni, 
że nowy program nie jest 
już stalinowski, ale że rów­
nież nie zawiera on jeszcze 
twórczej, nowej myśli, że nie 
jest postępowy .i precyzyjny 
na tle nowych programów', 
wysuwanych w międzynarodo 
wym ruchu robotniczym. Wy­
rażają oni obawę, czy nowa 
partia nie etanie się „organiza 
cją mniej skompromitowa­
nych komunistów“.

Istnieją minusy sytuacji, 
ale bilans zawiera i plusy, 
jest nim pewna stabilizacja, 
którą sygnalizowałam na 
w stępie. Jest nim — i to na 
leży mocno podkreślić — 
gorąca wśród mas wola za­
chowania zasadniczych zdo 
byczy rewolucji z lat 1945— 
1948.

N i e wątpliwie rozwój sytuacji 
popchnął Węgry na drogę pew 
nego odwrotu od socjalizmu. 
Prowokacja wrogów socjaliz­
mu, kunktatorstwo kierownic 
twa, czołgi radzieckie i rozla­
na krew — stworzyły warun­
ki, które w dużym stopniu u- 
dało się zdyskontować siłom, 
pragnącym powrotu do demo­
kracji burżuazyjnej. Aby za 
hamować procesy wsteczne, 
by umożliwić masom obronę 
i zachowanie reformy rolnej, 
nacjonalizacji wielkiego prze 
mysłu i banków — nieodzow 
ne jest uwolnienie kraju od

wobec państwa.
Do 1 bm. z dostaw zboża, 

żywca, mleka i ziemniaków 
wywiązali się: właścicielka
średniorolnego gospodarstwa 
w Borowinie Otylia Kedel 
(dostarczyła 77 kg zboża po­
nad plan) i średniorolny 
chłop Feliks Kreft z Trzepo­
wa.

W pow. kościerskim chło­
pi z gromady Kokoszkowy 
należycie zrozumieli swoje 
niecierpiące zwłoki zadania 
dla przezwyciężenia trudno­
ści gospodarczych, usunięcia 
braku produktów rolnych w j nawislej grozy, konieczne jest 
mieście (szczególnie ziemnia- j umożliwienie politycznego ©- 
ków). Józef Szeliga ze wsi | krzepnięcia, umożliwienie u-

GDANSKA WYSZŁO 
9 STATKÓW 

Do portu gdańskiego wpłynęło

Ciechalewy dostarczył na 
przykład do punktu skupu 
2.253 kg zboża, 4 500 kg ziem 
nliaków, 452 kg żywca i 1853 
litrów mleka, a więc swój ca 
łoroczny plan obowiązko­
wych dostaw. Obowiązkowe 
dostawy zboża wykonali tak 
że: Feliks Brzeziński z
Trzcińska, Stanisław Jur­
czyk i Rozalia Cebula z Ja­
nina i inni rolnicy.

Przelocie więziennictwa
prm min. Sprawiedliwości

WARSZAWA (PAP)
naniu uchwały przyjętej przez 
Sejm w dniu 11 września br. wy 
dane zostało wspólne zarządze­
nie ministrów spraw wewnątrz 
nych i sprawiedliwości w spra 
wie przekazania więziennictwa 
ministrowi sprawiedliwości.

Zgodnie z tym zarządzeniem 
poczynając od 1 bm. Centralny 
Zarząd Więziennictwa i wszyst­
kie podległe mu jednostki prze 
szły do resortu sprawiedliwo­
ści, a wszelkie zarządzenia, roz 
kazy i polecenia w zakresie wię 

5 statków obcych, m. in. fiński ziennictwa są odtąd wydawane 
OLIVIA” po węgiel dla Frań- przez ministra sprawiedliwo- 

cji i „GEMMA” oandery NRF śei. 
po żywiec. j W ten sposób

Natomiast wyszło z Gdańska 9 został słuszny postulat skoncen 
statków, które zabrały węgiel trowania w jednym resorcie za 
dla różnych krajów. równo spraw wymiaru sprawie-

(maz.5 idliwości, Jak 5 wj/faemanh kar.

i trwalenia wewnętrznej sytua 
cji.

I dlatego konieczne są jak 
najrychlejsze rozmowy poli­
tyczne i wojskowe między 
Związkiem Radzieckim i Wę­
grami. Rozmowy prowadzone 
w atmosferze szczerości i oho 
polnego zrozumienia sytuacji. 
I dlatego ostatnia wiadomość 
o tym, że po depeszy premie­
ra Imre Nagy do przewodni­
czącego Rady Najwyższej 
ZSRR K. Woroszyłowa, roz­
mowy takie zostały już rozpo­
częte -- .przyniosła wraz z od 

w wyko prężeniem wiele nadziei.
F. Boro wid

Wielka katastrofa
w kopalin kanadyjskiej

NOWY JORK (PAP). W kopal 
ni węgla w Springhill w Nowej 
Szkocji (Kanada) nastąpiła w 
dniu 2 bm. wielka katastrofa. 
Zostało zasypanych 113 górni­
ków. Dotychczas wiadomo na 

zrealizowany pewno o śmierci 13 górników, 
ale, jak oświadczył kierujący 
akcją ratunkową Harold Goi% 
don, małe jest prawdopo dobie» 
stwo0 aby reszta ocalał*, "''
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List Egzekutywy KW PZPR
do organizacji partyjnych w woj. gdańskim
• Dokończenie ze str. 1 Igo środowiska. Jesteśmy]na nowych, zdrowych zasa- 

. . ... przekonani, że na zebra-1 dach.
sprawie socjalizmu działaczy tych towarzysze wybio Egzekutywa uważa za słu-
z tej tylko racji, ze w^ po- ^ władz partyjnych ludzi szne powołanie klubu intel'- 
przednim okresie popełniali ciesz?cych się autorytetem i gencji twórczej dla rozwoju 
ołędy lub nie potrafili zając dających gwarancję, że swą życia kulturalnego w trój- 
w porę słusznego stanowiska.'OSObistą postawą potrafią mieście. Aby to ułatwić, eg-

2) Dla dokonania gruntów- J wzmocnić kierowniczą poli- jzekutywa zleciła Komiteto- 
nych zmian w metodach pra- < tyczn^ rolę organ z ej par- I wi Miejskiemu PZPR w 
cy instancji wojewódzkiej tyjnych w procesie demo- ] Gdańsku przekazanie dla 
Egzekutywa KW podjęła de- kratyzacji i którzy będą potrzeb środowisk inteligen-
cyzje o powołaniu partyj-,s'trzec leninowskich norm ży cji twórczej i technicznej od 
nych komisji, działających ,cia partyjnego, 
przy.Egzekutywie KW, a mia Biorąc pod uwagę sytuacje 
nowicie: ideologiczno-kultu-'zaistniałą w szeregu organi- 
ralnej ekonomicznej i rolnej.Izacji partyjnych, KW wyde- 
Komisje te zgrupują człon-] leguje najlepszych aktywis- 
ków partii, przedstawicieli tów z zakładów pracy, wyż 
różnych środowisk — nauko-:szych uczelni i instytucji trój 
wych, technicznych, kultural miasta do pomocy POP w 
nych, oświatowycn i innych, przeprowadzeniu wyborów i 
Zadaniem ich będzie wyprą- rozwinięciu dyskusji nad wę 
cowanie najsłuszniejszej li- złowymi dla partii problems 
ni; pi-acy KW w każdej dzie- mi.

Wybrzeżu. I jak najszybszej pomocy ze I Egzekutywie KW tak aby po-

powiedniego gmachu.
9) Egzekutywa uważa,

słuszniejszycb form samorzą-j rolnictwie na ____ _ .
du robotniczego w odniesie- Szczególnie niepokojące są ta strony klasy robotniczej i
niu do różnych typów zakła- kie zjawiska, jak: poważne (młodzieży w przeprowadze-
dów pracy. ; opóźn enie wykopków bura-, niu wykopków, głównie w

i?’» Kumisia eknnomima ka cukrowego i ziemniaków,!PGR i niektórych spółdziel- 
przyEgzSSJwie KwTa mie ** wolny przebieg realize- jniach prooukcyjnych. Egze- 

. y ° . , , cü obowiązkowych dostaw ikutywa me wątpi w ofiar-Slę wprowadzeniem słusznych ^oia Uważna J dezorien(al mość załóg robotn.cz,ch i rnlo

tychczasowej dyskusji
wniosków zgłoszonych w do- -j-- ^półliniach produk (dzieży oraz pozostawia ini-

cyjnychP?ch członkoje, oPa |c jaty wie podstawowych or- 
; ,-Jt_ cznie często rozumiejąc wy- jganizacji partyjnych i kom -

powiedź tow. Gomułki i U- |tetów ooywatelskich na wyz
| chwały VIII plenum, podej-

dzinie życia. Komisje te za­
stąpią dotychczasowa dzia­
łalność wydziałów KW, które 
realizowały politykę partii 
w sposób administracyjny, w 
oderwaniu od opinii społecz­
nej. Komisje te sa pierw­
szym krokiem walki z „kul­
tem niekompetencji“, jaki ce­
chował w poważnym stopniu 
pracę dotychczasowych wy­
działów KW. W najbliższych 
dniach powinny się odbyć na­
rady członków partii w po­
szczególnych środowiskach, 
które w sposób demokratycz­
ny wybiorą swoich przedsta­
wicieli do tych komisji. Apa­
rat partyjny w zreorganizowa 
nych wydziałach KW będz‘e 
aparatem wykonawczym egze 
kutywy i wspomnianych ko­
misji.

Egzekutywa KW przedys­
kutuje z towarzyszami w in­
stancjach powiatowych i miej 
skich potrzebę dokonania a- 
nalogicznych zmian w ich apa 
racie.

3) Stojąc na stanowisku 
jawności życia partyjnego, 
egzekutywa będzie systema­
tycznie informowała podsta­
wowe organizacje partyjne i 
całe społeczeństwo o swojej 
działalności i podejmowa­
nych decyzjach. Materiały z

6) Egzekutywa całkowicie 
podziela opinię społeczeńst­
wa, że rady narodowe, a 
szczególnie Prezydium Woje 
wódzkiej Rady Narodowej, 
w obecnym swoim składzie 
nie mogą zagwarantować re­
alizacji postulatów społeczeń 
stwa i przeprowadzać w na­
szym województwie zmian 
zgodnych z Uchwałą VIII Ple 
num KC. Dlatego też powoła 
na komisja partyjno - społe­
czna wystąpi na najbliższej 
sesji WRN z propozycjami 
przeprowadzenia daleko idą­
cych zmian personalnych w 
Prezydium WRN i w prezy­
diach innych rad narodo­
wych.

7) Egzekutywa widzi ko­
nieczność zorganizowania w 
najbliższym czasie narady z 
udziałem przodującej rewo. 
lucyjnej młodzieży dla prze­
dyskutowania kierunku dal­
szego rozwoju ruchu młodzie 
żowego w naszym wojewódz 
twie.

Egzekutywa widzi w mło­
dzieży wielkie siły, zdolne po 
móc partii, klasie robotni­
czej i całemu narodowi w 
konkretnej realizacji progra 
mu nakreślonego przez VIII 
Plenum. Zapał ii entuzjazm 
młodzieży., przejawiony na 

- .licznych wiecach i manife- b d lenum będą udostęp- Lucjach, winien być przeku-
nione w prasie lub w specjał-]ty w k0nkretne czyny. Za
iych wydawnictwach — najpilniejsze sprawy, w któ- 
wszystkim organizacjom parjryck pomoc młodzieży jest 
tyjnym. 'niezbędna, uważamy jej u

4) Egzekutywa uwraża, iż dział w: 
dotychczasowe formy i treść tworzeniu robotniczo - mło 
pracy w Wojewódzkiej Ko- bzieżowych grup dla pomocy

ze
należy radykalnie rozstrzyg­
nąć nabrzmiałe problemy lu­
dności miejscowej. W tym ce 
lu powołana zostaje komisja 
z udziałem przedstawicieli 
ludności kaszubskiej, gdańs­
kiej i warmijskiej, która roz 
patrzy w przyśpieszonym try 
bie i podejmie kroki dla usu 
nięoia wszystkich nabola- 
łych krzywd materialnych i 
moralnych, wyrządzonych 
tej ludności w latach ubieg­
łych, a dotyczących w szcze­
gólności:

zwrotu nieruchomości, go­
spodarstw rolnych, inwenta­
rza, domków jednorodzinnych

naszych zakładów pracy i in­
stytuty naukowe.

Egzekutywa uważa, iz wo-|mują zkyt pochopnie re^olu 
bec wyczekującej i biernej cje o rozwiązywaniu spół- 
p os ta wy centralnych zarzą- dzielni nawet wówczas, gdy 
dów, nie doceniających imeja Są to spółdzielnie rentowne, 
tywy robotniczej — będzie oparte na zdrowych ekono- 
niekiedy zmuszona sama pod- micznie podstawach. Tym 
jąć decyzje wprowadzania nieprzemyślanym krokom to 
szeregu wniosków w życm warzyszy niekiedy rozkrada- 
bez względu na istniejące nie mienia spółdzielczego, po 
przepisy. j spieszne wyzbywanie się in-

Członkowie partii w ra- wentarza i inne szkodliwe 
dach robotniczych oraz egze- dla gospodarką narodowej ! 
kutywy organizacji partyj- dla samych spółdzielców zja 
nych i komitety partyjne w wiska. Obserwujemy również 
tych zakładach, gdzie rady wyczekującą postawę całego

zych uczelniach formę zor­
ganizowania tej pomocy w 
porozumieniu z dyrekcjami 
zjednoczeń PGR oraz powia­
towymi zarządami rolnictwa.

2) Egzekutywa całkowicie

chodzące z tych źródeł drew­
no opałowe mogło tyć roz­
przedane przed zimą, a drew­
no budowlane w ciągu zimy 
] 950'57 r.

4) Egzekutywa popiera two 
rżenie rad robotników rol­
nych w PGR-ach, które po­
winny przygotować wybory 
do samorządu robotniczego i 
opracować ramowy program 
i zasady jego działalności. Pra 
ca samorządu będzie miała na 
celu przekształcenie poszcze­
gólnych go-spodarstw rolnych 
w samodzielne, rentowne 
przeds ębiorstwa oraz popra-

popiera postulaty chłopów, j Wę płac i warunków byto- 
domagających się jak najszybj Wych ich pracowników. Musi 
szego uregulowania błędnie | to się oczywiście, wiązać ze 
ustalonych stref rolnych, co; zmianą systemu cen za arty- 
pociągało za sobą krzywdzące! kuły rolne przekazywane pań 
wymiary podatków i cbowfąz stwu, a w konsekwencji ze

jeszcze nie powstały — po­
winny zainicjować zorganizo­
wani podobnych komisji w 
swoich przedsiębiorstwach i

aparatu służby rolnej rad na 
rodowych i POM-ów w rea- 
lizacji konkretnych Uchwał 
VIII Plenum w dziedzinie go

— nieprawnie odebranych, tej i przy Egzekutywie KW,
współpracować z komisją spodarki rolnej, co powodu-

ija zrozumiałe zniechęcenie
ludności w latach ubiegłych;

naprawienia materialnych 
warunków bytu gdańszczan 
w trójmieście, a przede 
wszystkim ich sytuacji mie­
szkaniowej;

3) Egzekutywa popiera opi 
nię społeczeństwa Wybrzeża, 
domagającą się zasadniczej 
reorganizacji Ministerstwa 
Żeglugi, zmiany personalnej 
jego kierown etwa i powoła- 

zh.kwidowania przejawów uia do kierowania resortem 
dyskryminacji ludności miej- żeglugi ludzi o wysokich kwa

. (chłopów

misji Kontroli Partyjnej mu­
sną ulec zasadniczym zmia­
nom. WKKP powinna odstą- 
pfić od rozpatrywania wielu 
drobiazgowych spraw, zwią­
zanych z łamaniem dyscypli­
ny partyjnej, naruszaniem 
zasad etycznych, mrr^nwb 
itd., pozostawiając ustosun­
kowanie się do tych wykro­
czeń podstawowym organiza­
cjom partvjnvrn. WKKP no- 
winna natomiast zajmować 
się sprawami łamania lub wy 
paczenia zasadniczej linii 
partii, niewykenywm a u- 
chwał partyjnych przez in­
stancje i członków partii, oraz 
winna stać na straży demo­
kracji wewnstrzrarfyjn^j. 

Egzekutywa powoła w naj

komitetom Frontu Narodo­
wego w kampanii wyborczej 
do Sejmu:

ujawnieniu, wespół z ko­
misjami rad narodowych i 
przedstawicielami rad robot­
niczych — licznych jeszcze 
rezerw mieszkaniowych w 
urzędach, lokalach publicz­
nych itp.;

szybkim zakończeniu wy­
kopków ziemniaków i bura 
ków w PGR-ach i spółdziel­
niach naszego województwa.

Udział młodzieży studenc­
kiej w tych pracach nie po­
winien jednak — zdaniem 
egzekutywy — kolidować z 
zasadniczym zadaniem mło­
dzieży. ze studiami. Komite-

bliżpzych dniorb suecjalną !^y uczelniane PZPR i komi- 
komisję rehabilitacyjną, zło-i tety obywatelskie niewątpl:- 
żoną z najbardziej odpowie-j^e zwrocą na to uwagę, 
dziulnych towarzyszy, która! 8) Egzekutywa potępia 
zajmie się przeprowadzeniem j wszelkie próby wbijania kli- 
pełnej rehabilitacji członków i na między klasę robotniczą a 
partii którzy w po*'— ro-u 'inteligencję. Próby te prowa 
okresie otrzymali niesłusznie dzą do szkodliwego odsepa- 
kary partyjne. Egzekutywa rwania klasy robotniczej od 
stoi na stanowisku powołania inteligencji. A przecież za- 
podobnej wojewódzkiej korni- sadnicze zmiany w życiu go- 
sji przy organach sprawied- i spodarczym, społecznym i 
liwości, dla przyśpieszenia neł i kulturalnym w naszym kra- 
nej rehabilitacji orób ?kr?vw Iju klasa robotnicza potrafi 
dzonych w | przeprowadzić tylko przy
©kresie w procesach politycz- I ścisłym współdziałaniu z in­
nych, związanych z Wybrze- i teligencją.
^em* i Wyjście z impasu, w jakim

5) W dniach od 20 ł:stopa-! znalazło się życie kulturalne 
8a do 20 grudnia br. przepro i na Wybrzeżu, wymaga bar- 
wadzone zostaną sprawoz- ozo radykalnych posumęć. 
dawczo - wyborcze konteren Egzekutywa KW popiera ini- 
cje powiatowe i miejskie, a cjatywę środowisk twór- 
do końca grudnia br. sprawo j czych. które przystąpiły do 
zdawczo - wyborcza Konfe- Zorganizowania wyborów tym 
fencja Wojewódzka w Gdań ‘czasowego kolegium, mające 
sku. Konferencje te będą po- go zastąpić dotychczasową 
przedzone zebraniami spra- emisję kultury WRN i wy* 
wozdawczo wyborczymi we pracować nową koncepcję 
wszystkich podstawowych , organizacji życia kulturalne-
©rganizacjach partyjnych, jgo na Wybrzeżu. Egzekuty- 

Uważamy, że wybory w wa udzieli wszelkiej pomocy 
POP powinny się odbywać w środowiskom twórczym i ak- 
atmosferze szczerej wymia- tywowi kulturalnemu w prze 
ny poglądów oraz prynev- rrow?dzen-u takich zm'an 
pialnego ustosunkowania się rganizacyjnych, _ które do­
do konserwatywnych sił w prowadzą do ujednolicenia 
fcarfii 1 do tych towarzyszy, (rozczłonkowanej dotąd poli- 
Set6ny utradli zaufani© w*. I tyki kulturalnej i oparcia jej

scowej, co przejawiało się w 
odsuwaniu jej przedstawicie­
li od pracy w radach narodo­
wych organizacjach społecz­
nych i nie zatrudniania 
gdańszczan, lub Warmiaków 
według ich kwalifikacji;

umożliwienia jak najpełniej 
szego rozwoju kultury i sztu­
ki regionalnej Warmiaków i 
Kaszubów.

W tej dziedzinie Egzekuty­
wa popiera inicjatywę grupy 
aktywu kaszubskiego, pracu­
jącego nad powołaniem Zrze­
szenia Kaszubskiego i udzieli 
mu wszelkiej pomocy w reali 
zacji jego planów, np.: utwo­
rzenia czasopisma kaszubskie 
go, krzewienia regionalnej 
sztuki i kultury Pomorza 
gdańskiego, zorganizowania 
specjalnego działu etnogra­
ficznego w Muzeum Pomor­
skim w Gdańsku itp.

Egzekutywa uważa jedno­
cześnie, że do jak najpełniej­
szego' udziału w życiu społecz 
nym i kulturalnym Wybrzeża 
powinni być przyciągnięci 
dawni działacze patriotycz­
nych i kulturalnych organi­
zacji, działających na Warmii 
i Kaszubach w okresie przedr 
wojennym i powojennym, a 
którzy spotykali się dotąd z 
krzywdzącą dyskryminacją.

Egzekutywa uważa rów­
nież za słuszne wydobycie i u- 
powszechnienie tradycji walk 
miejscowej ludności z hitle­
rowskim okupantem, m. in. 
w szeregach patriotycznej 
organizacji partyzanckiej 
„Gryf“.

II.
Egzekutywa KW inicjuje 

podjęcie konkretnych wnios­
ków, zmierzających do szyb­
szej naprawy sytuacji ekono­
micznej w naszym wo jewódz­
twie. Występuje w niej sze­
reg ujemnych zjawisk, jak: 
niewykorzystanie mocy pro­
dukcyjnej stoczni i innych 
zakładów przemysłowych, głę 
boki kryzys całej gospodarki 
morskiej, upadek szeregu 
drobnych zakładów przemy­
słowych i spółdzielni pracy, 
zanik rzemiosła indywidua! 
nego, zbiurokratyzowanie się 
aparatu handlu, wzrastające 
bezrobocie 

1. W wielu zakładach pracy 
powstały, a w innych są w 
trakcie organizowania rady 
robotnicze, które przygotu­
ją grunt pod samorząd ro­
botniczy, jako formę bezpo­
średniego udziału załóg w za­
rządzaniu mieniem ogólnona­
rodowym. W związku z tym 
Egzekutywa powołuje komi­
sję partyjną, złożoną z eko-

W związku z tym Egzeku­
tywa uważa, iż:

1) Zaopatrzenie ludności 
miejskiej w ziemniaki, a cu­
krowni w surowiec wymaga

lifikacjach fachowych i do 
świadczeniu. Egzekutywa wy 
stąpi do KC, aby zmiany te 
zostały przeprowadzone szyb 
ko i w sposób jak najbardziej 
zasadniczy.

Egzekutywa uważa za ko­
nieczne powołanie Związku 
Zawodowego Marynarzy, a 
przy nim komisji weryfika­
cyjnej, której zadaniem bę­
dzie przeprowadzenie jak 
najszybszej rehabilitacji ma 
rynarz5% niesłusznie usunię­
tych w ubiegłych latach z 
floty, oraz naprawienie wy­
rządzonych im krzywd. Ko­
misja ta powinna również 
pozytywnie ustosunkować się 
do żądań marynarzy, doma­
gających się umożliwienia 
im pracy na obcych statkach, 
np. szwedzkich i fińskich. Za 
dośćuczynilenie tym żąda­
niom jest niezbędne z tej ra­
cji, że poważna część mary­
narzy nie znajduje zatrud>- 
nienia w naszej flocie, jak 
również ze względu na ko­
nieczność respektowania od­
powiedniej międzynarodo­
wej konwencji.

Komisja weryfikacyjna 
przy Związku Zawodowym 
Marynarzy powinna również 
rozpatrzyć sprawę całokształ 
tu polityki kadrowej we flo­
cie, w wyniku której na stat 
ki dostali się w ubiegłych la­
tach ludzie, nie mający nic 
wspólnego z zawodem ma­
rynarskim. Nie powinni oni, 
oczywiście, nadal we flocie 
pracować.

Egzekutywa KW stoi dalej 
na stanowisku, iż jak naj­
szybciej powinna być uchy­
lona ustawa sejmowa z dnia 
18 kwietnia 1952 r. sankcjo­
nująca funkcję zastępcy ka­
pitanów do spraw polit. - wy 
chowawczych. Uchylenie tej 
ustawy jest niezbędne dla 
przeprowadzenia formalnej 
likwidacji tej niedemokra­
tycznej instytucji we flocie. 
Widzimy przy tym potrzebę 
indywidualnego ustosunko­
wania się do każdego ze 
zwolnionych z-ców do spraw 
polit.-wych., sprawiedliwej1 
i obiektywnej oceny ich po­
stawy i ewentualnego pozo­
stawienia niektórych z nich 
we flocie, jeśli posiadają oni 
niezbędne kwalifikacje i przy 
gotowanie fachowe do za wo 
du marynarskiego.

4) Wobec niepomyślnej sy­
tuacji w spółdzielczości pra­
cy, Egzekutywa jest 
iż o dalszym istnieniu po­
szczególnych placówek spół­
dzielczych powinni decydo­
wać sami ich członkowie. 
Oni również powinni okreś-

Nowe władze 
ZMP

WARSZAWA (PAP). Na IV 
plenarnym posiedzeniu Zarzą­
du Głównego ZMP, które obra­
dowało w dniach 1 i 2 bm., wy 
brano nowe kierownictwo 
Związku oraz dokonano szeregu 
zmian personalnych w składzie 
Zarządu Głównego.

Plenum odwołało z Zarządu 
Głównego 11 członków. Na ich 
miejsce w tajnym głosowaniu 
dokonano wyboru nowych człon 
ków.

W wyniku tajnego głosowania 
w skład prezydium ZG ZMP 
(dotychczasowe prezydium złoży 
ło rezygnację w dniu 1 bm). we 
śzli: Kazimierz Barcikowski,
Henryk Gawlik, Leon Jańczyk, 
Helena Jaworska, Krzysztof Po 
mian, Felicja Rapaport, Marian 
Renke, Irena Rybczyńska, Irena 
Tarłowska, Jerzy Terej, Józef 
Tejchma, Jerzy Wołczyk i Wik­
tor Woroszylski.

Stanowisko przewodniczącej 
Zarządu Głównego ZMP powie­
rzono Helenie Jaworskiej.

W miejsce rozwiązanego na 
podstawie decyzji plenum Sekre 
tariatu Zarządu Głównego ZMP, 
powołano dwóch sekretarzy: 
Kazimierza Barcikowskiego i 
Mariana Renke.

kowych dostaw w wielu gro­
madach naszego wojewódz­
twa. Dlatego też Egzekutywa 
zwraca się do zespołów par­
tyjnych w radach narodo­
wych, aby — przy obecnej 
słabości prezydiów powiato­
wych rad narodowych — sta­
ły się one inicjatorami przy­
spieszenia klasyfikacji ziemi 
i regulowania niesprawiedli­
wego podziału na strefy rol­
ne.

3) W celu polepszenia sytu­
acji w zaopatrzeniu wsi w ma 
teriały budowlane Egzekuty­
wa uważa, że powiatowe rady 
narodowe powinny niezależ­
nie od istniejących (często 
nieżyciowych) przepisów, u- 
możliwić chłopom korzysta­
nie z cegły oraz innych mate­
riałów z rozbiórki (np. w mie­
ście Elblągu), popierać wszel­
kie fermy indywidualnej i 
zbiorowej inicjatywy w uru­
chamianiu zdewastowanych 
cegielni, względnie w tworze 
niu cegielni systemem gospo­
darczym w PGR-ach, groma­
dach i spółdzielniach produk­
cyjnych. Pomoże to w zaspo­
kojeniu najpilniejszych bie­
żących potrzeb wsi w dziec-zi 
nie zaopatrzenia w materiały 
budowlane. Rady powiatowe, 
a przede wszystkim Woje 
wódzka Rada Narodowa po­
winny opracować sposób po­
mocy kredytowej oraz system 
ulg w tej dziedzinie.

Egzekutywa KW uważa 
również za konieczne u- 
możliwienie chłopom in­
dywidualnym i spółdziel­
niom produkcyjnym naby­
cie drewna opałowego i budul 
cowego z remanentów, nie 
rozdysponowanych central­
nie, na bieżące potrzeby go­
spodarki ogólnonarodowej. 
Sprawą tą zajmie się jak naj­
szybciej komisja rolna przy

zY kw idowa niem pi an owych 
strat. W ten sposób ekonomi­
ka gospodarstw PGR będzie 
mogła oprzeć się na właści­
wym rozrachunku gospodar­
czym.

5) Egzekutywa zwraca się 
do organizacji partyjnych na 
wsi, aby stały się inicjatora­
mi odrodzenia samorządu 
chłopskiego w gminnych 
spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska“,

IV.
Egzekutywa KW poruszyła 

w niniejszym liście tylko nie­
które, najpilniejsze problemy 
polityczne i gospodarcze w na 
szym województwie, wymaga 
jące rozstrzygnięcia. Egzeku­
tywa zaleca organizacjom par 
tyjnym przedyskutowanie na 
zebraniach podstawowych or­
ganizacji partyjnych Uchwa­
ły VIII Plenum KC PZPR, 
uchwały Komitetu Wojewódz 
kiego i niniejszego listu oraz 
podjęcie konkretnych uch­
wał odpowiednich dla dane­
go terenu.

Egzekutywa jest zdania, że 
członkowie partii, pracujący 
w radach narodowych i ich 
komisjach, organizacjach spo 
łecznych, związkowych, w a- 
paracie gospodarczym itd., 
powinni bezwzględnie reali­
zować linię partii, wypraco­
waną na VIII Plenum KC — 
głównie drogą przejawiania 
osobistej inicjatywy. Tylko 
drogą konkretnych czynów, 
skupiania wokół linii partii 
aktywu bezpartyjnego, pod­
trzymywania słusznej inicja­
tywy każdego środowiska — 
możliwe jest odbudowanie 
autorytetu wojewódz’* ej or­
ganizacji partyjnej.

Egzekutywa KW PZPR 
w Gdańsku

Rzetelną pracą poprzemy 
program . . Rzeczypospolitej
List Zarzqdu Głównego ZMP
m nHouzieży polskiej

WARSZAWA (PAP). IV 
Gł. ZMP wystosowało w dn. 
skiej. W liście tym czytamy

plenarne posiedzenie Żarz. 
2 bm. list do młodzieży pol­
ni. in.:

Współtworzyliśmy program 
VIII Plenum KC. Zwycięstwo 
demokratycznych, antystalino 
wskich, prawdziwie socjalisty 
cznych tendencji w partii — 
to również i nasze zwycię­
stwo.

Wkroczyliśmy w okres prze­
mian.

Kierownictwo partii i narodu 
wiedzie nas drogą niezawisło­
ści naszego państwa, polską 
drogą do socjalizmu.

VIII Plenum KC nie oznacza 
jednak zakończenia walki. De­
mokracji socjalistycznej zagra 
żają zarówno niewykorzenione

Zdań'a jeszcze konserwatywne siły sta

lać dalszy rozwój swej spó:

1 j--------- -----------------
linowskie, jak i istniejące 
naszym kraju siły przeciwne bu 
dowie socjalizmu.

Obowiązuje nas czujność, wra­
żliwość, krytycyzm i rozwaga, 
zespolone w jedno 
odpowiedzialności.

równości praw i poszanowa­
nia suwerenności.

Rozwój wydarzeń w świę­
cie budzi uzasadniony niepo­
kój.

Węgry stały się areną wiel 
kiej tragedii narodowej. Sy­
tuację skomplikowała inter­
wencja wojsk radzieckich. W 
pełni popieramy wysunięte 
przez naród węgierski — je 
go młodzież — żądania ich 
wycofania z terenu Węgier. 
Uważamy, że naród węgier­
ski, jak i każdy naród sam 
winien stanowić o swoim ło­
sie.

Groźna chmura zawisła nad 
Bliskim Wschodem. Egipt 
padł ofiarą agresji. Istnieje 

poczuciem: realne niebezpieczeństwo rcz 
szerzena konfliktu. Uczucia

Strzeżmy porządku, organi 
żujmy milicję robotniczą.

Rzetelną, ofiarną pracą po­
przyjmy program naprawy 
Rzeczypospolitej.

Współdziałajmy w organi­
zowaniu rad robotniczych w, 
zakładach pracy.

Bierzmy udział w przekształ 
caniu rad narodowych w rze 
czywiste przedstawicielstw« 
ludu, faktycznie sprawujące 
władzę na swoim terenie.

Przed nami wybory do Sej 
mu. Chcemy, aby Sejm stano 
wił prawdziwe przedstawiciel 
stwo narodu.

Bierzmy więc aktywny u- 
dział w pracy komitetów Froa 
tu Narodowego.

Obecny stan ZMP nie gwarau 
tuje wykonania tych trudnych 
zadań.

Gorąco popieramy tak potrzeb 
ne twórcze poszukiwania zmie­
rzające do odrodzenia ruchu 
młodzieżowego. Dziś na czoło 
wysuwa się sprawa jedności 
działania wszystkich postępo­
wych sił młodzieży polskiej.

Chcemy, aby nasza organiza­
cja wyzwoliła się od popełnio­
nych w przeszłości błędów. 
Chcemy, aby stała się rzeczywi­
stym reprezentantem intere­
sów młodzieży i wyrazicielem 
jej postępowych patrioty«?

Trzeba wzmacniać jedność na
nriWhct/,™, i dzielni, sposób zarządzania rodu, przeciwstawiać się wszei nasze są z narodem egipskim,
Z^botolS wcdi^ini!>- rozmlarr e^ukcji i jej i“™ (walczącym w obronie niepo-
JUJJ. w.ntrrfbUi asortyment. W związku zj Trzeba w imię dobrze poję dległości.
'ctnfpiaevm i oreanizowanwm tym widzi po-i tego interesu narodu polskie- Dzień dzisiejszy wymaga ze jnych dążeń-
'ł .p radom rohotnirzvm yJ trzebS gruntownej reorgand-; go, zwłaszcza wobec niebez- spolenia sil młodzieży do dziaj Wzywamy do wspólnego 
rozwiązywaniu trudnieiszven jzac^ działalności WZSP. j pieczeństwa ze strony mili ta- lania w imię zachowania nie ] działania młodych, którzy ńle 
problemów z klórymi r-dyh3 „ ryzmu niemieckiego, przeciw podległego bytu narodowego ; chcą być biernymi obserwato

potykają, gromadzenia! stawiać się próbom podważa- urn:cniania i rozwoju naszejrami,którzypragnąksztalto-
"w nia sojuszu między Polską a (ojczyzny w imię socjalizmu. 

w ZSRR. opartego na zasadach! A więc:
się
doświadczeń radi i wyprą co-1 Niemniej trudną niż 
wywania w oparciu o nie naj przemyśle, jest sytuacja

wać losy ojczyzny, losy pol­
skiej rewolucji.
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3500 statków
wpłynęło 

w tym roku

do Szczelina
Rankiem 23 październi­

ka br., gdy tylko opadła 
mgła, piloci portu szczecin 
skiego zaczęli wprowadzać 
do portu wielki duński 
frachtowiec „Else Basse“.

Byl to 3.500-ny z kolei 
state jaki zawinił w tym 
roku do portu w Szczeci­
nie. „Else Basse“ przy­
wiózł duży transport ra­
dzieckich apatytów, zabie­
rze zaś ze Szczecina 400 
dalszych wagonów kolejo­
wych, kilka tysięcy ton że 
laza oraz chemikalia i far­
maceutyki dla Indii,

Nowa treść-nowi ludzie

By»“ . koń« odzyskał życie
Przyznam się od razu, że tytui zapożyczyłem z „Gio 

su Pracy“ — z artykułu omawiającego problem wybo­
ru nowego centralnego kierownictwa ruchu związko­
wego w Polsce Wybrałem go dlatego, że oddaje on w 
pełni warun k odnowy ruchu związkowego, odzyska­
nie przez z w ązki zawodowe utraconego w latach sta­
linowskiego reżimu miejsca, znaczenia, roli reprezen­
tanta i obrońcy interesów ludzi pracy. Nową treść związ­
ków zawodowych mogą real zować tyiko nowi ludzie. 
To właśnie przekonanie odnieśli uczestnicy dwudnio­
wej narady w Zarządzie Glówn. Związku Zawodowe­
go Pracowników Żeglugi. To własn e żądanie wysuwa­
ją załogi gospodarki morskiej.

Makmścimdlę
JAPONIA ROZBUDOWUJE 

FLOTĘ
Japonia planuje na najbliż­

szą przyszłość rozbudową 
swej floty handlowej do 
wielkości 8 9 min. ton. Z 
tonażu tego przypadnie 3,4 
min. ton na liniowce, 3 min. 
na frachtowce, 1,8 min. ton 
na tankowce i 650.000 na że 
glugę kabotażową. (Holland 
shipbuilding,' wrzesień 1956).

NORWEGIA, SZWECJA, 
DANIA

Dnia 1 lipca br. NORWES 
KA flota handlowa liczyła 
2478 jednostek o 7.901.000 
BRT, w tym 459 tankowców 
o 4.425.000 ton. SZWEDZ­
KA flota składała się z 
1265 statków o 2 894.000 ton, 
w tvm 156 tankowców o 
893.000 ton. DUŃSKA flota 
posiadała na dzień 1 lipca 
650, statków o 1.592.000 t., z 
czego 66 tankowców o 517.C00 
ten. (Holland shipbuilding, 
wrzesień 1956).

NARWIK INWESTUJE ■..
Dzięki zainstalowaniu no­

wych urządzeń przeładun­
kowych, eksport rudy z Nar 
wiku, wynoszący w 1955 r. 
9 mla. ton, zwiększy się w 
przyszłości do 15 min. ton. 
Plac składowy (na obecne 
2.5 min. ton) zostanie rozbu­
dowany do zdolności składa 
wania 3,5 min. ton. (Hol­
land shipbuilding wrzesień 
1956).

JAPONIA POŁAWIA 
WIELORYBY

Na tegoroczne połowy wie 
lorybów Japonia wyśle 5 
pływających fabryk oraz 54 
statki myśliwskie, z któ­
rych kilka otrzymało nowo­
czesne urządzenia eehoson- 
dowe. Również jeden heli­
kopter weźmie udział w 
tych operacjach. Przy koń­
cu października flota opuś­
ci Japonię w kierunku po­
łudniowego bieguna. (Han­
dels en Transport Courant, 
3. 19. 58).

Ostatnio, po rewolucyj­
nych dniach „październiko­
wej wiosny“ rozprzestrzenia 
się wśród związkowców Wy­
brzeża c-kreślenie roli i zna­
czenia związków zawodo­
wych w ubiegłym okresie, 
sformułowane lapidarn e w 
tytule powieści K. Brandysa 
— „Drewniany koń“. Pełne 
goryczy, żalu jest to określe­
nie, lecz jakże trafnie wypo­
wiada gorzką prawdę.

Związki zawodowe były 
drewnianym kon'em. Wsa­
dzano na niego byle kogo, u- 
stawiano gdzie komu się za­
chciało. Były zabawką w rę­
kach poważnych ludzi, jak 
drewniany koń w rękach 
dzieci. Nie miały żadnego 
głosu w sprawie płac, w spra 
wie budownictwa mieszka­
niowego. Nie miały żadnych 
uprawnień, żadnej egzekuty­
wy w ebrenie interesów czło­
wieka.

Mówił o tym na niedawnej 
naradzie przewodniczący Za 
rządu Głównego Zw. Zaw. 
Pracowników Żeglugi Szy- 
narowską sekretarz Zarządu 
Kowalski, radca prawny 
Sawko, potwierdzali to dys­
kutanci — przewodniczący 
rad zakładowych, delegaci za 
lóg robotniczych. Związki za 
wodowe były transmisją 
CKZZ, transm sją rządu do 
mas.

Transmisja jednak powin­
na działać w ebu kierunkach, 
w tym wypadku jednak nie 
działała, nie przekazywała 
głosu mas, gdyż nikt n'e 
chciał go słuchać. Powiedzmy 
sobie otwarcie tę gorzką 
prawdę •— związki zawodowa 
były przybudówką aparatu 
partyjnego, państwowego.

To wszystko prawda. Ale 
prawdą jest także, że w tej 
sytuacji aparat związkowy 
reprezentował nie interesy 
mas, ale w większości intere­
sy własne, Swego rodzaju 
wstrząsem dla uczestników 
narady było stwierdzenie 
kierownika wydziału organi 
zacyjnego — członka prezy­
dium Zarządu Głównego Ol­
szewskiego, że pracownicy 
zarządu ślepo wykonywali 
instrukcje, polecenia, gdyż 
bali się o... swe posady. Szcze 
ra to była wypowiedź, ale 
jakże gorzka.

To prawdą jest, że w ubie

„Polfrachtu“, próbując usta­
lić zadania ruchu związko­
wego, wlać nową treść w na 
zwę reprezentacji robotni­
czej, tak bliskiej klasie ro­
botniczej, mającej tak chlub 
ne tradycje walk o lepsze ży­
cie człowieka pracy.

Napełnić ruch związkowy 
nową treścią potrafią jednak 
tylko njwi ludzie, reprezen­
tujący nowe rzeczywiste dą­
żenia mas. Całkowitej nieza 
leżności związków branżo­
wych, likwidacji CRZZ w jej 
obecnej formie urzędu, po- 
volan a mniejszych związ­

ków branżowych — w tym 
marynarzy i portowców — 
żądali uczestnicy narady. Je 
dynym zadaniem związków

zawodowj’Ch niech będzie c- 'fności do wszystkich towa- 
brona interesów ludzi pracy, rzyszy z Zarządu Głównego 
Ludzie, którzy wychowali się Zw. Zaw. Pracowników Żeg.
przez lata w ślepym posłu­
szeństwie, nie potrafią tego 
zadania wykonać. Taka jest 
opinia załóg, opinia mas. Zro 
zumiało to prezydium Za­
rządu Głównego Zw. Zaw.

ługi, do wszystkich działaczy 
związku. I to jest słuszne.

Są bowiem i w zarządzie i 
w jego aparacie pracowni­
czym ludzie, którzy troszczy-

r., „ , - . . , li stie nie tylko o swe stano-Prae Żeglug* i postanowiło, \ * nie tylko byli urzęd-
mezalezme od osobistej pra- .. s \ d , u Kcivvj L 
cy i odpowiedzialności po- swe Jasne
szczególnych towarzyszy za 
Ubiegły okres, podać się do poglądy, działacze, którzy

bronili interesów ludzi pra-
flcyBUUV^ * *ajVcy, jak tylko mogli w tam mowanych stanowisk. Spra- |tv^J nIrr/Sii„ vv svtni

wa zaufania do ich pracy tym okresie, w tamtej syfua 
cji związków zawodowych,

poparli

„Terminarz
Technika na rok 1957“

Wzoiem lat ubiegłych Naczel 
na Organizacja Techniczna 
przygotowuje nowo wydanie 
„Terminarza Technika na rok 
1957“. Wobec dużej popularno 
sei kalendarzyka, Wydawnic­
two Czasopism Technicznych 
NOT zwiększa nakład w stosun 
ku do roku ubiegłego prawie
0 50 proc., dając do druku 
250.033 egzemplarzy.

Komitet redakcyjny wpro­
wadza obok już znanych muta­
cji branżowych dwie nowe 
wkładki, poświęcone okrętow 
nietwu i architekturze. Jak z 
tego wynika, wydawnictwo Ter 
minarza Technika obejmuje 19 
specjalności i to: agrotechni-
ka, architektura, budownictwo, 
chemia, energoelektryka, geo­
dezja i wodne mielioracje, gór 
nictwo, hutnictwo, komunika­
cja, leśnictwo i drzewnictwo, 
mechanika, odlewnictwo, okrę- 
townictwo, poligrafika i papier 
nictwo, przemysł spożywczy, ta 
łeelektryka, włókiennictwo, wo 
dociągi, kanalizacja, ogrzewnic- 
two i gazownictwa i wreszcie 
zootechnika.

Terminarz będzie miał w tym 
roku zmienioną szatę graficz­
ną. Zostanie wzbogacony za­
kres ogólnych informacji i 
wskazówek. Znajdziemy więc 
dział kalendarzowy, dział o- 
gólnoteehniczny i branżowy, 
wiadomości o Oddziałach NOT
1 Stowarzyszeniach Naukowo- 
Technicznych, szereg iateresu-

rozszerzonym plenarnym po­
siedzeniu w nadchodzący po­
niedziałek, w dniu 5 bm.

Poszukiwanie ludzi no­
wych, jak wynika z przebie­
gu narady, nie oznacza nieu-

odnowę naszego życia, pro­
gram łow. Gomułki, którzy 
zdolni są przyczynić się do 
odrodzenia związku, jako rze 
czywistego reprezentanta, 
obrońcy ludzi pracy,

Dar.

Najstarsi rybacy Władysławowa

W starej osadzie rybackiej Władysławowie mNszkają 
i tacy rybacy, którzy pamiętają bardzo odlegle czasy. 
To weterani polskiego rybołówstwa morskiego. Do 
takich właśnie mleżą widoczni na zdjęc u najstarsi 
rybacy Władysławowa. Od prawej stoją JOZEF 
WITTBRODT, liczący sob ie ponad 60 lat, FRANK 
(ponad 70 lat) z żoną i AUGUSTYN WITTBRODT — 

60 lat.
Fot. Kopeć

Wspomnienia z podróży

S/s „Marchlewski“ przechodzi przez Kanał Kiloński

jącycli danych statystycznych o 
głym okresie ceniło się u nas Polsce i innych krajach, wycią 
najbardziej ślepa posJuszeń- S* z taryf pocztowych i teie- 

i „ i, ... , „,, graficznych. Ponadto termma* ’ bezmyślną lojalność rze obejmować będą wskazów 
wobec odgórnych poleceń, in ki pierwszej pomocy w ną- 
strukcji. Prawdą jest, Że ci głych wypadkach, tablice odle- 
towarzysze, którzy mieli od- głości kolejowych i opłat koie-

W ubiegły wtorek za­
mieściliśmy pierwszą część 
wrażeń z podróży s/s „March 
lewskiego“. Dziś drukuje­
my zakończenie artykułu.

DRZED wejściem statku
* do Kanału Kilońskiego. 

w czasie przejazdu i po 
wyjściu z niego ważne zada­
nia spełnia służba pilotowa. 
Piloci muszą posiadać dyp­
lom A-6, czyli odpowiednik 
naszego dyplomu kapitana 
żeglugi wielkiej, nie są funk 
cjonariuszami państwowymi, 
lecz są zorganizowani w 
dwa związki, które posiada­
ją własne budynki mieszkal­
ne. biurowe, łodzie transpor­
towe. motorówki. Ruch w ka 
nale regulują osobne prze­
pisy, a wszystkie statki po­
wyżej 50 BRT są zobowią­
zane do brania pilotów.

Gdy statek idzie z zacho­
du, jego przejście zgłasza la­
tarniowiec ELBE-1 do ka­
pitanatu w Brunsbüttelkoog, 
gdy ze wschodu — latarnio­
wiec KIEL kapitanowi w 
Kiel-Holtenau.

Każdy statek ma swój 
własny wykres, na którym 
na podstawie meldunków, 
napływających z mijanek, 
dyżurny urzędnik stale na­
nosi położenie statku. Na 
każdej mijance do sygnaL- 
zacji służy wy solki maszt 
w kształcie dużego T, które­
go prawe ramię i wiszące 
na nim znaki i światła obo­
wiązują dla danego kierun­
ku ruchu.

ników kanałowych, opłaty za 
pilotów morskich z Brunsr 
biittelkoog do latarniowca 
ELBE-1 i z Kiel-Holtenau do 
latarniowca KIEL craz opła­
ty maklerskie. Statki puste 
lub idące pod balastem otrzy 
mują rabat 20 proc. Poza 
tym statki, które w ciągu ro­
ku kalendarzowego przejdą 
przez kanał więcj niż 25 ra­
zy, otrzymują rabat 10 proc., 
a te, które przejdą więcej 
niż 50 razy, rabat 15 proc.

Opłaty są obliczane według 
oszczędności, które uzyskuje 
statek na swych kosztach 
dziennych, nie idąc drogą o- 
krężną dokoła Skagen.

P OCZNY budżet kanału 
wynosi około 13,5 milio­

na marek plus około 30 mi­
lionów marek na prace kon­
serwacyjne, zaniedbane w

Międzynarodowe
Targi Rybackie 
w 1957 r.
i Drugie Międzynarodowe 
Targi Rybackie odbędą się w 
Kopenhadze w czasie od 27 

‘ września do 6 października 
< J957 r.
*) Wyniki z pierwszych tar- 
'gów (maj 1956) są tak zadowa 
ijające, że kierownictwo po­
stanowiło urządzić tego sa- 
''jnego rodzaju targ" ponownie 

następnym roku. W pierw­
szych targach wzięły udział 33 
państwa oraz rejestrowano 
§0.000 zwiedzających.

» Organizatorzy targów są 
zdania, że druga tego rodza­
ju impreza przeprowadzona, 
zostanie na jeszcze większą 
skalę, aniżeli tegoroczna oraz 
że tegoroczne obroty w wyso­
kości 60 min. holenderskich 
guldenów znacznie będą prze- 
I roczone. Według informacji 
z Kopenhagi, zainteresowa­
nie państw już obecnie jest 
duże. (De yisserijwerelcł,

jowych oraz schematyczną map 
kę ważniejszych połączeń ko­
lejowych.

Sprzedaż dokonywana będzie 
w grudniu br. oraz w styczniu 
1957 r. za gotówkę. Cena 1 
egzemplarza 10 zł. Wszystkie 
Koła Zakładowe Stowarzyszeń 
Naukowo - Technicznych oraz

wagę stawać w obronie czło­
wieka, narażali się osobiście, 
musieli odchodzić z ruchu 
związkowego, nierzadko byli 
pociągani za to do odpowie­
dzialności. Ze ruch związko­
wy był oplątany gąszczem
przepisów, które wydawał j indywidualni członkowie NOT 
każdy dyrektor każdego Cen mogą zgłaszać swe zapotrzebo- 
tralnego zarządu, nie mó- jwanie do dnia 19 listopada br.
wiąc już o ministrach. Dla -------------------------------------
wszystkich jasne jednak | 
jest, że instancje związkowe, ; 
w tym Zarząd Główny Zw. S 
Zaw. Pracowników Żeglugi, 
oderwały się od mas. Nić szu 
kały u nich siły, poparcia do 
przeciwstawienia się biuro­
kracji, łamaniu praworząd­
ności. Mówił o tym na nara­
dzie przewodniczący rady za 
kładowej „Arki“ Pokrzyw- 
nicki, mówiił o tym marynarz 
Szczyszek, mówili inni przed 
stawiciele załóg morskich.

Jałt bardzo oderwały się 
instancje związkowe od za­
łóg. świadczy próba uspra­
wiedliwienia przez poszcze­
gólnych towarzyszy z Zarzą­
du Głównego i pracowników 
swej nieobecności wśród za­
łóg w dniach rnemifestacji za 
programem tow. Gomułki 
słowem -— „Nie wiedziałem“.
Klasa robotnicza wiedzia­
ła. Działacze związkowi nie 
wiedzieli, nie znali myśli, 
pragnień, dążeń klasy robot­
niczej.

— Związek zawodowy jest
nam potrzebny, jest potrzeb 
ny klasie robotniczej •— mó- 

i wiła przedstawicielka sałogi

włoskie) 
floty
handlowe]

Włoska flota handlowa o- 
siągnęła z dniem 1 lipca 
1956 r. tonaż ogólny 4,3 min. 
BRT, czyli w porównaniu 
ze stanem na 1 stycznia br. 
osiągnęła wzrost o 189.760 
BRT.

Liczba frachtowców zwięk 
szyła się o 23 jednostki 

Kanał za opłatą jest do- (95.635 ton), tankowców o 8 
stępmy dla statków wszel- {jednostek (76.735 ton) jed- 
kich narodowości, zarówno nostek pasażersko - frachto- 
w dzień jak i w nocy. Do-|WyCh 0 trzy s|aipKi (21.052 
puszczalna szybkość na ka-|tonx 
nale wynosi 15 km/godz., czas Jr, ' , _ ,
przejścia przez kanał — o- j handlowa
koło 7 godzin, dopuszczalne “ * , ^ Y niu *
wymiary statków — zanurzę|Ca , , 2 następujących jed­
nie 9,5 m, szerokość 45 m, nos'e^- 138 pasażersko - 
długość 315 m, wysokość ma- (frachtowych (706.968 ton), 
sztów 40 m nad poziom wo- ^78 frachtowców (2,16 min.
dy.

ixOSZTY przejazdu obej- 
mują opłaty za przej­

ście, opłaty za pilotów i ster-

Japonia zagrożona
Sc@iilisr@ii€ią stoczni

8 t ! • 8

Japońskie stocznie są bar­
dzo zaniepokojone wiadomoś 
ciami ze Stanów Zjednoczo­
nych, według których ame- 
lykańskie stocznie przyjmują 
ponownie zlecenia od amery­
kańskich i zagranicznych ar­
matorów na krótkoterminową 
budowę dużych tankowców.

ton), 205 tankowców (1.31 
min. ton), 39 statków rybac 
kich (10.885 ton), 138 spe­
cjalnych statków (49.962 
ton) j, 1.973 zmotoryzowa­
nych statków rybackich 
(55.091 ton). Tego dnia znaj 
dowało się na stoczniach 
włoskich: w budowie 218 
statków (474.822 ton), z cze­
go 57 frachtowców lub etat 
ków kombinowanych (279.970 
ton) i 15 tankowców (187,300 
ton).

Podczas pierwszego półro 
cza br. wodowano we Wło­
szech 79 jednostek (177.448 
ton), z czego 22 frachtow­
ce (96.240 ton) i 6 taa-

46.000 DWT i więcej po prze­
ciętnej cenie 240 dolarów • za 
tonę z dostawą w ciągu 16 —
17 miesięcy. Cena ta jest o 
ok. 20 proc. powyżej ceny ja” 
pońskiej dla tego rodzaju siat '
ku, lecz termin dostawy jest (78.o00 ton). W tym
znacznie krótszy aniżeli ja­
poński, który wynosi ok. 40 
miesięcy.

Japończycy będą musieli li­
czyć się z amerykańską kon­
kurencją na najbliższą przy-

Widocznie amerykańskie sto-1 szłość i czynić odpowiednie
cznie. które z powcdiu wyso­
kiej płacy w porównaniu do 
angielskich, niemieckich i ja­
pońskich stoczni wykazały po 
wojnie stosunkowo mało akty 
wności, ponownie wracają na 
międzynarodowy rynek.

starania, aby wykorzystać 20 
proc. różnicę ceny i zreduko­
wać wszelkimi sposobami ter 
min dostawy. Amerykańskie 
stocznie dopiero obecnie za­
interesowały się budową tan­
kowców w związku z przecią-

Według informacji otrzyma żeniem innych stoczni zlece- 
nych przez japońskie stocznie,] niami oraz z powedu sporu o 
Amerykanie zawierają urno-i Suez. (Handelsi en Transport 
wy. na budowę tankowców] Courant 9e 10,06)

samym czasie położono stęp 
kę pod 148 statków (116.700 
ton) i 6 tankowców (137.500 
ton). (Handels en Transport 
Courant, 29.9 56).

----©-----

Dok-olbrzym
Olbrzymi dok dla tanków 

ców do 94.000 DWT zbudo­
wany zostanie w ' Colonie 
(Panama). Wchodzi cn w 
skład nowego projektu bu­
dowy rafinerii naftowej. 
(Holland shipbuilding, wrze 
sień 1956)*

czasie wojny. Dochody z o- 
płat za przejście kanału, za 
holowanie i pochodzące z 
opłat pilotowych, są więc za­
leżne od ruchu na kanale.
W 1952 r. dochód wynosił 8,4 
miliona marek. Gdy się do^ 
chód porówna z wydatkami, 
stwierdza się, że nie jest to 
przedsiębiorstwo dochodowe, 
ale z drugiej strony kanał 
Jest źródłem impulsów gospo 
darczych dla przyległych 
miast, jak Kiel, Rendsburg, 
Brunsbüttelkoog oraz dla ca­
łej prowincji Szlezwig-Hol- 
sztynu.

Rozmowa z pilotem była 
tak ciekawa, że po wachcie 
pozostałem na mostku i po­
żegnałem go, gdy o 22,30 
schodził w Nübbel. Zmienił 
go pilot Strunę, który dopro­
wadzi nas aż do Brunsbüttel- 
kcog. Ci sami sternicy poja­
dą z nami przez całą trasę, 
zmieniając się przy sterze co 
2 godziny.

Gdy mnie rano budzą, ze 
zdziwieniem stwierdzam, że 
maszyna nie pracuje. Nad ka 
nałem leży mgła. Spałem tak 
twardo, że nie zbudziła mnie 
ani nasza syrena, ani hałas 
rzucanej kotwicy.
OD wpół do pierwszej stoi­

my lewą burtą przy dal­
bach na mijance w Fischer­
hütte. Pilot śpi w mesie ofi­
cerskiej, jeden sternik w 
mesie załogowej, drugi na 
kanapce w kabinie nawiga 
cyjnej. Mgła opada nisko. O 
piątej wybieramy kotwicę, 
ściągamy liny z dalb i po­
woli ruszamy w dalszą dro" 
gę. Pierwsi z całej grupy stat 
ków, które mgła zaskoczyła 
w Fischerhütte, wyskoczyliś­
my na wolną teraz drogę i je­
steśmy zadowoleni, że pierw­
si też wejdziemy do śluzy.
Radość nie trwa długo, bo 
już pc 20 minutach wchodzi­
my znowu w mgłę, ponieważ 
jednak widać 3 do 4 lampy 
brzegowe, więc ostrożnie 
posuwamy się naprzód. Ry­
czy nasza syrena. Odpowia­
da jej tylko jeden „kolega“, 
który za nami „wyskoczył“ 
przed następną falą mgły i 
dzwony statków, stojących 
przy dalbach na mijankach.

Niewyraźnie mignął nad 
nam; most kolejowy. Co 500 
metrów rozstawione tablice 
wskazują, że do Brunsbüttel 
pozostało jeszcze 16,5 km, gdy 
o siódmej mgła się rozchodzi.

Pilotowi steward przynosi 
śniadanie na mostek, sterni­
cy na zmianę schodzą do me­
sy. Już widać śluzę. Pada 
rozkaz „Budziś całą załogę 
pokładową na manewry“.
O ósmej trzydzieści stoi­

my lewą burtą w połud­
niowej śluzie. Pilot i sterni­
cy schodzą. Przed nami, za 
potężną bramą śluzy stoi 
ogromny radar nabrzeżny, 
obsługujący trasę Cuxhaven 
— Brunsbüttelkoog. Na na­
brzeżu rozdzielającym śluzy 
niewielkie budyneczki admi­
nistracyjne i kiosk z gazeta­
mi, książkami i pamiątkami,

U kapitana jest agent i po­
licja, przychodzi też pilot mor 
ski Francke oraz 4 innych pi­
lotów. którzy proszą, by 
„Marchlewskim“ mogli się 
zabrać do Cuxhaven. Framc- 
ke poprowadź? nas aż do la­
tarniowca ELBE-1 na Morzu national 
Północnym. Prosi, by mu dać srei's“ i 
do pomocy jednego maryna- 
rzaf to przyniesie ną ątatęk

przenośny aparat radarowy, 
których 50 sztuk niedawno 
zakupiła służba pilotowa. Po 
chwili wracają z pustymi rę­
koma. Stacja pilotowa była 
zamknięta na cztery spusty.

Postój w śluzie trwa prze­
szło godzinę, bo musimy za­
czekać na maruderów, któ­
rzy zostali daleko w tyle. O 
wpół do dziesiątej otwiera się 
potężna brama śluzy, odeumo 
wujemy i wpływamy na wo­
dy Łaby.

Trzeba nawinąć liny cu­
mownicze na bębny i nakryć 
je pokrowcami, schować od- 
bijacze, rzuitkl, stopery i do­
piero wtedy możemy zejść z 
miejsc manewrowych.
NA mostku Francke z pod 

nieceniem opowiada, że 
złożył podanie o przyjęcie go 
do pilotażu w Kanale Sues- 
kim, że jutro ma się stawić 
w ambasadzie egipskiej w 
Bonn, że piloci dawnego To­
warzystwa zarabiali około 
10.000 marek miesięcznie, co 
jest sumą fantastyczną, że 
nie wiadomo, ile im teraz za­
proponuje rząd egipski.

Koło jedenastej motorów­
ka z Cuxhaven zabiera tych 
4 pilotów — pasażerów, a o 
trzynastej Francke scho­
dzi na statek pilotowy 
przy latarniowcu ELBE-1.

„Zamocować kotwice na 
morsko“.

Przed nami droga do Tuni­
su.

Antoni Strzelbieki

Nowy numer
„Budownictwa
Okrętowego"

„O wyższą kulturę technicz­
ną w budownictwie okrętowym 
mechanizmów okrętowych“ — 
to tytuł artykułu redakcyjnego 
z ostatniego numeru „Budowni 
etwa Okrętowego”, poświęcone 
go zagadnieniu podniesienia po 
ziomu budowy mechanizmów 
okrętowych przez zakłady kra 
jowego zaplecza przemysłowe­
go.

Mgr inź. A. ZYLICZ rzuca 
ciekawą myśl organizowania 
konkursów projektowych w za 
kresie budowy statków w opar 
ciu o wzory SARP. Konstruk­
torzy polskich lugrotrawlerów 
B-il 1 B-17, mgr jnż. J. STA­
SZEWSKI i prof, mgr inż. dr 
DOERFFER, iiają obraz ewoiu 
cji tych statków w profilu pro 
dukcji krajowej. Szczegółowe 
opisy statków, ilustrowane są 
planami i wykresami na wkład 
ce kredowej i w tekście.

Inż. J. SZAREJKO objaśnia 
foteprojekcyjny sposób wyko­
nywania szablonów krzywizn 
rurociągów okrętowych, który 
stosowany jest w niektórych 
stoczniach radzieckich. „Ochrfc 
na katodowa statków mor­
skich“ jest artykułem mgr J. 
SYLWESTROWICZA, opartym 
na bogatej literaturze zagrani 
cznej.

Mgr inż. P. NOCOŃ kontynu­
uje cykl artykułów o okręto­
wych siłowniach jądrowych, w* 
dług najnowszych publikacji za 
granicznych z tej dziedziny. Vf 
artykule „Metoda oceny stanu 
technicznego statków morskio.lv 
i śródlądowych“ mgr inż. W, 
GODLEWSKI omawia sposoby 
kwalifikacji technicznej statkövy 
w oparciu o obowiązujące pr/a 
pisy PRS.

Numer zawiera ponadto: lio 
nilcę atomową, przegląd nowych 
typów statków radzieckich, ilu 
strowany sylwetkami na wkład 
ce kredowej, recenzję no w o wy 
danych „Przepisów klasyfika­
cji statków“ (PRS), przegląd 
prac I. N. A., przegląd facho­
wej prasy zagranicznej („inter- 

Shipbuilding Pro- 
„Schiffbautechmk“), 

przegląd wydawnictw oraz przf 
gląd dokumentacyjny isudowsjfe etwa okrętowego, ®
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T E A T K Y 
GDAŃSK — Teatr Wielki —

„Faust” — g, 13.30 — przedst.
sprzed. — „Randez~vous” w Sen 
lis” — g. 19, pon. ,,Faust” — g. 
13.

Młodz. Dom Kultury — ulica 
Wajdeloty 13 — „Freuda teoria 
snów” g. 19,15 — niedz. i pon. 
— Lalek siedziba — „Miś Kur- 
pik” — g. iß — pon. nieezyn.

GDYNIA —• Dramatyczny —
„Pani ministrowa” — g. 19, oon I 
nieezyn.

Sopot — Grand-Hotel — pon. 
Recital skrzypcowy Ireny Dubi- 
skiej — g. 19.30,

Na marginesie pewnego spotkania

• 60 sprzecznych zarządzeń
• Kto produkuje leki?
• Jednostronna odpowiedzialność

Kir
K > N A

wg inform okr. Zarządu 
w Gdańsku

PORANKI NIEDZIELNE 
Gdańsk — „Leningrad” — „Re 

zerwowy gracz” — godz.”i2. 
Wrzeszcz — „ZM?-owiec” — 
„Biały kiel” — g. 12. „Bajka”
— „Jaś i Małgosia” — g. 10.30 i 
11.30, „Państwowe Muzeum Ro­
syjskie” — g. 12.30, Nowy Port 
—- „1 Maja” — „Jak hartowała 
się stal” — g. u. Oliwa — „Del 
fm” — „Cyrk” — g. 11 i 12. 
Sopot — „Bałtyk” — „Ooowieś^
0 złym wietrze” — g. n, „wśród 
lodów oceanu” g. 12, „Polonia”
— „Chiński cyrk” — g. 
nia — „Warszawa” — „Skarb 
” S• 12. „Atlantic” — „Młodzi 
marynarze ’ — g, 10, „Uwaga 
Chuligani” - g. 12. „Goplana
— „Teatr zwierząt” — g, u
„Atom w służbie człowieka” _
g. 12. Grabówek — „Fala” — 
„Dusze czarnych” g. 14. Chylo­
nia — „Promień” — „Dzieci par 
tyzanta” — g. 13, Oriowb — 
„Neptun” — „Statek ;Qerbent”
— g. 14. Rumia — „Aurora” - 
„Błyskawica” — g. 15.

—0O0—
GDANSK — „Leningrad” — 

„Nikodem Dyzma” od 1 16 —
polski, g. 1.3.45, 16, 18.15 i 20.30. 
„Kameralne” — „Kopciuszek”
— radź. — g. 9.30, „Noc w We­
necji” od 1. 14 — austr. — o. 
11.30, 13.30, 18.30 i 20.30, ,,Gdzie 
ciiabeł mówi dobranoc” — pol­
ski — g. 16.30 1 17.30, pon. „Baj­
ka o strzale” — radź. — e. 9.30
1 10.30, „Hamlet” od 1. 16 
®n§. — g. 11.30, „Atom w służ­
bie człowieka” •— radź. — 
17.30 i 18.30. WRZESZCZ — 
„ZMP-owiec” — „Spotkamy się 
na Kasiopei” od 1. 18 - duński
— g. 14, 16, 18 I 20, pon. „Zbie­
gowie” od 1. 12 — franc. — g. ie, 
18 i 20. „Bajka” — „Nasz dyrek 
tor” od 1. 12 — rum. — g. h, iQt 
18 i 20, pon. „Przygoda w złotej 
zatoce’ od 1. 7 — czesk. — sie 
18 i 20. Nowy Port — „l Maja”
— „Ostatni występ Grocka” od 
l. 12 — franc. — g. jg, 18 j 2o, 
pon. „Piosenka za grosz” od 1 
14 — czesk. — g. i6, is i 20. Oli- 
Wa — „Delfin” - „sala Nr 9” 
od 1. 16 — węgr. — g. 14, 16, iß 
I 20 pon. „Przygody dobrego 
wojaka Szwejka od 1. 7 — czesk
— g. 16, „Bel Ami” od 1. 18 — 
franc. — g. 18 1 20.

—0O0—
GDYNIA — „Warszawa” _

„Korzenie” — od 1. 18 — meks.
— g. 14, 16, 13 i 20, pon. g. 16, 18
i 20. „Atlantic” — Gdzieś 
Europie” od 1. 16 - węgr - 
g. 13.45, 16, 18,15, i 20.30, pon. 
„Otello” od 1. 16 — radź. — p. 
16, 18.15 i 20.30. ,,Goplana” —
„Krwawa droga” od l. 14 — jUg.
— g. 14, 16, 18 i 20, pon. nieezyn. 
GRABÓWEK — „Fala” — ,.Przv 
gody dobrego wojaka Szwejka” 
od 1. 7 -- czesk. — g. 16, , Bel 
Ami” od 1. 18 — franc. --- g’. m 
1 20, pon. „Warszawska Syrena” 
od i. 7 — polski — g. 16, 18 i 2ü.
CHYLONIA „Promień” _
„Diabelski krąg” od 1. 14 — 
NRD — g. 15, 17 i ]9, pon 
„Zdradliwa przełęcz” od 1. 7 - 
radź. — g. 17 i 19. ORŁOWO — 
„Neptun” — „Włóczęga” od !. 
16 — hind. — g. 16, 18 i 20,
„Skąd my się znamy” od 1 12
r radz- — S. 16, 13 i 20. OBŁU- 
ZE — „Związkowiec” — „Zagu­
bione dzieciństwo” od l. iß’ —
— ang. — g. 17.30 i 19.30 
nieezyn. RUMIA —
— „Otello” —

Czy na fali ogólnego optymizmu można 
wysunąć twierdzenie, że wreszcie nasi far­
maceuci i lekarze dojdą do porozumienia? 
Aby odpowiedzieć na to pytanie — sięgnij 
my do materiałów', jakich w pełnej obfi­
tości dostarczyło spotkanie lekarzy i far­
maceutów, zorganizowane przez Zarząd 
Okręgu Związku Zawodowego Służby Zdro­
wia — z inicjatywy farmaceutów. Podsta­
wą i celem tego spotkania był oczywiście, 
tąroblem: co i jak należy uczynić, by w dzie 
dżinie współpracy jakoś to „grało”, by 
wreszcie — pacjent (który bądź co bądź dro 
gę swojej choroby przebywa ua trasie: 

gabinet lekarski — apteka) nie cierpiał, nie padał ofiarą am­
bicjonalnych utarczek, czy nieporozumień, spowodowanych 
stosem różnych sprzecznych ze sobą instrukcji, okólników 
i zarządzeń resortu zdrowia.

DOZOSTAWMY te ambr 
■ cjonalne sprawy — na to 

nikt nie znajdzie recepty, je­
żeli sami lekarze i sami far­
maceuci nie dojdą do przeko- 

12. Gdylnania że dla dobra chorego

v; sesja
PRN

7 bm. o godz. 10 w sali 
konferencyjnej prezydium 
Powiatowej Rady Narodo 
wej w Pruszczu Gdańskim 
odbędzie się VI plenarna 
sesja PRN.

W programie: zmiany w 
składzie osobowym rady i 
komisji, wybory ławni­
ków, sprawozdanie z dzia­
łalności prezydium PRN.

W poniedziałek gra
Irena Dubiska

Dużym wydarzeniem arty­
stycznym będzie zapowićdzia 
ny przez Filharmonię Bałtyc 
ką recital znakomitej skrzy­
paczki polskiej IRENY DUBI pać się w tych „subtelnoś­

ciach", musi też nanieść tę wszy

człowieka nie powinny one 
mieć miejsca. Zatrzymajmy 
się natomiast na biurokracji 
ministerialnych speców — 
biurokracji, jako przyczyny 
zła w tej specyficznej dzie­
dzinie.

Mgr Jankowska (kierownik 
apteki nr 12 w Sopocie) w 
swym wstępnym referacie 
zadała sobie trud obliczenia, 
że od roku 1951 do chwili 0- 
becnej wydano £0 zarządzeń 
dotyczących sposobu wydawa 
nia leków pacjentom ubezpie 
czonym. Różnych zarządzeń. 
Sprzecznych ze sobą, nieżycio 
wych. I zamiast koncentro­
wać swe wysiłki na sprawach 
istotnych, farmaceuci robią 
wszystko, by jakoś lawiro­
wać w tym biurokratycznym 
labiryncie. Ta ekwilibrysty- 
ka nie wychodzi na dobre ani 
pacjentowi, ani lekarzowi, ani 
farmaceucie.

Dla przykładu: ubezpieczony
z 30-procentową odpłatnością re 
cept, opatrunków nie otrzymu­
je, a szkło (butelki i słoiki) mu 
si aptece zwrócić lub zapłacić 
za nie. Podobnie traktuje się 
emerytów i rencistów nie zatru 
dnionych zawodowo. Chorzy, 
pobierający zaopatrzenie inwa­
lidzkie, opakowania i opatrunki 
otrzymują za darmo pod warun 
kiem, że nie pracują zawodowo. 
A teraz proszę sobie wyobrazić, 
że lekarz, mający w poczekalni 
około 50 pacjentów, musi poła-

Logicznie myślący człowiek :nie osłabła to czujności lekarzy, 
będzie uważał, że Min. Przemy i C2Y nie wpływa to na nich de- 
słu Mięsnego zajmuje się m, in, i mobilizująco i nie zniechęca do 

iprodukcją kabanosów i balero- i podnoszenia praktycznych kwa 
lnów, Min. Rolnictwa _Ilifikacji? Czy tej odpowiedzial- 
! produkcją rolniczą itd., itd. Pro!ności nłe należałoby podzielić 
jdukcja leków — według wyżej bar<łziej sprawiedliwie i logicz- 
wspomnianego rozumowania — nie?

(powinna by podlegać Minister- Padł na naradzie poważny za 
jstwu Zdrowia. Tymczasem — rzut P°d adresem lekarzy: 40
! precz ze zdrowym rozsądkiem! i Proc> recept zawiera tzw. niez- 
LEKI PRODUKUJĄ w na- godności recepturowe. Biorąc 
SZYM KRAJU: MINISTERS- to na cbł°Pslęi rozum można pro
TWO ROLNICTWA, PRZEMY- <ściel Powiedzieć, że 40 proc. re- 

iSŁU CHEMICZNEGO, DROB-I zawiera składniki, które
NEGO, SPOŻYWCZEGO i MIĘ chemicznie się ze sobą nie go- 
SNEGO. Brawo, brawo! Tylko jdz3- To bardzo poważna spra- 
tak dalej, a może w ramach proiWa» której nie rozwiążą narady, 
dukcji z odpadków otrzymamy lecz W1*0 wnikliwe studia, bie 
witaminy, narkotyki itp. z zakła i Z£ł?e> stałe podnoszenie lekar- 
dów mechanicznych, podległych skit:1V kwalifikacji.
Ministerstwu Przemyślu Maszy 
nowego,

Ten swoisty rodzynek 
udekorowano następującym 
kwiatkiem: w produkcji le­
karstw najmniej mają d0 po­
wiedzenia farmaceuci oto 
współczesny obraz naszej go

SKIEJ, który odbędzie się w 
poniedziałek 5 bm. Program 
obejmuje najcelniejsze utwo

We wrześniu br. zniesio­
no wreszcie uciążliwe zarzą 
dzenie o nadawaniu każde 
go listu zagranicznego oso-

pon.
.Aurora'

Koncert odbędzie się o go 
dżinie 19.15 w sali koncerto-

- g. 15, 17 i I9d pon? Meczyn ! we.i Grand Hotelu w Sopocie.
—0O0— j Biiety do nabycia w cddzia-

SOPOT — „Bałtyk” — „Salto! łach „Orbisu“ w Gdyni, Sopo 
13.30, 15.30, 17.30 i 19.30, p0n | cie i Wrzeszczu oraz przy wej 
„Trzej muszkieterowie" od l. liściu o godz. 17 w dniu ken- 

franc. g. 15.30, 18 i 20.30. j Cöttu.
„Polonia” — „Miłość kobiety”! „
od 1. 18 — franc. — g. 14, ig ig! —---- © ——
i 20, pon. „Mąż dla Anny Zac-i 
cheo” od 1. 18 — włosk, — e ir 
18 i 20. Tak śpiewają

WYSTAWY
Klub Politechniki Gdańskiej - 

Gdańsk — wystawa akwareli 
Ptuf Jana Borowskiego czyn 
na w godz. od 10—19, w soboty 
od 10—13. W niedziele i święta 
wystawa nieczynna. Wstęp bez 
płatny.

Gdynia — Świetlica PLO — 
u! 10 Lutego 24 — Wystawa
mac malarskich prof. M Mn-
Sił.toS,.'- 10 18 -

Sopot — pawilony CBWA 
PńTjt mo!° — wystawa prac ma 
larstwa i rysunku Koła Plasty­
cznego Wydz. Architektury Po- 

Gdańskiej, otwarta w
fów w t10~,!8 prócz »onledział 
Low, Wstęp bezpłatny,

DYŻURY APTEK 
od dnia 3, 11, do dnia 9 ii

GDANSK — Apteka Nr 2,’ ul 
Łąkowa 16. WRZESZCZ - ADte- 
Jia Nr 16, ul. Grunwaldzka NOWY PORT _ ApTS?1?,“, 
ul. Oliwska 83/4 - stały dyżur 
nocny. OLIWA - Apteka Nr 17 
Ul. Kaprów 4. SOPOT — AnteJ
21* GDYNTAUl‘ R°koss°wskiego 
"• GDYNia — Apteka Nr 54 
Ul. 22 Lipca 44. ORŁOWO — A, 
teka Nr 20, ul. Boh.. Stalingra­
du 66 *— stały dyżur nocny 
OBŁUŻE - Auteka Nr 63 ul 
Bednarska 11 — stały dyżur no­
cny.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni: II Klmika Chirur­
giczna — niedz. i pon.

Pogotowie Ratunkowe w Gdań 
sku — telefony — Centrala: 
822-55 do 7 — Biuro wezwań — 
410.00.

stkie uwagi, numery rent, pro-; 
centy odpłatności itp. na reeep 
tę.

Brak tych dyspozycji upoważ 
nia (formalnie — podkreślam) 
farmaceutę do unieważnienia re 
cepty i odesłania chorego z 
kwitkiem. Mimo materialnej od 
powiedzialności, farmaceuci leki 
wydają, kombinują, naginają 
przepisy do żySia i praktycz­
nych konieczności.

VV nasuwa się je-
’ ” den: skończyć z biuro­

kracją, opracować jednolity 
przepis w tej sprawie, sło­
wem — niech ludziom pracu 
jącym operatywnie w służbie 
zdrowia centralni biurokraci 
nie zawracają głowy, niech 
pomagają, a nie przeszkadza-

spodarki w tej dziedzinie. 
Wnioski z tego niech snują ci, 
w których mocy leży regula­
cja stanu obecnego... Nie 
zwalajmy winy za zło, tkwią­
ce w ..dołowej“ służbie zdro­
wia, tylko na biurokrację. 
Zło tkwi i w samej aptece, i 
w gabinecie lekarskim.

1 RUDNO mnie, laikowi, 
1 zapuszczać się w gąszcz 

medyczno - farmaceutycz­
nych rozważań. Proszę wyba­
czyć więc fachowe nieścisło­
ści. Chodzi mi o to, że: nie le­
karz wypisujący receptę, lecz 
farmaceuta wykonujący i wy 
dający lek choremu odpowia­
da formalnie i prawnie za 
jego jakość. To znaczy, jeśli 
jakiś składnik lekarz prze­
dawkował (a nie zaznaczył, 
że uczynił to świadomie) — 
obowiązkiem apteki jest 
błąd skorygować. Wiadomo, 
gdzie wchodzą w grę miligra­
my, nie trudno zgubić jedno 
zero, które dziesięciokrotnie 
zwiększa dawkę. Gubi Je le­
karz, a nie farmaceuta

stroZn„ słus5na Jest więc ta jedno
stronna odpowiedzialność? Czy

Jaki finał narady? Będą 
wnioski dla Min. Zdrowia, po 
stulaty i żądania, będzie też 
chyba przy Zarządzie Okrę­
gu Zw. Prac. Służby Zdrowia 
komisja lekarska i farmaceu­
tyczna, która doraźnie roz­
strzygać będzie wszelkie spra 
wy sporne. Może coś z tego 
wyjdaie...

E. H-K.

0ZŚ
oddziały PCK 
artcu ą 
Stacja krwiodawcza nieczynni

Wojewódzki Oddział PCK 
apeluje do mieszkańców So 
potu, ażeby lekarstwa i dary 
pieniężne składali w oddzia 
le miejskim PCK Sopot (ul. 
Chrobrego 1/3 nr tel. 511-22 
i 521-63).

Wojewódzka Stacja Krwio 
dawstwa w dniu dzisiejszym 
nie będzie czynna. Dalsze ipo 
bieranie krwi odbywać się bę 
dzie w poniedziałek tj. 5 bm. 
od godz. 10 rano. Natomiast 
oddziały PCK dziś czynne są 
od godz. 8—20.

Już 184.830,45 ipipęli 
na konto PCK 
oraz wy siano 401 butelek krwi 
dla braci Węgrów

Bezmyślność 
czy wandalizm?

Po prawej stronie ul. 1 Ma 
ja w Sopocie (idąc ku targo- 
ivisku od ul. 20 Październi­
ka) znajdował się do niedaw 
na duży, ładny sad. Do nieda 
wna, to znaczy do wczoraj, 

ją, mech upraszczają, a nie^gdyż właśnie w dniu 3 bm.
komplikują. Na dobrą spra 
wę — premie i medale nale­
żą się za cierpliwość tym, 
którzy znoszą te przepisy, a 
nie ich autorom...

»Rock and
w Gdańsku

«

W najbliższy wtorek 6 bm. o 
godz. 19 w sali widowiskowej 
Klubu Pracowników Kultury w 
Gdańsku (ul. Garncarska 3) od­
będzie się — organizowany 
przez Gdański Jazz-Klub — eks­

perymentalny koncert muzyki 
i mechanicznej ROCK ANI) 
IROLL.

W programie koncertu, którv 
Wojewódzki Dom Twórczoś 2 inicjatywy członków Klubu

odwołany został przed tygod­
niem z uwagi na tragiczną sy­
tuację na Węgrzech — usłyszy 
my szereg najnowszych, orygi­
nalnych utworów Rock and Roli,
odtworzonych z taśm magneto-, ^ ’na V), "by miasta

ci Ludowej i Wydział Kultu­
ry Frez. WRN w Gdańsku or­
ganizuje w dniu 7 bm. w gma 
chu Ratusza Staromiejskiego 
przy ul. Korzennej audycję 
muzyczną, w której wezmą 
udział śpiewacy: Ludwika Ma 
dydowa (sopran), Stefan Cej­
rowski (tenor), Jan Gdaniec 
(baryton), Jerzy Michalak 
(akompaniament).

Początek audycji o godz. 18. 
Audycję, mającą zapoznać 2 
operą i spopularyzować ją w 
szerokich rzeszach słuchaczy, 
poprzedzi prelekcja prof. Ro­
mana Heisinga. Wstęp wolny.

rozpoczęto w tym sadzie (b 
dącym prawdopodobnie pod 
opieką MZBM) wyrąb drzew 
owocowych. Łoskotowi pada­
jących pod uderzeniem sie­
kier drzew towarzyszyły peł­
ne oburzenia okrzyki prze­
chodniów.

Domysłom i komentarzom 
na ten temat, rzecz jasna, nie 
było końca. Bo jakże? Drze­
wa te przecież rokrocznie 
owocowały, a tymczasem ści 
na się je bezlitośnie.

Nawet gdyby plac ten był 
nieodzownie potrzebny pod 
budowę, czy nie należałoby 
tej sprawy inaczej załatwić? 
Przesadzamy tyle wielolet­
nich lip, kasztanów i innych 
drzew, czy nie można przesa­
dzić i drzew owocowych? Sa­
dzimy rok rocznie wiele 
drzew w parkach i przy dro­
gach, wydajemy olbrzymie su

Wojewódzki Oddział PCK 
na Wałowej w dalszym cią­
gu przyjmuje od chętnych 
ofiarodawców lekarstwa i 
dary pieniężne. W tej chwili 
ogólna suma wpłat pienięż­
nych wszystkich instytucji, 
przedsiębiorstw i ofiarodaw­
ców indywidualnych na kon 
cie PCK w NBP wynosi już 
164.830,45 zł. Ponadto Woje­
wódzki Oddział PCK ode­
słał do Zarządu Głównego 
PCK w Warszawie 1.757 bu­
telek (po 250 cm) 5 iprcc. glu

Zarząd Okręgowy Zw. Pra 
cownikow Rolnych i Leś­
nych w Gdańsku przekazał

biście na poczcie. Tzw. czyn 
niki zrozumiały tvidocznie, 
że każdy szanujący się wła­
ściciel dolarów woli je cho­
wać w materacu, niż wysyłać 
rodzinie do Ameryki i że za 
glądanie do koperty jest su 
pełnie bez przyszłości.

Dostosowując się do tego 
niesławnej pamięci zarzą­
dzenia, poczta główna w 
Gdyni skasowała skrzynkę 
do listów lotniczych. Ponie­
waż wrzucanie listóio lotni­
czych do skrzynki ogólnej 
utrudnia niewątpliwie se­
gregację, prosimy PT Pocz­
tę o większą dbałość o... 
sprawność własnej pracy i 
wywieszenie z honorami 
skrzynki lotniczej na jej da 
wnym miejscu. (rt)

kozy, płynu do konserwacji j węgierskich, 
krwi — 1.057 butelek, roz­
tworu fizjologicznego — 748 
butelek, płynu Ringera —
201 butelek, 310 cm testów 
do oznaczania grupy krwi o- 
raz 401 butelek krwi (po 25G 
cm). Ogólna liczba zgłoszeń 
honorowych dawców krwi 
wynosi już 828 osób, krew 
pobrano od 643 osób. j uwaga, posiadacze

W dniu wczorajszym w PCK 1ELEFONOW

Dodatkowe 
dostawy
artykułów 
spożywczych
dia sklepów
trójmiasta

Jak nas informuje Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrz­
nego w chwili obecnej w ma 
gazynach znajdują się wielo 
dniowe zapasy artykułów 
spożywczych. Zakupywanie 
przez niektórych, ogarnię­
tych paniką ludzi większych 
ilości takich artykułów, jak 
mąka, cukier, sól I mydło, po 
woduje, że nie wszyscy kl-en 
ci mogą być doraźnie obsłu­
żeni.

TIT , To masowe wykupywanie
na pomoc ala. Węgrów* 1° spowodowało też trudności w
+ySQn4"01?i dowożeniu towarów z hurtów 

lniani3 nMleJ ni d0 Plac<5wek detalicznych. 
l- f..s^ ,o.04_ w związku ze zbyt szczupłym

wn cy Miejskiego Handlu De teborem środków transpor-
talicznego Art. Spożywczy- tu> w niektórych miastach 
mi z Wrzeszcza Przysłali do trzebs było zwiększyć liczbę 
yspozycji CK 5. CO zł z do sam0chodów, aby . nie etapuś- 
rowclnych składem. Proszą c^. diQ przerw w sprzedaży i

om PC V, aby sumę tę zu- normalnie zaopatrywać klien 
zytkował na najpotrzebniej- tdw 
szą pomoc dla dzieci i kobiet

Według informacji handlów 
ców trójmiasta, wczoraj po 
południu i dziś dostawia się 
do sklepów spożywczych du­
że ilości najrozmaitszego to­
waru, w tym artykułów naj­
bardziej obecnie wykupywa­
nych. Sądzimy jednak, że 
wkrótce minie szal zakupów 
na zapas i mieszkańcy trój­
miasta sami dojdą do wnios

.. ----  ------- ---- , ku, że nie ma sensu ulegać
na Wałowej lekarstwa zaofiaro-1 Wojewódzki Zarząd Łączności beznodstawnei nanieś która 
wall: ob. JAN CELIŃSKI 14 arn (zawiadamia abonentów telefoni " , panice, która
pułek glukozy 2ö proc., lo ampu! cznyc!l> iż od 1 bm, rachunki, przede wszystkim odbija się 
tek witaminy C forte i 5 ampu ] wystawiane przez Urząd Tele- na budżetach rodzinnych, 
tek witaminy C, ob. MILA SLU 4~......... — -

-----------

■oWm
mmmmm

5ZKIEWICZ (Sopot) glukozy do­
żylnej 9 ampułek, witaminy C 
forte 9 ampułek, ob. LEONARD 
OGIŃSKI (Gdańsk) 3 fiolki pe­
nicyliny, 3 ampułki rozpuszczał 
nika, ob. ANDRZEJ ŁYŻWA 
(Gdynia) penicyliny prokaino-

komunikacyjny w Gdańsku, mo 
gą być regulowane gotówką w 
urzędach pocztowych tylko na 
terenie Gdańska i Sopotu, za 
pomocą nowego druku p. n. 
„Dowód zapłaty rachunku tele­
fonicznego”, a rachunki wysta­
wiane w Gdyni regulujemy tyl-

fonowych,* jak np.: „Rock aro-i ""', W nasze
und the clock”, „See you later, w przyszłości ładniejsze
Alligator”, „The paper boy”’ j i zdrowsze, i jednocześnie ni- 
„Rock and Roli rag” itd. Zapo szczymy owocujące drzewa!

ie n e ma juz
ulicy Stalina

Zgodnie z wolą mieszkań­
ców Sopotu, wyrażoną w wie 
ju rezolucjach, tamtejsza 
MRN na sesji w dniu 30 ub. 
m. zmieniła nazwę ul. Stalina 
na ul. 20 Października,

wiada: Jerzy Rutkę.
Pozostałe bilety w cenie 10 zł 

do nabycia w Klubie Pracowni­
ków Kultury przy ul. Garncar­
skiej (II piętro, pok. nr 2 i 8).

GDZIE LOGIKA? OD KO 
GO WYSZŁA TA NIEPRZE 
MYŚLANA DECYZJA?

Z. M-S

wej 8 fiolek (ó łącznej " ilości lto na terenie Gdyni. 
c.400.ooo jedn.), 5 fiolek tej sa-j Wpłaty gotówką można doko- 
mej penicyliny po 600 tys. jedn. jnywać również w kasach urzę- 
oraz 8 fiolek penicyliny krysta-; dów telekomunikacyjnych za o- 
licznej (o łącznej ilości 2.400.000(kazaniem rachunku.” Dotychczas 
jedn.), 22 ampułki rozpuszczał-1 używane druki są nieaktualne.

°b' BOLESŁAW DELKE i Wpłaty w innych placówkach 
(Wrzeszcz) zaofiarował bardzo'przyjmowane są tyiko na prze 
?en,?e lekarstwo: TERRAMICIN kazy pocztowe z podaniem prze
j? Dołek o łącznej ilości 500 mi1 znaczenia wpłaty.
Ugramów) i io ampułek glukozy.
Dwoje małych dzieci: AN­
DRZEJ i DANUSIA SĄCZEK 
przyniosło do PCK 1 fiolkę pe- 

1 fIakonik neoniny w 
Ä*!."“ 2 nolki Witami- 

ob. LEON KAS7IT«
BOWSK1 (Wrzeszcz) 3 fiolki pe 
nicyliny po 300 tys. jedn, i i
ampułki rozpuszczalnika 

Pieniądze do kasy PCK 
wpłacili: Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa Gdańsk — 145 
zł, Przedsiębiorstwo Robót 
Melioracyjnych — 520 zł. Zje i Gdyni, solidaryzując się z u- 
dnoczone Budown ctwo Woj' chwałami VIII Plenum KC 
skowe nr 24 z Gdyni 991 zł, PZPR, .postanowili przepra- 
Technikum Łączności 1.129 cować 1 dniówkę przy wy- 
zł, Komitet Blokowy nr 21— .kopkach ziemniaków i bura-
3.000 zł, „Spedrapid“ (Gdy-' 
nia) — 1.000 zł, Rejon Ener­
gii Marynarki Wojennej —
1.000 zł.

pomocą
fleszem państwu

Robotnicy gdyńskich odcin
ków drogowych PKP i pra­
cownicy administracyjni Od 
działu Drogowego PKP w

Jafa
£ftl;p$nicze

Zjednoczenie Przemysłu 
Jajczarsko - Drob arskiego w 
Gdańsku powiadamia, że tak 
jak w latach ubiegłych 
wprowadzono do sprzedaży 
jaja chłodnicze z pieczątką 
trójkątną.

Jaja te są produktem peł­
nowartościowym i nadają się 
do konsumeji jako dodatek 
do potraw i wypieków oraz 
jako danie zasadnicze.

Minimalna podaż jaj świe­
żych w okresie jesienno-zi­
mowym pozwala na zaopa­
trzenie tylko szpitali i żłob­
ków. Sprzedaż jaj chłodni“ 
czych trwać będzie do końca 
lutego.

Uwaga, gosposie!
Zfpastwj panika

rzecz skarbu państwa.

Dwie strony medalu

ków cukrowych w pobliskim 
PGR Barniewice kolo Osowy. I

Zarobek przeznaczają na lnie ogarnęła
F „kieszonkowców”

W ostatnich dniach daje się 
zauważyć duży run na skle­
py spożywcze. Mieszkanki 
trójmiasta, ogarnięte niezbyt 
rozsądną paniką, wykupują 
większe ilości cukru, mąki, 
kasz itp. Naturalnie powodu 
je to tworzenie się dużega 
tłoku w sklepach i kolejek.

Na marginesie tych żaku*» 
pów „na zapas“, zwracamy 
uwagę na ożywienie wśród 
złodziei kieszonkowych. Trze 
ba dobrze pilnować portfeli, 
kieszeni i torebek. Mała nie^ 
uwaga, a „zapasy4“ mogą naf 
bardzo droga ko«*towa4



I DZIENNIK BAŁTYCKI NR 264 (385U)

SMIMlOiimetäe
Mia chcemy szowinizmu!

W dniu 19 października ra­
no w towarzystwie znajomej, 
starszej niewiasty z Górek 

^Zachodrrch, wstąpiłam do 
sklepu MHD nr 41 przy ul. 
Szerokiej w Gdańsku i po­
prosiłam o butelkę wódki w 
cenie 38.60 zł. Po zapłace­
niu i otrzymaniu towaru za­
uważyłam, że zamknięcie bu­
telki było nieszczelne i lak 
oderwany.

Grzecznie poprosiłam o za­
mianę butelki, lecz ekspediem- 
ka odmówiła, Nadal nastawa- 
łam na zamianę i o'o towa­
rzyszki mej wypowiedziałam 
parę słów, na moje nieszczę­
ście, po niemiecku. Gdy eks­
pedientka usłyszała, że mó­
wię po niemiecku, z ust jej 
popłynął potok brutalnych 
wyzwisk pod moim adresem, 
a gdy zażądałam książki za­
żaleń, ekspedientka poleciła 
mi iść na skargę do Hitlera.

Jestem gdańszczanką, pra­
cuję od 12 lat jako kasjerka 
biletowa PKP. Za moją pra-

Zachwycająca jest szybkość, 
z jaką Wydział Gospodarki Ko­
munalnej Prezydium MRN w 
Gdańsku reaguje na nasze no­
tatki. Możemy się podzielić z 
Czytelnikami radosną wiadomo 
ścią: oto już w dniu 20 paździer 
nika otrzymaliśmy odpowiedź 
na notatkę z dn. 27 lipca rb. 
„Na Pilotów bez zmian”. Znisz 
czona bariera na tej uliczce zle 
eona została do naprawy 1 re­
mont wykonany zostanie w ro­
ku bieżącym z chwilą przydzia 
łu acetylenu.

Uliczka Pilotów nadal jednak 
nie zasługuje ani na oświetle­
nie, ani na chodnik. Pasażero­
wie do przystanku Lotnisko cho 
dzid mogą no kocich łbach je­
zdni, a dojście to jest podobno 
stosunkowo jasne ze względu na 
oświetlenie położonego obok 
dworca kolejowego i zakładów 
przemysłowych.
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„CZYTELNIK”
Zamówienia i wpłaty na pre 
numerate kwartalna „Dzien­
nika Bałtyckiego przyjmują 
listonosze i wszystkie urzędy 
pocztowe — Cena prenume­
raty wynosi kwartalnie 15 zł 
„Dziennik Bałtycki” można 
nabyć we wszystkich punk­
tach sprzedaży dzienników 

i czasooism
Druk: Gdańskie Zakł. Graf. 

Gdańsk

Zam. A/551 — W-7-1417

cę zawodową odznaczona zo­
stałam Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Mam co dzień do czy 
nienia z publicznością, ale 
takiego zajścia jeszcze w ży­
ciu nie miałam i nie wyobra­
żałam sobie, że w ten sposób 
można ludzi traktować.

(Nazwisko i adres znane 
redakcji)

Niezależnie od konsek­
wencji służbowych, jakie 
niewątpliwie wyciągnie wo 
bec swej pracownicy dyrek 
cja MHD — czujemy się io 
obowiązku napiętnozuaó szo. 
winistyczny wybryk ekspe­
dientki. RED.

tfiMMyclmmcu
A W PRUSZCZU BEZ ZMIAN...

Miały być megafony na stacji, 
aby ludzie nie czekali w tunelu 
i na peronach, by aktualnie byli 
informowani o zmianach w roz 
kładzie jazdy. To były — jak 
się okazało — tylko piękne pla 
ny, nie zrealizowane przez 
DOKP do dzisiejszego dnia 
piszą rozżaleni pasażerowie do­
jeżdżający z Pruszcza do Gdań 
ska.

Podobno megafony są, ale dla 
czego nie dotrzymano obietnicy 
i nie zainstalowano ich? Kto 
nam na to odpowie?...

PRZEDMIEŚCIA — OD MA­
COCHY

W centrum Wejherowa jakoś 
można się wieczorami poruszać 
po ulicach bez obawy wpadnię 
cia po kostki w błoto — pisze 
ob. C. I. —■ ale o wiele gorzej 
jest. na przedmieściach, a spe­
cjalnie w okolicach ul. ul. 
Chmieleckiego, Świętopełka, Me 
stwina i Stefczyka. Ciemno tam 
choć oko wykol, bo nie ma ani 
jednej lampy, która by rozpro 
szyła panujące ciemności. W 
mieście są też normalne chodni 
ki, a tu brnie się poprzez zwa­
ły opadłych liści, chytrze mas­
kujące kałuże, do których wpa 
da się prawie za każdym kro­
kiem.

I ciemno l mokro — czy to nie 
za dużo?...

Eliminacje
motocyklowych
mistrzostw
wyścigowych
strefy
północnej

Sekcje motorowe: gdańs­
kich Budowlanych oraz Ko­
lejarza — Doker (Gdynia) 
organizują w niedzielę 4 bm. 
na Skwerze Kościuszki w 
Gdyni eliminacje motocyklo 
wych wyścigowych mi­
strzostw Polski strefy półnoo 
nej. W eliminacjach wezmą 
udział reprezentanci Szczeci 
na, Gdańska, Bydgoszczy, 
Koszalina i Olsztyna z człon 
kami kadry narodowej na 
czele. Początek zawodów o 
godz. 12.

mmamammm
W oczekiwania >a wyjazd
do Melbourne

Od trzech dni w warszaw­
skim hotelu MDM trwa oży­
wiany ruch. Przed hotel zajeż 
dżają raz po raz samochody, w 
hallu wyczekują dziennika­
rze, fotoreporterzy i łowcy au 
tografów, a w pokojach sły­
chać głośne rozmowy. Od 
czwartku goszczą w hotelu 
MDM nasi najlepsi sportowcy, 
reprezentanci na XVI Igrzy­
ska w Malbourne.

Nasza ekipa jest już w kom 
plecie. W piątek jako ostatni 

i wpisał się do hotelowej książ­
ki meldunkowej Krzyszko-

wiak. Zawodnicy czują się do 
brze, trenują po kilka godzin 
dziennie, a wolny czas, które 
go jest niewiele w „górą'

WXKF
w nowej
siedzibie

W tych dniach Wojewódzki Ko 
mitet Kultury Fizycznej prze­
niósł się z dawnej siedziby prz> j 
ul. Gdyńskich Kosynierów do, 
budynku b. TWF przy stadionie 
Budowlanych we Wrzeszczu. 
WKKF posiada w nowej siedzi­
bie na razie tylko 1 telefon — 
nr 411-71.

Czepułkowski 
i udzie 
03

Zapisy 

na kiars 
motocyklowy

Zarząd Miejski Ligi Przy­
jaciół Żołnierza w Gdańsku 
przyjmuje zapisy na kurs 
motocyklowy. Termin* zgło­
szeń upływa 15 bm. Zap:sy 
przyjmuje i udziela infor­
macji (w godz. 8 — 16) ZM 
LPŻ, Wrzeszcz, al. Rokossow 
skiego 44, tel. 323—06.

— f'

Polska
— Finlandia 
w Polskim 
Radio

W niedzielę 4 bm. o godzi­
nie 12.04 w programie II Pol­
skie Radio przeprowadzi bez 
pośrednią transmisję między­
państwowego spotkania pił­
karskiego Polska—Finlandia.

n
Prezydium PKOl postanowi 

łó w dniu 1 listopada dokoop­
tować do ekipy olimpijskiej 
zawodnika wagi lekkiej w 
podnoszeniu ciężarów Czepu! 
kowskiego.

Doskonały ten sztangista 
uzyskał 29 października na 
zawodach we Wrocławiu 
(startował poza konkursem) 
wynik w trójboju — 365 kg, 
który daje mu trzecie miej­
sce na świecie.

0 puchar GKKF
juniorów
w boks.e

1 W niedzielę 4 bm. odbędzie się 
jw sali Gryfu w Wejherowie spot 
jkanie pięściarskie juniorów o 
I puchar GKKF pomiędzy repre- 
jzentacjami Gdańska i Katowic. 
‘Początek o godz. 16.

----

Międzynarodowe 
spotkanie 
koszykófki 
męskiej 
Polska - Jugosławia
w Gdańsku

W niedzielę 11 bm. mozegrane 
zostanie w hali sportowej Stocz 
ni Gdańskiej międzypaństwowe 
spotkanie koszykówki męskiej 
Polska — Jugosławia. Następne 
go dnia tj. w poniedziałek 12 
bm. w tej samej sali odbędzie 
się spotkanie rewanżowe.

W najbliższych dniach poda­
my szczegóły tych spotkań, na­
tomiast dziś komunikujemy, że 
bilety ulgowe na oba mecze mo 
żna nabywać na listy zbiorowe 
w WKKF we Wrzeszczu, ul. 
Traugutta (przy stadionie).

cych“, przed wyjazdowych 
dn:ach, poświęcają na składa 
nie pożegnalnych wizyt.

W piątek wieczorem olim­
pijczycy oglądali w kinie „Mo 
ekwa“ nowy film produkcji 
polskiej „Nikodem Dyzma“. 
W sobotę w sali Kongresowej 
PKiN odbyło s:ę spotkanie o- 
limpijczyków z mieszkańcami 
stolicy, a w niedzielę pierw­
sza grupa polskich sportow­
ców udaje się samolotem w 
długą podróż do Melbourne.

NiriJ/JHrił*
mprey.y siMirhiwe

BOKS
GDANSK, hala Stoczni Gdań­

skiej, godz. 11 — spotkanie o mi 
strzostwo I ligi: Gwardia
(Gdańsk) — Sparta (Bielsko).

WEJHEROWO, sala Gryfu, 
godz. 16 — mecz bokserski o pu 
char GKKF juniorów pomiędzy 
reprezentacjami Gdańska i Ka­
towic.

KOSZYKÓWKA
GDANSK, hala Budowlanych 

przy ul. Słowackiego, godz. 17,30 
spotkanie o mistrzostwo I li-; 

gi męskiej Gwardia (Gdańsk) — 
CWKS (W-wa).

GDANSK, hala Budowlanych, 
godz. 19 — I liga męska: Sparta 
(Gdańsk) — AZS Politechnika 
(W-wa).

SPORT MOTOROWY
GDYNIA, Skwer Kościuszki, 

godz. 12 — motocyklowe wyści 
gowe mistrzostwa Polski strefy 
północnej.

RUGBY
GDANSK, stadion Lechil, 

godz. 12 — spotkanie finałowe 
pucharu „Sportowca” grupy 
gdańsko - bydgoskiej: Lechia
(Gdańsk) — AZS (Gdańsk).

SZERMIERKA
GDANSK, sala ośrodka Stocz­

ni Gdańskiej, godz. 10 — mecz 
szermierczy o drużynowe mi­
strzostwo Wybrzeża: LP2
(Gdańsk) — Flota ‘Gdynia).

PIŁKA NOŻNA

10,253 ii
w kuli

Najlepszy miotacz ame­
rykański O'Brien po raz 
11 w tym roku poprawił 
rekord świata w pchnię­
ciu kulą, uzyskując na za 
wodach Los Angeles od 
leglość 19,253 m. Poprzed

W Gdańsku 
organizuje sio
milicja
robotnicza

W dniu 3 bm. odbyła się w 
KM PZPR w Gdańsku nara­
da przewodniczących rad ro- 
botruczych i komendantów 
milicji robptfuczych.

Utworzony został Ośrodek 
Kierowniczy, do którego we­
szli: komendant miasta mili­
cji robotniczej i komendanci 
z czołowych zakładów pracy.

Nakreślono program dzia­
łania dla ochrony i zabezpie­
czenia zakładów.

Komenda miasta wzywa 
wszystkie zakłady pracy do 
organizowania mil cji robot­
niczej.

i Komenda Miejska MM lej 
Robotniczej mieści się przy 
Komitecie Miejskim PZPR 
w Gdańsku (tel. 322-17 i 
317-72).

©-

U

ni rekord, należący rów­
nież do O'Briena byl o 20 
cm gorszy.

Na tych samych zawo­
dach Amerykanie Jenkins, 
Spurrier, Courtney i 
Jones poprawili rekord 
świata w sztafecie 4X440 
yardów, uzyskując czas 
3.07,3. Oficjalny rekord na 
leżący do innego zespołu 
amerykańskiego wynosi 
3,08,8.

Na zdjęciu O'Brien.

Uwaga,
kajakowcy!

„Polrarjło 
będzie miało
iiewf schemat
organizacyjny

"W piątek 2 bm. odbyła się 
narada załogi Przedsiębior­
stwa Rzeczoznawstwa j Kon­
troli Ładunków „Polcargo“ 
z udziałem przedstawicieli 
gdyńskiego biura tego przed­
siębiorstwa oraz sekretarza 
KM PZPR w Gdyni Matusza 
ka.

Na naradzie podsumowa­
no osiągnięcia i błędy kiero­
wnictwa i załogi „Polcargo“ 
oraz wysunięto dezyderaty 
reorganizacji tego przedsię­
biorstwa. Pracownicy postulo 
walj usamodzielnienie przed­
siębiorstwa i wprowadzenie 
rozrachunku gospodarczego.

W tym celu wybrano ko­
misję, która zajmie się zba- 

: daniem działalności przed­
siębiorstwa, opracuje nieba­
wem nowy schemat organi­
zacyjny „Polcargo“ oraz je­
go statut. Do komisji tej, któ 
ra prace swe ukończy w po­
łowie listopada, weszło po 
trzech przedstawicieli z cen­
trali i biur terenowych w 
Gdyni i Gdańsku, 

j (maz)

'Ważne dla emerytów -

G1QYNIA, stadion Arki, godz. i 
10 — spotkanie o ouchar Rady 
Głównej Kolejarza: Arka (Gdy­
nia) — Kolejarz (Kępno) 
godz. 13 spotkanie juniorów:
Arka — Sparta (Starogard).

( GDYNIA, boisko Bałtyku/, 
godz. 13 — spotkanie juniorów'
Bałtyk (Gdynia) — Wisła 
(Tczew).

GDYNIA, boisko Budowla­
nych, godz. 13 — spotkanie ju­
niorów: Daimor (Gdynia) —
Stal (Gdańsk). „Zarząd Oddziału Miejskiego

GDAŃSK, hoisko Startu w O- ( GKKF ob. Wo (Hulewiczem. Z Z NP w Gdyni prosi wszystkich 
runi, godz. 11 — mecz o wejście . . nauczycieli - emerytów zamiesz
do III ligi: Cuiavia (Inowrocław) j Spotkani.S to Odbędzie Się W kałych w Gdyni o przybycie na
— Start (Gdańsk). O godz. 14,| j • (jzteipiczvm o Pnrlz 11 zekranie organizacyjne Koła E-
na tym samym boisku spotka- anlU dzisiejszym O güÜZ. 1* merytów, które odbędzie się
nie o mistrzostwo klasy A: na przystani Stali W Gdań- 6 hm. o godz. 17 w lokalu Zwiąż
Start (Orunia) — Sparta (Staro-! • tku w Gdyni przy ul. Abraha-
gard). Sku, Ul. żabi Kruk. ma 71.

Sekcja kajakowa przy Woj 
jewódżkim Komitecie Kultu 
ry Fizycznej zaprasza wszy 
stkich miłośników sportu, 
kajakowego na spotkanie z nauczycieli 
delegatem Sekcji Kajakowej!

—tmmamom
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R. S. P. »Ś N I E Ż K A«
Pralnia Chemiczna i Farbiarnia w Sopocie, Chopina 36 

telef. 512-80, 521-40, 515-07
zawiadamia, że rozszerzając swoje usługi orzyjmuje do FARBOWA­

NIA garderobę, materiały i wełnę.
NAPRAWIA: kożuchy, odzież ochronną i bieliznę.

Pierze wszelką bieliznę płaską, licząc zł 4.50 za 1 kg.
Dla wygody Społeczeństwa Wybrzeża i Powiatów czynne są 

następujące punkty przyjęć:
SOPOT, Stalina 783 (tel. 523-09) i Grunwaldzka 33 
Gd.-Ofiwa, Grunwaldzka 517 (tel, 6-903)
Gd.-Wrzeszcz, Marchlewskiego 15 (tel. 420-79), Kochanowskiego 76, 

Kilińskiego 21 i Modzelewskiego 16.
Gdańsk, Zakopiańska 54 (tel. 350-69) i Łąkowa 28 
Gd.-Nowy Port, Plac Wolności 11.
Gdynia, Świętojańska 71 (tel. 16-40), Czołgistów 56 (tel. 45-88), 

Władysława IV nr 18, Starowiejska 3 (tel. 42-57),
Gd.-Obłuże, Wincentego Gruny 76, Czerw. Kosynierów 12! a 
Gdynia — Orłowo, Al. Zwycięstwa 232 

Pruszcz - Gdański, Stalina 3 (tel. 30-472)
Pelplin, Plac Grunwaldzki 9 (tel. 203)
Puck, 10 Lutego 10 (tel. 152)
Wejherowo, Sobieskiego 272 (tel. 564)
Lębork, M. Reja 25. 2168-K
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MIŁYCH BYWALCÓW KAWIARNI I RESTAURACJI 
„AKWARIUM“

uprzejmie zawiadamiamy, że od dnia 5 listopada br. Restauracja 
czynna będzie codziennie od godz. 11, prowadząc bogaty wybór dań 

ä la carte oraz wszelkiego rodzaju zakąsek. 
Równocześnie komunikujemy, że w każdy wtorek, piątek i nie­
dzielę odbywać się będą podwieczorki taneczne od godz. 18 do 20. 

Gra zespól instrumentalny pod kier. Stelmaszczyka. 
SERDECZNIE ZAPRASZAMY!

Kierownictwo Restauracji i Kawiarni 
„A K W A R I U M“

2201-K w Gdańsku-Wrzeszczu

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kuchafza - garmażera poszukuje Miejski Han­
del Mięsem w Sopocie. Wynagrodzenie wg no­
wej siatki plac dla pracowników przetwórstwa 
garmażeryjnego. Zgłaszać się osobiście. Sopot, 
ul. Stalina 753. 2184-K
10 rzeźników i masarzy zatrudni od zaraz P.S.S. 
w Malborku, ul. Żeromskiego 12. G-12480

FORTEPIAN koncertowy 
„Bechstein” sprzedam. — 
Tel. 26-76. P-4238

OGŁOSZENIA DROBNE
--; jrrTfffVJ

nieruchomości

VILLE jednorodzinne wol­
le do zamieszkania, War- 
zawa i okolice, place bu- 
lowlane działki ogrodni­
ce (niektóre z drzewami 
iwocowymi), kolonie rolne 
: budynkami, sprzedaje — 
.Okazja” Warszawa, Po­
lańska 16/2. K-2146

YTT.LĘ jednorodzinną, no­
va, co, skanalizowana, ga- 
‘aż. duży lokal handlowy 
łilnie i korzystnie sprze 
lam. Reda, 15 minut pocie 
jiem do Gdyni. Po kupnie 
wolna. Wiadomość: Płon­
ka, Reda k. Gdyni, Gdań- 
(ka 31. G-12499

DOMEK piętrowy z oficy­
ną wraz z parcelą, ulica 
Chylońska sprzedam. Infor 
macje tel. Gdynia 97-83.

G-12543

KUPNO

KIOSK mały, najchętniej 
okrągły kuplę. Tel. 329 — 
Oliwa. G-12486

GRZEJNIKI rury 1 armatu 
rę natychmiast kupię. — 
Wrzeszcz, Lendziona 7, IV 
p„ na budowie. G-12523

„IFĘ” F8 kupię. Gdynia, 
Karpacka 9. Weber.

P-4263

LOKALE

SAMOTNA pracująca po­
szukuje pilnie pokoju sub­
lokatorskiego na terenie 
trójmiasta. Warunki do o- 
mówienia. Telefon 348-94, 
cd godz. 7—15. G-12519

LEKARZ poszukuje pilnie 
pokoju w Gdyni, Wejhero 
wie na okres 3—5 miesięcy. 
W arunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
„Prasa” Gdańsk pod „Le­
karz”. G-12531

UOKÖJ z wspólną k"'-1- 
i pokój we Wrzeszczu, za­
mienimy na samodzielny 
pokój z kuchnią. Wrzeszcz, 
Politechniczna 8 m. 1.

G-12441

ZAMIENIĘ mieszkanie — 
komfortowe, 2 duże poko­
je z przedpokojem, służ­
bówką, kuchnią, werandą, 
tarasem, spiżarnią, telefo­
nem, co, ogrodem, na do- 
mek jednorodzinny 3-poko 
jowy, możność trzymania 
inwentarza. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa” Gdańsk 
pod „12468”. G-12468

GOSPODYNI lubiąca dzieci 
potrzebna. Warunki dobre. 
Sopot, Reymonta 7/II p.

G-12411

SAMOTNY marynarz pły­
wający poszukuje pokoju 
sublokatorskiego, najchęt­
niej w Gdyni. Zapłacę z 
góry za rok. Obojętnie czy 
umeblowany czy nie. Ofer 
ty kierować: poste restan­
te Gdynia 1, Majewski.

P-4266

CZELADNIKA krawiectwa 
dkmskiego i męskiego — 
przyjmę natychmiast. Gdy 
nia, Świętojańska 39, II pię 
t'O. G-12398

CUKIERNIK od zaraz po­
trzebny. Gdańsk, ul. Kar­
melicka 1. G-12454

DZIEWCZYNKĘ młodą do 
dzieci od zaraz przyjmę. 
Zgłoszenia: niedziela —
Gdańsk, ul. Świętojańska 
65/3. G-12492

MARYNARZ pływający za 
mieni samodzielny pokój, 
na trzy pokoje z kuchnią. 
Warunki do omówienia. — 
Zgłoszenia kierować: Gdy­
nia, ul. Korzeniowskiego 9 
m. 6, Redlicki. P-4267

PRACA™"

STARSZA pomoc domowa j
z gotowaniem do małej ro! 
dżiny potrzebna. Referen-| 
cje pożądane. Gdynia, Włai 
dysława IV 17/21- P-42561

CUKIERNIK tylko dobry 
fachowiec, dorywczo po­
trzebny. Gdańsk-Wrzeszcz,
ul. Fredry 18 m. 2, w godz.
od 8 do 12. G-12476

SOLIDNEGO hydraulika 
centr. ogrzew. i 2 uczniów 
od zaraz przyjmę. Zgłoszę
nia na budowie, Wrzeszcz 
Lendziona nr 7. G-12521

POMOC domowa, solidna 
na stałe potrzebna. Sopot, 
Wybickiego 26. G-12533

WYCHOWAWCZYNI do 
czteroletniego chłopca za­
raz potrzebna. Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 129. G-12542

CZELADNIK krawiecki na 
duże sztuki potrzebny. — 
Gdynia, Wybickiego 1, II 
ptr. P-4257

ROŻNE
ZARZĄD Okręgowy Zw. 
Zawodowego Pracowników 
Kultury w Gdańsku ostrze 
ga przed kupnem skradzio 
nej z tut. biura maszyny 
do pisania (walizkowej) — 
marki „Continental”, nr In 
wentarza 241/55 ZZPK.

G-12546

KROWĘ dobrą sprzedam. 
Alojzy Bokszycki, Gdańsk- 
Orunia, Brzegi 13. G-1251E

SHL lub „Mińsk” sprze­
dam. Gdańsk, Na Piaskach 
13 (boczna Garncarskiej).

G-1249t

PŁASZCZ skórzany z pod­
pinką, nowy, długi, na 
szczupłego mężczyznę — 
sprzedam. Tel. 351-50, —
wewn. 6. G-12489

PSZCZOŁY w ulach nowo 
czesnych, zakarmione sprze 
dam. Teł. 351-50, wewn. 6.

G-12488

MOTOCYKL „Iż” nowy — 
sprzedam. Gdańsk - Oru­
nia, Zawiejska 22. G-12530

SPRZEDAŻ

PSA „Bernardyna” sprze­
dam. Wiadomość —
Wrzeszcz, Chrobrego la 
m. 4. G-12461

,,IFA” F8 stan Idealny — 
sprzedam. Oglądać Gdynia, 
ul. Władysława IV 22, ga 
raź. G -121

MŁYNEK elektryczny do 
mielenia suchego pieczywa 
sprzedam. Gdańsk. Pańska 
1/2. tel. 344-81. G-12439

MOTOCYKL „Iż” 49 nowy, 
najnowszy typ 1956, koloru 
czarnego z kompletnym 
wyposażeniem sprzedam. 
Sopot, Czerwonej Armii 40 
m. 1, telefon 523-43.

G-12474

AKORDEON 32 basy oraz 
80 „Hohner” sprzedam. — 
Gdańsk, Kartuska 67/2.

G-12475

AKORDEON typ „Weltmei 
ster”, 80 basów, 7 regis­
trów, stan nowy, aparat 
Litograficzny typ „Practi- 
ka”, światło 1:2, stan bar­
dzo dobry okazyjnie sprze 
dam. Wrzeszcz, Saperów 
15/3. G-12485

MOTOCYKL „NSU” 250 — 
stan idealny sprzedam. 
Gd.-Orunia, Równa 1 m. 9.

G-12518

RADIO „AT” pięciozakre- 
sowę, łóżeczko dziecięce 
siatkowe, chromowane —■ 
sprzedam. Oliwa, Witą 
Stwosza 22, godz. 17—20.

G-12544

SYPIALNIĘ jasną, 
czesną, materace 
we, dwuczęściowe 
dam. Zielińska, ] 
Grudziądzka 48.

MASZYNĘ do szycia „Sin­
ger’* bębenkową, gabineto 
w a (najnowszy model) — 
prawie nową sprzedam. 
Gdynia, ul. Sędzickiego 12, 
za teatrem miejskim.

P-4204

WESTFALKĘ białą, węglo
wą z ogrzewaczem (boiler) 
oraz piec stałopalny ema­
nowany sprzedam. Gdynia, 
Cc morska 11, godz. 14—17.

P-4268

LISY niebieskie zaro 
sprzeda Zespół Hodov 
„Lisi Gaj”, Mlchalii 
k. Otwocka, Żeroms 
10, informacje Gdynia 
54-97, po 16. " I

SAMOCHÖD osobowy 
„Adler’* pełny kąbric’
-an

dam.
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Z historii
budownictwa morskiego

Nr 11 „Materiałów z Zakre­
su Historii Techniki, Gospodar 
ki i Terminologii Morskiej” za­
wiera między innymi kilka po­
zycji z zakresu budownictwa 
wodnego, morskiego i portowe­
go, Mgr H. Wilczewski pisze o 
budowie portu w żmudzkiej 
Świętej (gdzie wzorowano się 
aa doświadczeniach polskich 
przy budowie portu w Gdyni i 
Władysławowie), inż. T. Kowal 
ski o narzutach z bloków przy 
ochronie brzegów morskich w 
starożytności; dalej — o staro­
żytnych budowlach wodnych w 
rejonie Morza Śródziemnego o- 
raz o pracach Kolendra Adama 
Wybego w Polsce, szczególnie 
w Gdańsku.

(z)

Wybory
Społecznej Rady flulfisry
Na zebraniu związków twór­

czych w dn. 29. X.‘ w Sopocie, 
które zgromadziło około 150 pla 
styków, muzyków, aktorów, li­
teratów i dziennikarzy, wyło­
niono Komitet Organizacyjny, 
którego zadaniem będzie spo­
wodować wybór przedstawicie 
li poszczególnych środowisk 
twórczych do Społecznej Rady 
Kultury. Nowoutworzona Rada 
zbierze się 12 bm.

Gdstonięcie 
tablicy pamlatlswsl 

ku czci iroapwiusza
Miejska Rada Narodowa w 

Gdańsku uczciła pamięć wytrwa 
tego bojownika o polskość na­
szych ziem — Krzysztofa Cele­
styna Mrongowiusza przez wmu 
rowanie tablicy pamiątkowej na 
gmachu Muzeum Pomorskiego 
W Gdańsku.

Narada działaczy kultury
W Technikum Budowy Okrę­

tów w Gdańsku odbyła się na­
rada przedstawicieli teatru i po 
lonistów szkół zawodowych i 
ogólnokształcących. Nauczyciel 
stwo przedstawiło swoje dezy­
deraty w sprawie programu te­
atralnego, który w minimalnym 
*ylko stopniu odzwierciedla po 
trzeby szkól. Lista sztuk, któ 
re uczniowie powinni zobaczyć, 
zarówno z teatru klasycznego, 
jak i współczesnego jest jednak 
tak duża, że wystawienie nawet 
części tych sztuk przekracza 
Istniejące obecnie możliwości. 
Sprawa dojrzała więc już najzu 
pełniej, aby starać się o Teatr 
Młodego Widza.

Z historii polskiej 
gnspodmi morskie'
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Trzy spotkania z Budapesztem
B‘YŁ pachnący wios j wodzi, świeżych, jakby przed 

ną, ciepły kwiet- j chwilą tam złożonych kwia- 
niowy wieczór, tów. Ktoś zaintonował, śmie- 
kiedy z ogromnej j sznie kalecząc nasz język: 
hali dworca za- | ,Jeszcze Polska nie zginę­

ła...“’. ktoś krzyknął: „ELJEN 
LENGYELCRSZÄG“!

Sens tego okrzyku, sens 
tego niezapomnianego wie­
czoru zrozumiałem dopiero 
później, widząc, jak oficero

chodniego wysz­
liśmy na ulice Budapesztu. 
Każdy z nas trzymał w ręku 
nędzne zawiniątko, a w sercu 
niósł gorycz człowieka, który 
utracił wszystko prócz na­
dziei. Patrzyliśmy oczyma raz 
bitków wojennych na inny, 
normalny, nie znający stra­
chu świat, lękliwie i z zaże­
nowaniem deptaliśmy dziura­
wą podeszwą nietknięty bom 
barn i i granatami, tętniący 
wielkomiejskim życiem bruk 
budapeszteńskich bulwarów. 
Wiosną 1940 roku w Buda­
peszcie nie czuć było jeszcze 
prochu. Gdzieś za Karpatami 
i Alpami huczały pono ar­
maty, tu błyszczały różno­
barwne neony, dzwoniły we­
soło żółte tramwaje, wabiły 
krzykliwe reklamy kin, tea­
trów', kabaretów. W winiar­
niach łkały cygańskie skrzyp­
ce i płynęło strugami żłote 
wino. .

Szliśmy we trzech naddu- 
najskim bulwarem, zagubie­
ni w rzece przechodniów, mi­
jani przez roześmiane pary 
zakochanych, odurzeni cza­
rem tego miasta. Kiedy wesz-

tem wszystkie mosty, jak pali 
się politechnika, jak wali się 
na. bruk strzelista, lekka jak 
westchnienie, gotycka wieża 
kościoła koronacyjnego, jak 
kruszeją mur.y dostojnej ba­
zyliki Trzy miesiące umiera­
ło to miasto rozrywane pocis 
kami artyleryjskimi, burzone 
talowymi atakami z powie­
trza. Trzy miesiące budapesz-fr jun uałuvł G * ------- i ~w.,«

wie z faszystowskiej armii teńczycy jedli końską padli-
Korthy‘ego, komendanci o 
bozów internowanych żoł­
nierzy polskich z naraże­
niem własnej kariery a na­
wet wolności pomagali nam 
w ucieczkach do armii pol­
skiej we Francji, jak wyso­
cy urzędnicy państwa, za­
przyjaźnionego ówcześnie z 
hitlerowską Rzeszą, przyz­
nawali fundusze i stwarza­
li warunki dla zorganizowa 
ma polskich szkól, jak dzie­
kan uniwersytetu w Buda­
peszcie przymykał oko, 
przyjmując mnie na uczel­
nie na podstawie wyraź­
nie sfałszowanego doku­
mentu. Wtedy zrozumia­
łem rzeczywisty, głębo­
ki sens nazbyt często tyl­
ko przy winie słyszanego 
okrzyku: „Polak Węgier
dwa bratanki“!

‘pCŹNIEJ, kiedy mogłem 
* patrzeć na Budapeszt

liśmy na most Małgorzaty od-i nie tylko z dunajskiego mo 
ruchowo rozerwaliśmy kolnie; stu zrozumiałem również
rze wojskowych kurtek, ukry 
tych pod cywilnymi płaszcza­
mi; w płuca wdarł się nam 
oszałamiający, zaborczy, wie­
jący od Dunaju wiatr.

Ktoś trącił mnie łokciem i 
zagadał w dziwnym języku. 
Nieznajomy wskazywał ręką 
na oświetlony lampionami 
stateczek, który wynurzał się

wiele innych rzeczy. Szuka­
jąc kontaktu z liczną kolonią 
polską wędrowałem po robot 
niczych przedmieściach Kó- 
banyi, Angyalfołdu i Csepe- 
lu, rozmawiałem z robotnika­
mi węgierskimi w ich włas­
nym, pięknym języku. Do­
wiedziałem się wtedy, że Bu­
dapeszt to nie tylko roześ-

Dona' i steyer ogłosił w toruń ! właśnie spod, wiszącego winiany, szczęśliwy tłumek dio- 
Hlstorvcz-i oddal: nad atramentową wo-j brze ubranych ludzi, prz&le- 
5 3‘ 44 45 dą, mostu. Dobiegł nas śpiew! wający się leniwie szerokimi

•kich
nych'

„Zapiskach _____ _
(tom XXI, zesz. 3- 4)

•tron liczący artykuł pt. „Kapi­
tał zagraniczny w gospoß ree 
morskiej Polski w okresie nię- 
dzywojennym (1918—1939),‘. row 
stał on na marginesie przygoto­
wywanej przez autora obszer­
niejszej pracy na temat rue.hu 
robotniczego w Gdyni w latach 
1920—1939 jako wstępna próba 
przedstawienia problemu- który

i dźwięki skocznej muzyki 
Na pokładzie tańczono czar­
dasza.

0RZYSZŁA mi na myśl 
■L ciemna, zawalona gru­

zem, deptana hitlerowskim 
butem warszawska ulica i za-

wywarł poważny wpływ na po- j cisnąłem pięści. Warknąłem 
łożenie gdyńskiej klasy robotni. coś niezbyt przyjaźnie W od!-
czej. i - - ‘ -

- ©~
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W KSIĘGARNIACH m
JANUSZ KLARNER — Nanda 

Devi. Zł 14,50.
Sa to wspomnienia jednego z 

uczestników polskiej wyprawy 
w Himalaje, zorganizowanej w 
roku 1939 przez Klub Wysoko­
górski przy ówczesnym PTT. 
Książka przedstawia największe 
wydarzenia w polskim alpiniz­
mie; zdobycie szczytu Nanda - 
Devi 7434 m, które było jednym 
x najświetniejszych osiągnięć 
polskich wypraw odkrywczych.

J. BOGUCKI — Matejko, pł., 
Bl 35.

Książka ta jest pierwszą, po­
pularnie opracowana obszerną 
monografią Matejki.

CLAUDE ROY — Klucze do 
Chin, zł 15,20.

Ciekawy, barwny reportaż z 
po*dróży. Autor, znany pisarz i 
historyk sztuki, żywo interesu­
je się wszystkimi problemami 
Chin współczesnych i daw­
nych; celuje zwłaszcza w nie­
zwykle malowniczych opisach.

powiedzi. Nieznajomy oczy­
wiście nie zrozumiał, lecz 
nie ustąpił. Kiedy wreszcie 
padło w niemieckim języku 
rzucone przeze mnie słowo: 
Polak, naszego rozmówcę o- 
garnęło dziwne podniecenie. 
Zatrzymywał przechodniów, 
wskazywał na nas rękami, 
mówił coś szybko i niezrozu­
miale. Dokoła nas zebrał się 
spory tłum. Zarzucono nas 
pytaniami. Opowiadaliśmy. O 
wojnie. Słuchali nas pilnie, 
chłonąc w milczeniu słowa. 
Wreszcie odebrano nam głos, 
poczęto nas klepać po ramio­
nach ściskać dłonie, często­
wać papierosami. Jakaś star­
sza kobieta, płacząc, wciskała 
mi w rękę torebkę pełną wi­
nogron. Jeden z mężczyzn za ­
wołał coś, wskazując przed 
siebie. Wzięto nas pod ręce i 
przemaszerowaliśmy na czele 
tego dziwnego pochodu 
wzdłuż całego mostu. Zatrzy­
maliśmy się dopiero pod pom 
nikiem Berna. Tonął w po-

ąrteriami wielkich bulwarów 
i lśniącą najbogatszymi wysita 
wami ulicą Väci. T0 nie tyl­
ko bywalcy hotelu „Ritz“, ka­
wiarni „Negreseo“ i kabare­
tu „Savoy“ lecz również wal 
cząca o swe prawa, często 
strajkująca brać robotnicza, 
która uśmiechając się z go­
ryczą puściła w obieg jeden 
z najpopularniejszych przed­
wojennych dowcipów: „Buda 
peszt jest jak mecz piłki noż­
nej. Dwudziestu dwu ludzi 
pracuje, a trzydzieści tysięcy 
patrzy“.

Od robotnika fabryki „Gam 
ma“, konduktora w tramwa­
ju i starca sprzedającego na 
ulicy pieczone kasztany nie­
raz usłyszałem słowo: socja­
lizm.

* * *
hi ŚRÓD loO-tysięcznej ma 

” ■ sy wojsk faszystow­
skich, które na przełomie 
1944/45 zgrupowane w Bu­
dzie, wydały wyrok zagłady 
na jedno z najpiękniejszych 
miast świata, niewielu było 
Węgrów. Większość Honve- 
dów od dawna już przeszła na 
stronę sił demokratycznych, 
walcząc O' wyzwolenie swej 
ojczyzny spod niewoli hitle­
rowskiej. Nie byłem podczas 
oblężenia w mieście. Nie wi­
działem, jak kładły się peko-

Nowości graficzne

STANISŁAW KOLiCZ — „Dźwigi, portowe w Gdjni“

nę, chleb z kukurydzy i tro­
cin, kiszkę „wątrobianą“ 3 
grochu i otrąb, pili wodę z 
Dunaju.

Wiosna 1945 roku przynio­
sła miastu wolność. Lud bu­
dapeszteński zrozumiał i zgo 
dził się z gorzką dla wielu 
prawdą o konieczności odda­
nia zabranych terytoriów Ru 
munii, Czechosłowacji i Ju­
gosławii, pogodził się z cięż­
kimi warunkami życia, ko­
niecznością płacenia wyso­
kich długów wojennych. Zro­
zumieli Węgrzy, że to, co 
przyszło nie może być dosko­
nałe od razu, że te niełatwe 
dni kiedyś miną. Przystąpili 
natychmiast z radością, ' ze 
wspaniałym entuzjazmem do 
pracy. Dźwigały się z wody 
Dunaju przęsła ukochanych 
mostow, ruszyło metro, pow­
stawały nowe budynki, z dnia 
na dzień fabryki zwiększały 
swą produkcję. Opanowano 
inflację, uporządkowano ży­
cie gospodarcze kraju. Lud 
węgierski bez szemrania, bez

sta, idziemy szerokim, toną­
cym w zieleni bulwarem. 
Spójrzcie, w tym narożnym 
domu Petöfi pisał swój nie­
śmiertelny poemat: „Wojak 
Janos“. Ten gmach na lewo 
potrzaskany świeżo kulami to 
uniwersytet. Na przeciw, w 
maleńkiej uliczce, w tym jas­
nym domu na drugim piętrze 
mieścił się podczas wojny w 
trzech pokojach, niewytropio 
ny do ostatniej chwili przez 
Niemców Instytut Polski, taj ­
ny (za wiedzą władz węgier­
skich!) ośrodek kulturalny 
polskiej emigracji. O, ta, 
spójrzcie, przy tym długim 
stole Węgrzy razem z nami 
fałszowali dokumenty, aby 
jak największa liczba polskiej 
młodzieży mogła się przedo­
stać przez granicę, do pol­
skich oddziałów walczących u 
boku aliantów.

Ten ogromny, spalony, dy­
miący jeszcze gmach to Mu­
zeum Narodowe. Z tych ka­
miennych schodów, po któ­
rych stąpacie, uwielbiany 
przez naród poeta Aleksander 
Petöfi — węgierski Tyrteusz 
— 15 marca 1848 roku odczy­
tał nieśmiertelną „Pieśń na­
rodową“, która więcej uczy­
niła dla węgierskiej Wiosny 
Ludów niż niejedna wygrana 
bitwa.

Widzicie opodal ten płaci 
To plac Kalwina. Nieraz 
wskakiwałem tu dc oblepio­
nego warszawską modą tram

- „ _____ £źjc£WĄ
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Głośnikom wyrosły skrzydła! 
Serca frunęły nad głowy!
Słowa, co tłumom obrzydły, 
zadświękły znów kryształowo. 
Polska się w słowie wyłania 
i kłamstwo w ustach nie chrzęści 
ktoś zaniósł się krotkom łkaniem 
ze szczęścia.
Z nakazu nie będą płakać, 
śmiać się i krzyczeć radośnie, 
nie pędził ich żaden nakaz 
pod głośnik.
To ni: reżyser w teatrze 
dał rewię stubarwnej błagi — 
tutaj nam nie chcą zatrzeć 
prawdy nagiej.
Zdrap_.no różowy lakier, 
rany i blizny odkryto 
i pójść chcesz własnym szlakiem, 
Rzeczpospolito!
I oto, sobie się dziwiąc, 
ci nawet, co krzywd doznali, 
czują, że wstaje w nich żywioł: 
wiara w zwycięski socjalizm. 
Dobrze to chwili doczekać, 
kiedy się prawda objawia — 
targnąłeś w Polsce człowiekiem, 
Wiesławie.

Dziś bursztynowo — rzęsiście 
mieni się polski październik. 
Serca i ręce oczyśćcie — 
niech będą złote jak liście.
I wierne.

24. X. 1956 r.

Sukces zespołu gdyńskiej »Arki«

podziemia : sabotażu pono^ ł | waju aby zdążyć na mecz po- 
cięzary, zno?:ł trudy, płacił | pularnej „Fradi“. Tu w dniu’ 
długi za błędy przeszłości, 25 października toczyły się 
gdyż wierzył swemu przy- krwawe bratobójcze walki, 
wodcy. W ęgierskiej Partii u wylotu ulicy Üllöi leżały 
Pracujących, że druga do barykady. Strzelali z nich ro- 
v,spaniałego zyc.a, któremu ■ Lotnicy do robotników, Wę- 
na imię socjalizm, prowadzi: g.rzy b,0 Węgrów, 
przez wyrzeczenia

W dniach od 12 do 15 paź­
dziernika br. bawiła w Sass­
nitz delegacja naszego rybo­
łówstwa morskiego, której 
uczestnikiem był m, in. zes­
pół artystyczny „Arki“.

Występy związane były z 
obchodzonym właśnie w 
Sa::nTz „Dn em Aktywisty“. 
R ...i na ny rop.rtuar, pięk­

ne brawa zbierał również ter 
cet żeński.

Zespół wystąpił ponadto w 
Gager, miejscowości zamiesz 
kiwanej głównie przez praco 
wników Warsztatów Pogoto­
wia Kutrowego, którzy szcze 
golnie serdecznie przyjęli 
polskie produkcje artysty­
czne, skarżąc się, że bardzo

Mogłem się o tym przeko­
nać, wsiadając przed dobrze 
mi znanym zachodnim dwór-
cem w czerwcowy ranek dzle ”rebelianCl • Rebel.anci
1946 roku do poczciwej „szó­
stki“, która wiozła mnie, jak 
dawniej starą, na pamięć już 
znaną trasą. Zmieniły się tyl 
ko nazwy. Jechałem bulwa­
rem Stalina, poprzez plac 
Stalina, wysiadłem na alei 
Stalina. Później szedłem uli­
cą Tcłbuchina i Wasilewskie­
go. Znajomy mój mieszkał 
przy ulicy RakosTego...

Później przyszły straszne 
lata. Lata krzywd i zbrodni. 
Robotnicy, których żarliwie 
zapewniano', że władza nale­
ży do nich, niewiele z tej wła 
dzy dostali do ręki. Liczni bu- 
dapeszteńczycy należący do 
Stronnictwa Drobnych Posła 
daczy ujrzeli swych przy­
wódców w więzieniu, zaczę­
ły sag mnożyć wyroki i pro­
wokacje. Przyszedł proces 
Rajka.

Nieraz Budapeszt w tych 
latach był świadkiem wspa­
niałych manifestacji. Powie­
wały chorągwie, strzelały w 
niebo race, wybuchały zgod­
nie skandowane okrzyki. Ale 
trudno byłoby się w tych 
uroczystościach doszukać en­
tuzjazmu. Patrząc w oczy wę 
gierskich robotnikcw łatwo 
natomiast można, było doj­
rzeć. że wiele się przez te lata 
w Budapeszcie zmieniło. Tyl­
ko pod pomnikiem Bema, .la 
małym placyku w Budzie, 
gdzie tramwaj nr 6 skręca, 
wjeżdżając na most,- można 
było niezmiennie zobaczyć 
wiązanki świeżych, jakby 
przed chwilą złożonych kwia­
tów.

* *
'"P RZECIE spotkanie z Bu- 
J- dapesztem przeżyłem 

niedawno, kilka dni temu. Za 
częło- się ono we wtorek 23 
października 1 trwa do dziś. 
Bolesne to jest spotkanie. N;e 
jestem w Budapeszcie sam. 
Jesteśmy tam wszyscy, cały 
naród polski. Chodzimy po 
ulicach tego wspaniałego mia 
sta i — jak kiedyś Węgrzy 
polsldm uchodźcom wojen­
nym — potrząsamy robotni­
kom dłonie, otaczamy ich ko­
łem, rozmawiamy z nimi, wci 
skamy im w ręce swoje ser­
ca. Może niektórzy z was ocie 
rają ukradkiem łzę? Nie chce 
cie się do tej słabości przyz­
nać? Ja się przyznaję.

Nie znacie wszyscy Buda­
pesztu. Chodźcie, oprowadzę 
was. Jesteśmy w sercu miar

Zewsząd., dokąd zwrócicie 
oczy padały strzały. Wszę­
dzie byli „legaliści“ i wszę-

Nie usiłujcie posądzać tych 
ludzi o kontrrewolucjonizm! 
Niech nikt z was nie śmie 
nazwać tych ludzi faszysta­
mi lub pachołkami burżuazji! 
Karabiny w rękach budape: z 
łebskich robotników to nie 
picz kontrrewolucyjny, to 
nie dywersja obcej czy wew­
nętrznej reakcji. To rozpacz­
liwe wystąpienie węgierskie­
go ludu w obronie demokra­
cji i suwerenności kraju. Toj 
odpowiedź na stanowisko 
przeżartego stalinizmem kie­
rownictwa Węgierskiej Par-i 
tli Pracujących, które —! 
przez usta sekretarza Erno 
Gero — na pokojowej mani- j 
festacji studentów, wyrażają-; 
coj solidarność z przemiana-! 
mi vv Polsce i żądającej prze 
mian u siebie w kraju, naz­
wało manifestantów reakcją.: 
Robotnicza, zawsze bojowa, 
kochająca wolność ulica bu-, 
dapeszteńska chwyciła za! 
broń, aby wywalczyć Węgier-j 
skie VIII plenum, które wy- i 
tyczyłoby drogę do socjaliz­
mu i dopowiedziało do koń­
ca zasadę leninowskich sto­
sunków między wolnymi i 
równymi sobie narodami.

Krwawe dni października 
nie minęły bez echa.

Jesteśmy pewni, że klasa ro 
botnicza Węgier da należytą 
odprawę zamachom grupek 
reakcyjnych, które wykorzy­
stując falę uniesienia rewo­
lucyjnego mas pchają Węgry 
do katastrofy. Wierzymy, że 
na Węgrzech zwyciężą siły 
wierne idei socjalizmu, które 
same, bez interwencji z zew­
nątrz rozstrzygną o swoich 
sprawach.

Siłom tym podajemy bratnią 
dłoń i życzymy umocnienia 
osiągniętego zwycięstwa, któ 
re będzie na pewno ich udzia 
łem, a tym wszystkim, któ­
rzy za słuszną sprawę prze­
lali swą krew, damy krew 
własną.

W wielkich i tragicznych 
dniach nie myślano w Buda­
peszcie o dekoracji pomni­
ków. Lecz przejdźmy się pod 
pomnik Bema. Jestem pew­
ny, że tylko pod tym jednym, 
jedynym z tysięcy budapesz­
teńskich pomników można bę 
dzie zobaczyć świeże, jakby 
przed chwilą złożone kwiaty. 
Białe i czerwone w oteczemu 
zieleni swych liści.

JERZY ZALESKI i

ne kostiumy kaszubskie przy 
czyniły się do bezsprzeczne­
go sukcesu tak popularnego 
na Wybrzeżu zespołu.

Szczególnie podobało się 
rybakom niemieckim wido­
wisko „Na Kaszubach“,' wy­
konane przez chór, balet, or­
kiestrę i solistów. Oklaskom 
nie było końca, a cały zespół 
otrzymał kwiaty. Z bardzo 
żywym przyjęciem spotkało 
się również wykonanie po 
niemiecku szeregu arii z ope 
retek oraz pieśni Schuberta, 
odśpiewanych z akompania­
mentem chóru przez solistkę 
zespołu Krukównę. Zasłużo-

rzadko mają możność uczest 
niczyć w jalrcbkolwiek 
przedstawieniach.

Pobyt polskiego zespołu 
wśród rybaków w NRD upły 
nął w miłym nastroju, czego 
wyrazem było zaproszenie do 
wzięcia udziału w święcie 
1 Maja oraz liczne podarun­
ki, które otrzymał zespół, 
m. in. akordeon, gitary i 
komplet 12 harmonijek ust­
nych. Zespół „Arki“ nato­
miast wręczył niemieckim 
kolegom szereg dzieł o Cho­
pinie i Moniuszce oraz biblio 
teczkę biograficzną kompozy 
torów niemieckich.

Aleja Gralatha
Jedną z najpiękniejszych 

ozdób Wielkiego Gdańska 
jest długa aleja lipowa bie 
gnąca czterema szpalera­
mi drzew od Bramy Oliw- 
skiej w Gdańsku przez 
Wrzeszcz, gdzie koło gma­
chu Conradinum łączy się 
z aleją Grunwaldzką.

Piękną tę aleję sadzono 
w czasach Stanisława Au­
gusta, mianowicie w la­
tach 1768—1770, zużywając 
na to 1416 drzewek lipo­
wych sprowadzonych z Ho 
łandii.

Powstała ona z inicjaty­
wy burmistrza Gdańska 
DANIELA GRALATHA, za 
służonego dla miasta już 
choćby dlatego, że z jego 
inicjatywy jeszcze w roku 
1743 powstało tu znane w 
całym kraju Societas phy- 
sicae experimentalis — To 
warzystwo Przyrodnicze 
(któremu w roku 1753 Au­
gust III nadał tytuł Kró­
lewskiego Towarzystwa Na 
tikowego. W roku 1786 Sta 
nisław August przysłał To 
warzystwu wspaniały pier­
ścień, który był noszony 
przez prezesa na uroczy­
stych wystąpieniach).

W roku 1893, w czasie ob 
chodu 150 rocznicy założe­
nia Towarzystwa Przyrod 
niczego uczczono pamięć 
jego założyciela, Daniela 
Gralatha, ustawieniem
wielkiego głazu (gnajsu) 
na tle cmentarza św. Trój 
cy, a więc w alei, której 
założenia Gralath był ini­
cjatorem (kamień ten stoi 
na skwerku kolo przystań 
ku „ulica Traugutta”, po 
lewej stronie alei — jadąc 
z Gdańska).

W roku 1945 ktoś nie zna 
jący historii Gdańska a 
kamienia tego usunął sto­
sowną plakietkę. Zmienio 
no także, niewiadomo dla 
czego, nazwę leżącej nieda 
(eko od tego miejsca ulicy, 
noszącej nazwisko Gralat 
ha (nadano jej nazwę — u- 
licy Hoene-Wrańskiego). 
pamięci Gralatha stała się 
więc podwójna krzywda.

Obecnie, kiedy wszędzie 
u nas w kraju, a także w 
innych państwach demo­
kracji ludowej, usuwa się 
nazwy ulic i placów noszą­
cych nazwiska ludzi żyją­
cych, a także i z innych 
względów, ojcowie nasze­
go miasta powinni się za­
stanowić, czy alei tej, no­
szącej dotychczas nazwę 
alei Rokossowskiego, nie 
nadać jednak właśnie naz­
wy — alei Gralatha.

(zb)
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Z Muzeum Pomorskiego

Malarz gdański - Jan Krieg

W bogatej i nader róż­
norodnej twórczości mala­
rzy gdańskich, działają­
cych przy końcu XVI i 
XVII stulecia, spotykamy 
się często z obrazami uka­
zującymi ogólny widok 
nadmotlawskiego gradu 
lub też jego place, ulice, 
ciekawsze zespoły architek 
toniczne, port na Motlawie 
itp.

Do najwybitniejszych 
twórców tego gatunku ma 
larskiego zaliczyć należy 
przede wszystkim Antonie 
go Moellcra i Aegidiusza 
Dickmana, których dzieła 
ukazują nam bardzo szcze 
golowy obraz Gdańska z 
I poł. XVII w.

Gdańsk występuje rów­
nież w obrazie Isaaka van 
dem Blocke z Ratusza 
Głównego, a także m. in. 
u mniej znanego, lecz za­
sługującego na przypom­
nienie malarza pomorskie 
go Jana Krieg a. Uro­
dzony ok. 1590 r. koło Kró 
lewca studiuje w Holandii, 
a następnie osiada w Gdań 
sku i tu wstąpiwszy do ce­

chu uzyskuje w 1616 r. god 
ność mistrza. W 1632 r. po 
śmierci żony zostaje bra­
ciszkiem w klasztorze pel- 
plińskim, gdzie przebywa 
do śmierci, która nastąpiła 
ok. 1645 r. W tym ostat­
nim okresie życia zanied­
bał niemal zupełnie malar 
stwo, gdyż jedynym jego 
dorobkiem z tego czasu 
jest predella w ołtarzu św7. 
Urszuli i być może obraz 
główny w ołtarzu Siedmiu 
Sakramentów — jeśli nie 
liczyć drobnych robót rze­
mieślniczych.

W okresie gdańskim po­
wstał m. in. duży obraz 
(0.50 na 1.73 m) z wido­
kiem Gdańska; obraz ten 
znajduje się obecnie w 
Muzeum pomorskim na 
specjalnej wystawie prze­
kazanych przez Związek 
Radziecki dzieł sztuki, w 
sali poświęconej malar­
stwu gdańskiemu. Jest to 
dobra praca, świadcząca o 
rzetelnej znajomości rze­
miosła malarskiego. Wi­
dok miasta, a raczej licz­
nych jego wież, kościołów

i dachów kamieniczek wy 
łaniających się spoza za­
chodniego ciągu wałów o- 
bronnych i bastionów u- 
trzymany jest w delikat­
nych barwach i ukazany 
na dalszym planie, pod­
czas gdy na pierwszym 
znajdujemy wysnuty z fan 
tazji fragment renesanso­
wego pałacu i realne posta 
ci mieszczan gdańskich i 
polskiej szlachty. Strome 
wzgórze, rozległe pole 
przed walami i łuk Wisły 
oraz las w rejonie Wislauj 
ścia wypełniają dalsze par 
tie interesującego płótna- 
Obraz ten przypisywano 
dawniej Moellerowi, co wy 
mownie świadczyć może o 
klasie małarsiwa Kriega. 
Z ręki jego wyszło prócz 
tego szereg ciekawych ry­
sunków oraz nie istnieją­
cych już obrazów olejnych. 
W obrazach tych odtwa­
rzał artysta tak popularne 
i częste na ulicach Gdań­
ska postacie polskiej szla­
chty oraz wiślanych flisa­
ków.

F. MAMUSZKA

Nasi ludzie sztuki

Helena Sokołowska

W tych dniach paździer- jednak nie przerwał on swych 
nikowych Warszawa kontaktów z krajem i do dzi- 

rozbrzmiewała muzyką, jak ni siaj jest członkiem Zw. Kom 
gdy chyba dotąd. Takiego pozytorów Polskich i na- 
zjazda kompozytorów i wy- szym ambasadorem od spraw 
konawców nie było nawet w muzycznych na Francję. Je- 
okresie Konkursów Chopi- !mu to w głównej mierze zaw- 
nowskich. Pierwszy między- j dzięczamy przyjazd doskcma 
narodowy Festiwal Muzyki jłej orkiestry Radia i Tełewi- 
Współczesnej ściągnął do zji Francuskiej, która dwu- 
stolicy Polski najwybitniej. | krotnie koncertowała na war 
szych twórców i wykonawców, szawskim festiwalu.
Prawie 400 kompozytorów, j Niesposób tutaj korzystając ze 
dyrygentów, muzykologów i 
muzyków gościła od pierw­
szych dni koncertów sala Fil­
harmonii Narodowej.

I znowu jak w dniach naj-

Prof. Nadia Boulanger
fot. Mir. Piotrowski

Helena Sokołowska, lau­
reatka tegorocznej na­
grody7 teatralnej miasta 
Gdańska, na codzień, nie ma 
w .sobie nic z gderliwej, złej 
: władczej pani Dulskiej, cho­
ciaż w roli tej występowała aż 
140 razy na scenach Wybrze-

Gdy na podwójny dźwięk 
dzwonka otwiera mi drzwi 
prywatnego mieszkania u- 
przejma i łagodnie uśmiech­
nięta, jest raczej zupełnie 
taka sama, jak matka ze sztu 
ki Capka pod tym. tytułem 
— macierzyńska, opiekuńcza, 
tchnąca spokojem.

Spokojem tchnie też atmo­
sfera pokoju, w którym .pro- 
wadzimy rozmowę. Dżdżysty 
wieczór z przenikliwie sią- 
pircym deszczem i ostrymi 
podmuchami wiatru pozostały 
za oknami, a tu w jasnym ? 
blasku lampy jest ciepło, ci­
cho i miękko.

— Najbardziej chyba odpo 
wiadają pani takie role, jak

lady Highins w „Pygmalio- 
nie“ albo matki u Capka?

— O, ta ostatnia rola kosz 
towała mnie bardzo dużo na 
pięcia nerwowego. Każdy ak 
tor przeżywający 6erio los 
granej przez siebie • postaci, 
nie może pozostać obojętny 
na ciosy, jakie ją spotykają. 
A przecież kobieta przedsta 
wioną przez Capka traci ko 
lejno męża i czterech synów. 
To w ogóle rola bardzo ciężka 
pod każdym względem. Trze 
ba było nieustannie uważać, 
aby jej nie pyzesentymentali 
zować, albo też, żeby nie 
wpaść w nadmierny patos. 
Wolałam nieszczęsną matkę 
Balladyny, chociaż jeszcze 
bardziej trag czna.

Helena Sokołowska nie

(I ÓiitlHHlIsii! 
Konkurs 
ja///.oui

Dla zbadania istniejących 
aktualnie możliwości oraz w 
üelu podniesienia poziomu 
naszej młodej przecież muzy 
ki jazzowej i muzyki rozryw 
kowej redakcja „Echa Kra­
kowa” i Krakowska Rozgło­
śnia Polskiego Radia ogłasza 
ją Wielki Ogólnopolski Kon­
kurs Instrumentalistów oraz 
Zespołów Rozrywkowych i 
Jazzowych.

Konkurs przeprowadzony 
będzie w7 dwóch konkuren­
cjach: dla zespołów oraz dla 
solowych instrumentali­
stów. Ponadto w zespole rao 
że występować piosenkarz 
względnie piosenkarka. Kon 
kurs przeprowadzony będzie 
metodą eliminacji, z tym że 
półfinały i finały odbędą się 
przy udziale publiczności.

Dla wyróżniających się 
zespołów, instrumentalistów 
i piosenkarzy przewidziane 
gą nagrody (m. in. magneto 
fon, luksusowe radioodbior­
niki krajowe i zagraniczne 
adaptery i wiele innych).

Zgłoszenia do konkursu 
Kierować można już od dzi- 
giaj w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 18 listopa­
da br„ adresując je do re­
dakcji „Echa Krakowa“. 
W Kidków.ć przy ul. ...t-*- 
Dej 2, pok. nr 22, tel. 542-53 
igod®, 10—14).

(Lech)

większej Chopinowskiej im­
prezy na balkonie I piętra 
można było zobaczyć ludzi, 
których nazwiska znane są 
na całym świecie. Pomówimy 
o nich za chwilę. Najpierw 
słowo o samej imprezie.

Czym była „Warszawska 
Jesień’4? Są tacy, którzy by 
chcieli w niej widzieć konku­
rencyjną imprezę dla znanej 
już w całym świecie „Pras- 

styl pracy, toteż wszyscy maj kiej Wiosny4’. Są tacy, któ- 
rzymv o rozbiciu zespołu na rzy stawiają nawet zarzut

plagiatu“ przy organizowa­
niu tak wielkiego spotkania

szczupłej ilości miejsca wymie­
nić wszystkich osób. Dlatego też 
może specjalnie zajmiemy się 
dwiema orkiestrami i ich kie­
rownictwem, uzasadniając ten 
wybór tym, że oba te zespoły 
koncertowały na Wybrzeżu.

Filharmonia Państwowa im.
George Knescu z Bukaresztu ein 
szy sie sławą doskonałego zes­
połu. Zespół ten kierowany bez 

I przerwy od 1920 roku przez zna 
jkomitego dyrygenta GiśOKGK 
| GEORGESCU istnieje prawie 
'dziewięćdziesiąt lat i w swej ka 
rierze ma za sobą koncerty na 
najbardziej znanych estradach, _ 
goszcząc również u siebie naj- W ego powtarzania 
wybitniejszych dyrygentów i so 
listów.

GEORGE GEORGESCU, 
jej kierownik od lat «36, to 
również nazwisko znane z afi 
szów wszystkich europejskich 
stolic. Niełatwo jest wymie­
nić sale koncertowe, w któ­
rych dyrygował.

— Od Aten do Leningradu 
i od Aten do Nowego Jorku 
prowadziłem zespoły symfo­
niczne wszystkich stolic — 
opowiada pan Gecrgescu. —
Przed wojną siedmiokrotnie 
dyrygowałem zespołem Fil-

dzie i nie jest pełnym prze­
glądem nowych wydarzeń 
muzycznych. Można o to wi 
nić zarówno organizatorów 
jak i zespoły, z których kilka 
przyjechało nawet z utwora 
mi nie mającymi nic współ 
nego z muzyką nowoczesną 
(mowa tu o Fiihannonii Wie 
deńskiej, która grała IV sym 
fonię Brahmsa i moskiew­
skiej, która wykonała V sym 
fonię Piotra Czajkowskiego). 
Niemniej jednak mimo bra­
ku takich kompozytorów jak 
Hindemith, Liebermann, Del 
lapicola czy Noso, mimo bra 
ku jakichkolwiek (choćby je 
dnego) reprezentujących mu 
zykę konkretną czy elektro­
nową, można uznać festiwal 
za imprezę, która pozwoli so 
bie wyrobić ogólny pogląd o 
muzyce współczesnej.

Zapowiedź stałego, okreso 
Warszaw

skiej Jesieni” pozwala żywić 
nadzieję, że następne nie bę 
dą miały już tycn błędów co 
obecny.

Korzyści: co pewien czas czy 
tamy w prasie, ża utwór takie

was Konkursy Chopinow­
skie. Zbliży muzykę polską 
do Zachodu i Zachód do mu 
Z3rki polskiej. A takie zbliżę 
nie nie może się me odbić 
pozytywnie na całym wa­
szym ruchu muzycznym”.

Wydaje się, że na tym mo 
żna skończyć. Nie trzeba do 
dawać niczego do tych słów. 

LEOPOLD PREIS 
---- ®------

0 wyprawie 
Mageiana

Wydawnictwo „Wiedza Pow­
szechna” wydało niedawno pra 
cę dwóch geografów' wrocław­
skich, Jadwigi i Wojciecha Wał 
czaków, pt. DOOKOŁA ŚWIA­
TA PO RAZ PIERWSZY. Jest to 
historia wyprawy Ferdynanda 
Mageiana do Wysp Korzennych 
w latach 1519—1522. W rozdzia­
le opisującym przygotowania do 
podróży szczególnie ciekawe 
jest zestawienie liczby załóg 
okrętów wchodzących w skład 
tej wyprawy, zestawienie zapa­
sów żywności, spis sprzętów i 
artykułów codziennego użytku, 
towarów7 zabranych w celu wy­
miany z krajowcami nowoodkry 
wanych lądów i wysp, spis

eo czv innego komnoztf ora poi' "brojenia okrętów oraz zestawie “y«Ä° nie 1 opis instrumentów nawi­
gacyjnych znajdujących się nasklego odniósł sukces za grani 

cą. Dla wielu ludzi, którzy nie 
rozumieją i nie interesują się 
muzyką współczesną, jest to za 
wsze zaskoczenie. Wydaje się, 
że i w tej dziedzinie festiwal 
osiągnął konkretny sukces w 
zmianie świadomości naszego 
krajowego odbiorcy. Niestety, 
bardzo często ludzie odpowie­
dzialni u nas za propagowanie 
polskiej muzyki za granicą nie

dwa odrębne teatry.
— W takich okolicznościach muzycznego. Rozwiejmy 

pewną osłodą jest; przyznana'wątpliwości od razu na wstę
pie.

Dotychczas
pani nagroda teatralna?

— Była to dla mnie bardzo nie było na 
świecie tak szeroko pojętej 

miła niespodzianka i cenne atywy przy orgaiuzo-
wyróżnienie. To bardzo duża waniu przeglądów muzyki 
satysfakcja, kiedy

zawsze jednak grała matki. 
Pracuje na scenie już 44 lata, 
ma więc w swoim repertuarze 
również role.... bardzo wielu 
córek.

Są to czasy związane ze 
sceną warszawską 1 galerią 
dobrych i wytrawnych reży­
serów; Zefwerowicz, Borow­
ski. Schiller, Adwentowicz... 
Jest co wspominać! I He­
lena Sokołowska czyni to 
chętnie, ale bez zwykłej w 
takich razach nutki melan­
cholii. Jest pogodna i nie czy 
ni żadnych kostycznych po­
równań. mimo że w tym miej 
scu byłaby właśnie po temu 
okazja. Stwierdza tylko jed 
no:

Dop’ero wtedy będziemy 
mogli dać z siebie wszystko, 
gdy będziemy mieli prawdzi­
wy warsztat pracy. Zawód 
aktora na Wybrzeżu jest bar 
dzc ciężki. Rano próba np. w 
Gdyni, a wieczorem spektakl 
w Gdańsku, albo odwrotnie. 
Gros czasu marnują dojazdy 
i nie ma wolnej chwili na wy 
poczynek, czy na dokształca­
nie. W tych warunkach nasz 
SPATIF nie ma kiedy urzą­
dzać jakichś dyskusyjnych ze 
taran, czy pokazów. Bardzo 
męczący i trudny jest taki

czujemy, 
że nasza praca i trud zyskują 
życzliwą ocenę. Poza tym cie 
szę się z tej nagrody również 
ze względu na publ czność, z 
która odczuwam więź bardzo 
silną. Lubię publiczność Wy­
brzeża i dlatego też specjal­
nym sentymentem darzę rolę 
gosposi Teresy w „Kob:ecie 
we mgle“ Rusinka. Była to 
moja pierwsza rola na Wy­
brzeżu, w 1947 r. w teatrze 
Iwo Galla. Tej roli właśnie 
zawdzięczam serdeczne przy­
jęcie u publiczności.

Helena Sokołowska, jako jed­
na ze starszych i bardziej do­
świadczonych aktorek wchodzi 
do Rady Artystycznej Teatru 
Wybrzeże.

— Czy udział w tej Radzie za­
pewnia jej członkom rzeczywi­
sty wpływ na dobór repertuaru?

— Jest to raczej problematyce 
vie. I uważam, że to niedobrze. 
My, aktorzy, nie zawsze zga­
dzamy się z repertuarem wybie 
ranym przez nasze kierownic­
two. Chociaż inna rzecz, że ża­
den doradca nie jest w stanie 
przewidzieć, która sztuka chw’y 
ci i będzie miała powodzenie. 
Zależy to od tysiąca różnych 
względów. Czasami pozycja, 
zdawałoby się „murowana” nie 
znajduje żadnego oddźwięku, 
a znowu dawna rzecz wyciągnię 
ta z lamusa nabiera nieoczeki­
wanie nowej aktualności i zy­
skuje nowy interesujący wyraz. 
Tak że z repertuarem jest na­
prawdę dużo kłopotów.

Ale wszystkie, teatralne i 
nieteatralne kłopoty — uśmie 
cha się miło gospodyni

współczesnej. „Warszaw; ka 
Jesień“ postawiła sobie ambit 
ny cel nŁe tylko skonfron su­
wania tego wszystkiego co 
wartościowe i twórcze poka­
zało się na pięciolinii w okre­
sie ostatnich dwudziestu lat, 
pragnęła jednak również po­
kazać czym nasza muzyka poi 
ska, odnosząca liczne sukce­
sy w ostatnim okresie na 
estradach koncertowych Eu­
ropy, może się pochwalić.

Że nie zostaliśmy w tyle, 
że mamy coś do powiedzenia, 
a właściwie wygrania, poka­
zał to już organizowany w 
Polsce Festiwal Polskiej Mu 
zyki Współczesnej. Olbrzy­
mim rozszerzeniem o najwy­
bitniejsze dzieła muzyki eu­
ropejskiej jest festiwal „War 
szawska Jesień“.

Jest jeszcze jeden aspekt 
takiego spotkania. Zjechało 
do Warszawy mnóstwo naj­
wybitniejszych ludzi muzylci 

li to spotkanie pozwoli im na 
wymianę poglądów, nawią­
zanie ścisłych kontaktów, 
zorganizowanie wymiany par 
tytur i materiałów muzycz­
nych.

Dowodem, że nie jest to im 
preza peryferyjna w muzyce 
europejskiej, może być fakt 
wizytowania koncertów przez 
wybitnego pedagoga, profeso 
ra Konserwatorium Parys­
kiego Nadię Boulanger, któ­
ra w swojej 52-letniej karie­
rze pedagogicznej wykształ­
ciła sporą grupę, polskich 
kompozytorów (m. in. Bace- 
wiczówna, Mycielski, Szeli- 
gowski, Serocki, Spisak i in­
ni). Kiedy rozmawiałem z 
nią zaraz po przyjeździe, po­
wiedziała :

harmonii Warszawskiej, a w doceniają jej wartości, na sku- 
swojej karierze prowadziłem paryski? nie może się
koncerty z wieloma solistami u nas doprosić materiałów mu- 
polskimi; Arturem Rubinsz- jzycznych polskich kompozycji 

TTonwHpm c,-,«. mn_ i współczesnych. Nawiązanie bliż 
11 szych stosunków pomiędzy mu­

zykami w czasie festiwalu, li­
czne kontakty dyrektorów dzia­
łów muzycznych z zagranicz­
nych rozgłośni <a jest ich wie­
lu, że wymienimy tylko BBC— 
Londyn, NRF, NRD, Paryż, Bel 
gia, Holandia, Amsterdam no i 
naturalnie wszystkie kraje de­
mokracji) pozwalają mieć na­
dzieję, że po festiwalu w eterze 
nastąpi większa ilość prawyko­
nań polskich kompozycji współ­
czesnych.

Znaczenie międzynarodo­
we? Zacytujmy znów słowa 
pani Nadii Boulanger;

I — Jestem pełna podziwu 
i niekłamanego zachwytu dla 
prężności polskich kompozy 
torów i talentów organizacyj 
nych Związku Muzyków. To 

wspaniała impreza! 
„Warszawska Jesień” zdobę 
dzie sobie na newno nie

okrętach wyprawy Mageiana.
Książka liczy 218 stron. Zawie 

ra ponad 50 ilustracji i mapę 
na wklejce. Wydana jest sta­
rannie, graficznie dość przyjem 
nie, lecz zapytać należy dlacze 
go na wyklejkach tej książki o 
oceanicznej wyprawie Mageia­
na dano fragment jakiejś starej 
mapy przedstawiającej zachod­
nie ziemie polskie (z Wisłą, 
Szczecinem itd.). (Z)

®-

G. Georgescu , ,
fot. L. Fogiel 3ty?

BERNARD-BOLESŁAW HĘCKO

- „Mam tu u Was w kra- 
koń'3u tylu sławnych już obec- 

. , . j nie moich uczniów, że i na fe-
czą się tu za progiem domu. jstiwalowycli koncertach i w 
Mam kochane dzieci, dwoje | Zw. Kompozytorów Polskich 
uroczych wnucząt i m ły, spo|czuJ§ si§ jak w domu. Tyle
kojny dom. ‘ 1tylko’ f ,w czasie tych. ^ot~

kan lat ubywa i wracają sta
Wychodzę w dżdżystą, re paryskie wspomnienia“, 

chmurną ciemność i myślę o 
tych słowach. Niech bije ze­
wsząd świat. To wszystko 
furda i fraszka. O wszystkim 
można zapomnieć, jeśli za 
progiem własnego domu cze­
ka spokój, cisza i szczęście.

Rozmowę przeprowadziła .chał on z Polski 19 lat temu 
ji do dzisiaj przebywa stale 

E. KOCHANOWSKA we Francji. Ani na moment

Z prof. Boulanger przyje­
chał również z Francji jeden 
z wybitnych twórców — Mi­
chał Spisak. Znane to nazwi­
sko nie tylko w kraju i nie 
trzeb'-’ czytelnikom przypomi­
nać clij ba kto to taki. Wyje

ką, Haliną Czerny - Stefan, 
ską, Włodzimierzem Kędrą i j mniejsze powodzenie i roz- 
in. W programie naszej or- głos, jak tradycyjne już u 
loestry jest kilka utworów 
polskiej muzyki współczesnej 
m. in. „Mała suita“ Luto­
sławskiego, Spisaka „Suita 
na orkiestrę smyczkową“ i 
Kisielewskiego „Koncert na 
orkiestrę kameralną’1, który­
mi popisaliśmy się na war­
szawskim festiwalu.

W uznaniu wybitnych za­
sług pana Georgescu dla roz 
woju rumuńskiej kultury mu 
zyeznej rząd przyznał mu 
tytuł Artysty Ludowego oraz 
Nagrodę Państwową.

Drugim zespołem, z któ­
rym publiczność Wybrzeża 
zapoznała się w okresie pofe- 
stiwalowym, była Filharmo­
nia z Brna. I ten zespół — 
chociaż młodszy od rumuń­
skiego — istnieje już ponad 
30 lat. Opieka, jaką otoczona 
została Filharmonia Brneń- 
ska w okresie powojennym, 
przyczyniła się do wielkiego 
rozwoju orkiestry, której ze­
spół powiększył się do 112 
instrumentalistów. Wybitne 
osiągnięcia w dziedzinie wy­
konawstwa utworów klasycz­
nych i współczesnych oraz, 
sukcesy odniesione na „Pras 
kiej Wiośnie“ zdobyły mu 
nagrodę Państwową im. Gott 
walda.

Zespołem Filharmonii z 
Brna kieruje zasłużony ar­
tysta BRESTISLAV BAKA­
LA. Uczeń Leosa Janacka 
(kompozycja) i klasy forte­
pianu początkowo odnosi du­
że sukce y jako pianista w 
St. Zjednoczonych. Wiado­
mość o organizującej się w 
Brnie orkiestrze symfonicz­
nej ściągnęła go do kraju i 
cd tego czasu kieruje zejpo 
łsm prawie bez przerwy lat 
trzydzieści.

Przejdźmy teraz do próby 
jakiejś ogólnej oceny Festi­
walu. Zacznijmy od zastrze­
żeń: niewątpliwie program
inauguracyjnego festiwalu

Mozart - plagiator
Na chór jednego z wiej­

skich kościółków wszedł w 
swej wędrówce jakiś cudzo­
ziemiec. Zdziwił się, gdy u- 
słyszał, że jako wstawki 
przy mszy, organista gra 
arie z oper Mozartowych.

— Czyje to kompozycje?
■ zapytał organisty.
— Moje! — odpowiedział 

wyniośle wiejski muzykant.
— Tak? — pokręcił glototj 

cudzoziemiec. — Z tego Mo­
zarta to nie byle jaki bes- 
wstydnik, wszystkie te wspa­
niałe nuty wykradł panu i 
wykorzystał je w swoich o- 
perachl (B)

wać regularnie co dwa lataj
nie daje pełnego obrazu te­
go, co dzieje się na Zacho-

Wierzę głęboko, że okres 
ten przeszedł w 
niepowrotną przeszłość.

(Władysław Gomułka)
Głośnym, potężnym 
oddechem, 
gromowładny Zeus 
zgasił —
kłamstwem błyszczące 
pochodnie,
oto zapalają się nowe: 
jaśniejące prawdą, 
oświetlają drogę 
po której naród 
kroczy zgodnie, 
spokojnie,
Naprzód.
Spokój uratował 
moją wiarę 
w człowieka.
Koło historii 
bezlitośnie się obraca, 
koło historii nie czeka, 
czas, sekundą 
mierzony, płynie 
ku nowym dniom.
Czystą będzie 
w tych dni.ch, 
mozolna, wspólna praca, 
nad odnową Ojczyzny, 
spokojem —
jak białym bandażem owinięta, 
zagoją się 
krzywd naszych 
blizny.
Wierzę,
w płomień prawdy, 
wierzę w blask 
podniesionych w górę 
pochodni,
Wierzy źe dojdziemy, 
złączu;. zgodni

do socjalizmu.
SI października 1956 r,


